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Zaprzysiężenie nowego gabinetu.
- Fałszywe dwu- 
oszustwa kupca

Zgon i  p, ks. Arcybiskupa Hryniewieckiego, 
złotówki w budce telefoniczna;. - Wielkie 
Wewsteinmaną - ArRSztowanie trzeci! Kupców branży zboża- 

wet. - Skazanie lwowskich przemytników sacharyny.
SzwW praaskfe, wędliny. delikatesowe 08l$a „ZMPPiPt - teeai i Stachowicz; Akademika 24. -- L Sapiehy 25.

P O P R A W A  K U R SU  POLSK . POŻYCZKI 
STABILIZACYJNEJ.

(Te le fonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 15. kwietnia . (st) Polska 

pożyczka stabilizacyjna, która od kilku 

tygodni notowana była na piekłach ame 
rvkańskii:h po kursie znacznie niż.-. vm 
niż kurs emisyjny,, 'zaczyna osiągać pcw- 
ną poprawę. Jak się dow iaduje  agencja 

„Press” , za reagowa ły  gie łdy am erykań­
skie lekką zwyżkę tej obligacji. Płacono 
ostatnio na gie łdzie  nowo jorsk ie j  85 doi. 
wobec kursu 8J i pół z pr£ed kilku dni.

RATYFIKACJA UM OW Y Z  LITWĄ.
W arszawa, 15 kwi-etnia. (Tel G. P.) 

Celem dokonania wym iany dokumen­
tów ratyfikacyjnych umowy o stałym 
ruchu sąsiedzkim mtfydzy Polską i L i ­
twą, udaic się W  bm. do Kowna dyr. 
Sssrmdakowski w .tow . referendarza wy 
działu traktatowego M. S. Z. Marcm- 
rtkiegc.

 o-----
C E N I R. BANK  ZIEM SKI BLISK I 

REALIZACJI,
(Te le fonem nd naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. kwietnia (st) Ag. 
,,Press" dowiaduje  się, żc do WiiTszaw)f(i  

nadeszła \\iadomo'śe o pomyślnym prze­
biegu rokowań w  Paryżu w  spranie  
Centralnego Banku ziemskiego. R ok o w a ­

nia wchodzą na dobrą drogę. Obecne ich 
sladjnm dnlyezy g łówmr przystąpienia 
szeregu poważnych banków z-aehodnio- 
eurnpeiskieh <lo konsorcjum oraz spre­
cyzowania szeregu szczegółów organiza- 
e\ jn y th  Banku Ccnlrałncgo.

• -O------
W O JE W O D O W IE ^  W  lĄAR SZAW  !E. 

(Tele lonein od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. kwietnia:1 (ab) P rzyby l i  
do AYfljrszae y w sprawach słu łbowych 

w o jew oda  lwowski Cołuehowski, w o je ­
woda nowogrodzk i dr. Beezkowiez.

ACH, GD YBY N IE  TA EOTOGRAE.TA’..,
(Do artykułu na stronic 10 tej).

P o ls k ie  u z d r o w is k a  n ie  p o ­
t r z e b u j  szuSerni,;

EMOCJE RULETKI NIE PRZYCZYNIAJĄ SI1J DO POPRAW Y ZDROWIA.
Warszawa, 1{$* kwietnia. (Tul. G. 

P.). K ilka ^źarządftw 'jWtekićh uzdro­
wisk i zakładów kąpielowych zwró- 
c.ilo“się do -władz centralnych w&wAr- 
szawie z prośbą o zezwolenie na u- 
rząrlzenie ruletki na wzór Sopot i 
Błonie Carlo Dotychczas w ładze nie

r2a;jrapwuly aię •jcsz«Ś9‘ U  ąprarwą, nic 
ulegli jednak wątpliwości; iż odmówią 
tym żądaniom, których realizacja 
przyciyniiaby się tylko do demorali­
zacji i wyzysku ludności miejscowej i 
kuracjuszów w tych miejscowościach. 
Jako argument przeciw rulelkoMt

przytaczają także fo, że w  Szwajcarii, 
gdzie istniały tatkie hazardy koncesjo­
nowane w rozmaitych kasynach, anie- 

1 słono wszędzie te spelunki.

 o-----
SEN. JEWELOWSKT W  W AF3ZHW IE.

Gdańsk, 'JS kwietnia. (Tel. G P.). 
.Jfa zaproszenie rządu polskiego wyje- 
[ćhał do W arszawy sen. Jewelowsky w 
-towarzystwie dyrektora rzeźni m iej­
skiej w  Gdańsku, celem przeprowadze­
nia z czynnikam i polskimi rozmów do­
tyczących interesów wolnego miftsla 
(jo do eksportu bydła i mięsa z Polski 
do Gdańska.

 o------

W A LN Y  SEJM LITERATÓW POLSK
Poznań, .15 kwietnia. (Tel. G. P.) 

W  W  as i o Powsze. W yslaw y Krajowej 
odbędzie się w Poznaniu ogólny zjaad 
literatów polskich ad 6 do 9 czerwca 
1929. Przedmiotem obrad będą sprawy 
literackie zawodo-we^Bpnyz z literaturą 
■związano (teatr, kino i radio). Zgłosze­
nia przyjmuje w  Poznaniu p. Bolesław 
Koreywo, uh Słowackiego 3ą',’ do 5 ma­
ja. W raz ze zgłoszeniem należy przeka 
zać na ręce p. Koreywy •.rf. 10 na po­
krycie wydatków organizacyjnych.

PAnJOKONFERENCJA WSZECH  
ŚWIATOWA.

Prag, 15 kwietnia) (Tel. G. P.).': Za­
kończyła się tu wszeohświaloirya radjo-
konferencja. Konferencja przyjęła plan 

wypracowany pTzez  korńJsję podziału 
fal. Plan ten został przrez p r z e ds ta w i ­

cieli poszczególnych państw podpisa­
ny. W  najibliższym czasie ma nastąpić 
zastąpienie planu podziału fal, opraco­
wanego prze ̂ k on fe ren c ją ' brukselską, 
przez n-owo-uchwalony.
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N o w y  r z ą d  i J e g o  o h i i c z e .
TO . ( O  S IĘ  S T  AC M U S IA ŁO . —  L IK W ID A C J A  PR O G R A M U  P R O F  B A R T L A . —  Z A S A D A  „S IL N E J  
R K K I“ . —  K O M PR O M IS  G O S P O D A R C Z Y . —  B E Z  SEJM U, A L E  M E  P R Z E C IW  IN T E R E S O M  S P O Ł E ­

C Z E Ń S T W A .
Lwów, 16. kwietnia. 

G dy po zam knięciu  ostatn iej se 
s jl se im ow e j, s to jącej na ogół pod 
znak iem  p od ja zd ow e j w a lk i z r zą ­
dem , i po  pam iętnej enuncjacji 
Marsz. P iłsudsk iego  stara liśm y się 
na podstaw ie  prostej log ik i fak tów  
skreślić p erspek tyw y  na najbliższą, 
przyszłość, doszliśm y do jednego  
ty lko  w n iosku : że dalsza w spó łp ra ­
ca rządu z Sejm em  utrudniona zo ­
stała w  sposób n iem al w y k lu c za ją ­
cy kom prom is. O cen ia jąc pod  tym  
kątem  zasadę rekonstrukcji gab i­
netu, p rzew id yw a liśm y  pow alan ie 
rządu, K tórego charakter bodzie 
w y ra zem  pesym istycznych  p og lą ­
dów  M arszałka, a zatem  rządu ju ż 
p rzez dobór sw ych  członków  n iez ­
byt skłonnego do  pode jm ow an ia  
dalszych  prób  w spółp racy z S e j­
m em

W  m iędzyczasie  p o ja w ił się KM 
o tw a rty  Marsz. D aszyńskiego, bę­
dący odpow ied zią  na enuncjację  
M arszałka P iłsudsk iego. L is t ten nie 
zaw ie ra  ani śladu ja k ie jk o lw iek  o 
fe r ty  kom prom isow ej. D ow odzi on, 
że w' w y tw o rzon e j sytuacji rów n ież  
Sejm , a boda j jego  lew ica  n ie  w i ­
dzi m ożności porozum ien ia , a z e r ­
w an ie  m ostów  m ięd zy  sobą a rzą ­
dem  uw aża za fak t n ieodw raca lny .

W  łych  w arunkach  siłą rzeczy  
z lik w id o w a n y  m usiał zostać p ro ­
gram  prof. Bartlą , p o lega jący  wtaś 
nie. na u trzym yw an iu  ow ych  m o ­
stów, a do głosu p rzy jść  m usiała 
an typarlam en tarna g m p a  obozu 
rządow ego.

Jej credo po lityczn e  określa kra 
kow sk i „C zas“  następująco:

„G d yb y  ten program  (l.  j. 
hasło n ieszukaiiia  porozum ien ia  
z  opozyc ją  s e jm o w ą ) zw yc ięży ł, 
to m usia łby stanąć na czele  ga ­
binetu ktoś, k to  go tów  jest t r a k ­
tow ać Se jm  i Senat jako  n iezdol 
ne ju ż  nie ty lk o  do rządzen ia, 
a le naw et do w spółrządzen ia . 
K toś, k to będzie  uw ażał za m o­
ż liw e  n ie zw o ływ a n ie  Sejm u 
p rzez czas dłuższy, a ew en tu a l­
nie naw et ro zw ią zan ie  Sejm u, 
Ktoś, kto stan ie na stanowdsku, 
że S e jm  jest tak roznam ietn iony  
i n ienaw iścią  do rzącłu na 
w skroś p rzeżarty , iż  żadnego po­
rozum ien ia  z żadną jego  pa rlją  

• B. B. szukać nie m oże. C złow iek  
; . ^silnej ręki**.

O czyw iśc ie  w  p ierw sze j lin ji 
narzuca się tu kandydatura sam ego 
M arszałka; wszak z le j strony7 w y ­
rażono ju ż  gotow ość ob jęcia  sze fo ­
stw a gab iretu . A le  nie jest rzecz 
konieczna. W ys ta rc zy , jeś li p re- 
m jerem  zosta łby człow iek  n a jw ie r ­
n ie j odda jący  pog lądy  M arszalka i 
p o lity czn ie  zw ią zan y  z „g ru pą  pu ł­
k ow n ik ów ".

T a k im  cz łow iek iem  jest p. Ś w i-  
talski. Jego pow ołan ie  oznacza w y ­
raźnie, że „gru pa  p u łk ow n ik ów ",,. 
k tóra  stałe z n a jw yższym  sceptycyz 
m ein odnosiła  się do w spółp racy z 
Sejm em , która  —  ja k  to w yn ik a  z 
listu p. D aszyńsk iego —  naw et pra 
cow aia  nad u trudn ien iem  le j 
w spółp racy, pragnąc „w yp łyn ą ć  na 
czyste w o d v “ , —  że grupa ta sw ó j 
ceł osiągnęła.

O „czyste j w od z ie " w  te j ch w ili 
zresztą m ów ić  jeszcze nie m ożna.

Z w yc ię ży ła  zasada, a le w  je j g ra ­
nicach k ry je  się jeszcze tyle* n ieo ­
kreślonych  dziś m oż liw ośc i taktycz 
nych . N ie  w iem y  przecież, jak ie  
konkretne fo rm y  p rzyb ie rze  now y 
kurs an typarlam en tarn y : czy ko rzy  
stać bęcLie z  Sejm u w  najszczuplej 
tze j m ierze, czy  też zupełn ie  z re ­
zygn u je  z  p ow o ływ an ia  tego ciała 
do życia  państw ow ego. C zy  Sejm u 
nic będzie zw o ływ a ć  czy  też go ro z ­
w iąże. A  w  dalszej perspek tyw ie  
w yrasta  tak ie zagadn ien ie , jak  spo 
sób zm ian y  konstytucji. W szys tk o  
to pow in ien  zaw ie ra ć  program  no­
w ego  rządu. N ie  został on jeszcze 
ogłoszony. M ożliw ie , że w  szczegó­
łach naw et n ie  is ln ie je .

N o w y  gab inet .reprezentuje na 
razie  ty lko  ogó ln y  k ierunek id eow y.

Warszawa, 15 kwietnia, (ab) W  pra 
sie pojawiły się wadom ośtó o charak­
terze Rady imaLsowąj yrzy Min. skar­
bu. Nałoży zauważyć, Rada finan­
sowa istnieje jilż od 2P grudnia 1926 
r i liczy obecnie 1 i  członków. Do Ra­
dy te] zostali powołani na pTzeciąg 
trzech lat: poseł prof. Krzyżanowski, 
b. min:Vskarbu i b. poseł Michalski, 
wiceprezes Banku Polskiego Młynar­
ski, -prezes Poznańskiego Ziemstwa kre-

spraw wewn. polecił ■wszystkim wo­
jewodo,m zwrócić uwagę zarządowi 
gmin, że w  myśl przepisów gminy o- 
bowiązanc są do dostarczania miesz­
kań nauczycielom publicznych szkół 
powszechnych, za które moną zasad­
niczo pobierać opłaty czynszowe. Mi.n. 
spraw wewn. otrzymało szereg ,za;ża- 
•1-eń, że niektóre gminy żądają, od na- 
lKszyćieli zbyt wygórowanych czyn­
szów-

W arszawa, 15. kwietn ia (st) Do P o l ­

ski p rzybył  przed kilku dniami jeden z 

l icznych skazańców politycznych, k ló rzy  
zciotali wytrzymać 5-cio letni pobyt na 
straszliwych wyspach Sołowieckich. Jest, 

to szeregowiec Pol ic j i  Państw. Joachim 

Biłaś. 18. czerwca 1928 r. pełniąc służbę 
na pograniczu w  pow. nieśwjp.iskini za ­

błądził na druga stronę granicy i  zaczął

S iln y  liczebn ie  i gatunkow o udzia ł 
c zyn n ika  w o jsk ow ego  dopow iada 
resztę. Z e  żaden z  członków  tego 
rządu  nie zechcia łby  stanąć przed  
T ryb u n a łem  Stanu, ani u leg le  zno 
sić ataki opozyc ji, to jest jasne.

Gospodarczo oznacza skład no­
w ego  rządu  pew ien  kom prom is z po 
stulatam i kół za in teresow anych . 
Św iadczy  o tern pozostaw ien ie  p o ­
przedn ie j obsady lek p rzem ysłu  i 
handlu, ro ln ic tw a  i re form  ro lnych . 
P . M atuszew ski uchodzi za jedn ost­
kę. w ysoce uzdoln ioną. Spraw a po- 

| w o łan ia  b. m in . C zechow icza  do m a 
ją ce j się pono u tw orzyć  R ad y  F i ­
nansowej przedstaw ia  się n iezde­
cydow an ie.

N o w y M zą d  stan ic w obec zadań 
n ie ła tw ych . W  spadku po p ro f.

inwogn Żychlinski, dyr Powsz, Ban 
ku Związkowego Fajans, prezes Państw. 
Banku Rolniczego 'Lndkiewicat, prezes 
Barrku Gosp Kraj. Górectki, prez-es Izby 
handl. w  Krakowie Epatedn, członek 
Rady Banku Polskiego Falłer, poseł dyr. 
Hołyński, b. sen. Stoctk^^-dw. b. poseł 
Łypaoswioz, adw. Gross i dyr. Jezier­
ski. —  Posiedzeniom Rady finansowej 
przewodniczy Min. skarbu.

W oj owadowi e zwrócili się do gmin 
ze szczególnym apelom rw taj sprawie, 
alby ze względiu na charakter stano­
w iska i pracy 'nauazyciidli jako sze- 
rzyći.eili oświaty gminy nie żądały 
wogóle czynszów za mieszkania od 
nauczycieli, a jeżeli je pobierają, to 
czy.nąze to nie powiruny przewyższać 
■w swej wysokości norm dodatków na 
mieszkanie, otrzymywanych przez na­
uczycieli.

wotąć o pomoc. Nadbieg li żołn ierze so­

wieccy, k tó rzy  go aresztowali.  M im o tłu­

maczeń został oskarżony i skazany przez 
GPU. na okrutną karę zesłania na 5 lat 
na wyspy Sołowieckie. Usilowa, uciećj> 

ale bezskutecznie. Odsiedziawszy więc 
karę w róc ił  do Polski schorowany i roz­
biły. Obecnie przebywa w  rJowoaródku.

 0 !

Bartlu  obe jm u je  -kryzys p o lityczn y  
i gospodarczy. Jeśli go opanuje, a 
ty lk o  tą drogą zdobyć m oże za u fa ­
nie społeczeństwa, będzie  m ógł 
p rze jść  do da lszycn  zadań i prac 
nad napraw ®  ustroju. N ie  w cześ­
n ie j!

T rzeb a  w  końcu podnieść, że za ­
sada rządzen ia  bez Se jm u  budzi 
■wśród społeczeństwa pew ien  n iepo­
kój. W ch odzą  tu w  grę n ie ty le  za ­
strzeżenia, w yn ik a ją ce  z  p rzyw ią za  
m a do d ok tryn y  po lityczn e j, ile  o- 
b aw y  o całość w łasnych , m a te r ja l-  
n ych  i du chow ych  in teresów . T o  
rów n ież na leży  do spuścizny po 
p rof. Bartlu , k tó ry  parokrotn ie w y  
stępow ał z  p ro jek tam i w yb itn ie  an ­
tyspo łecznym i, jak  n. p. p ro jek t bu ­
dow lan y , lub próba u trzym an ia  
par. 116. W ob ec  skrępow an ia  p ra ­
sy p rzez cenzurę S e jm  b y ł jed yn em  
forum , gdzie  k ry tyk a  tych  błędnych  
posunięć m og ła  się n a leżyc ie  ro zw i 
nąe i gd z ie  te  zam ach y na dobro 
pub liczne m og ły  b yć  udarem niane.

Rządząc bez Sejm u, rząd  u w a l­
nia sie od  tych  ham u lców . Stąd o- 
baw y. M y ich n ie podzie lam y, -wie­
rząc w  rozum  p o lity c zn y  n a jw y ż ­
szych  c zyn n ik ów  państw ow ych . Bo 
one chyba w ied zą  o tern, że jeś li 
m usi się ry zy k o w a ć  k io k  tak n ie ­
bezp ieczny, ;'aK odsuw an ie p a r la ­
m entu od w p ły w u  i kon tro li, to w a  
runk iem  p ow odzen ia  jest oparcie  o 
społeczeństwo.

N iem a  w  Polsce au torytetu  lak 
w ysok iego , aby p rzys łu g iw a ło  mu 
p raw o  i m oc rządzen ia  p rzec iw  
ludności

ZW IN TĘCIE LW OW SKICH „PGWfcZ.
ZAKŁADÓW  KREDYTOWYCH".

(Tćlei linem 0U naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 kwietnia (.alb) .Tak się 
dowiadujemy, Min. skarlbu zakazało 
działalności ubezpieczeniowej współ­
dzielić. pod nazwą „Powszechne Zakła­
dy Kredytowe we Lwowie" Przyczyny 
wydania, zakazu są te, że instytucja ta 
nie posiada żadnych gwarancji ubez­
pieczeniowych i prowadzi swoją dzia­
łalność nielegalnie.

POŻYCZKA WŁOSKA d l a  a l b a n j i .
Rzym. 15 kwmtnia. (Teł. G. P.). W  i 

j zyta Grandiogo w  Tiranie stoi w  zw iąz 
( ku z pożyczką inwestycyjną 1 miljona 

lirów, której W łochy mają zam iar u- 
dzielić Albanji, wzam ian za co W io­
chy otrzymają szereg koncesyj gospo­
darczych w  Albanji.

BELG FUNDUJE POMNIK DLA FOCHA
Paryż, 15 kwietnia. (Tel. G. P.), Lei 

.I-otimai donosi z  Brukseli, że jeden z 
tamtejszych przyjaciół Francji wystą­
p ił wobec gen. MaTiaux, gubernatora 
pałacu Inwalidów  7. propozycją, w  któ­
rej ofiaruje się wznieść własnym ko­
sztem groborrieo FodJia z takiego sa­
mego pmrtiia finlandzkiego, z jakiego 
zrobiony jest grobowiec Napoleona. Ge­
nerał Mariaux przedstawi lę propozy­
cję rządowi francuskiemu.

Prze jęta  głęboką wdzięcznością za do 
konaną operację i przeprowadzoną z 

jiyielką troskliwością" kurację, składani 
W P a n om :  Dr. Franciszkowi M eh ie row i

i Dr, Leszkow i JakBńskiemu, dyrektoro ­

wi Sanatorjum Czerwonego  K rzyża  pu­

blicznie swe podziękowanie .

3212 Mieczysława Skorska.

PAŁACE MUZUŁMANKAM onum en 'a lny  f i lm  
wschodn i ! —  Po tężny  
dramat w  14 ak a^h 

o cudownaj treści,  p ięknem wykonan iu  i bo 'osa inpm n n i ę  tu. 
W  g ł  rotach: I iuguetto  Duflos i L e oa  Mathet —  Ponadto jako 

rmu etui n e w eso ła  kom eu ja  w  2 aktach'

Skład Rady finansował
przy M in skarbu.

RAPA ISTNIEJE JUŻ PRZESZŁO 2 LATA I BO U  CZŁONKÓW.
(Te le fonem  od naszego korespondenta).

Gtn nn a l t  i M i c i  * '« M
nauczycielom szkół powszechnych.
MIESZKANIA TE PD W IINY  BYĆ Z  ZASADY BEZPŁATNE.

te le fonem  oJ naszego korespondent;.

Warszawa, la. kwietnia, (st)... Min.

Polski posteninkowy w ssnieckiii
k a t o r d z e .

tu p o  LA T  STRASZNYCH  M Ę C ZA R N I NA  W Y S P A C H  SO ŁO W IE CK ICH .

(Te le fonem  od naszego korespondenta.)
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R Z Ą D  P R E M J E R A  Ś W IT A L S K tlE G O  O iBJĄŁ U R Z Ę D O W A N IE .

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W  ansizawa 15. kw ie tn ia , (alb) W  
pon iedzia łek  o godz:. 11 przedpoł. o d ­
by ło  się na Zam ku  zaprzysiężen ie  
p rzez p. P rezyd en ta  Rzpiliiitej now ego 
rządu. Następn ie p. P rem je r  Ś w ita ł- 
sk i i w szyscy  m in is trow ie  ob ję li u- 
rzędio wannie.

Bezpośredn io po złożen iu  p r z y ­
sięgi na Zam ku  p. P rezyden t Rzptej' 
w  tow a rzys tw ie  n ow ego  B rem  jera  
uda li się do g łów n ego  inspektoratu  
w  A le ja ch  U ja zdow sk ich , gd z ie  p. 
P rezyden t R zp lile j odebrał p rzys ię ­
gę cd  m in . spraw  w o jsk . Marsz, 
PitsiBdśkiegc,

W  gadzinach  popo łu dn iow ych  
odby ło  się pierw isze posiedzen ie R a ­
d y  gab in e tow e j, k tó re j p rzew o d n i­
czyć p. P rem je r  Świtafekii, a  w  k tó ­
re j u czestn iczy ! M arsz. P iłsudsk i. 
Posiedzen ie to odby ło  się w  P r e z y ­
d iu m  Rady M in. W  godzin ę potem  
odby ło  się u roczyste pożegnanie 
P rem je ra  p ro f B artla  z członkam i 
jego  rządu. N astępn ie  p. P rem jer  
Świitafeki odby ł kon ferencję z  b p re- 
m jerem  Earlle.m .

D z iś  o godz. 2 popołudniu  k ie ro ­
w n ik  M in. skarbu puik. M atuszew ­
ski z ło ży ł w iz y tę  b. miim. skarbu 
C zech ow iczow i w  je g o  p ryw a tn ych  
apartam entach . .W izyta  trw a ła  g o ­
d z in ę

PUŁK. MATUSZEWSKI ZOSTANIE 
WICEPREMIEREM.

Warszawa, 15. kiwi-eitnia. (Tel. G. 
P.). „Kurjer .W arszawski" informuje, 
że przy obsadzaniu Ministerstwa 
skarbu kierownictwo tego resortu po­
wierzono pułk. Matuszewskie nu jedy­
nie czasowo. Mówią, że z chi witą zna­
lezienia odpowiedniego kandydata fa­
chowe,go, min. Matuszewski obejmie 
stanowisko wicepremiera w  obecnym 
gabinecie.

Według pogłosek, nowomian^wany 
prezes Rady min. dr. ŚwiŁalski ma 
podać prasie krótki zarys programu 
politycznego i gospodarczego nowego 

rządu

i\  MiiiN. M A T U S Z E W S K I Z A T R Z Y ­
M A Ł  P O S E L S T W O  W  B U D A P E ­

S Z C IE .
W a rsza w a  15. M wietnia. (alb) Po  

w o ła n y  na stanow isko k ierow n ika  
ifetn. skarbu dioityichczaifowy poseł 
ipoiłslki w  Budapeszcie pułk. M atu­
szew sk i n ie ustępuje ze stanow iska 
posła. F u n k c je  posła będzie  pełn ić 
zastępczo radca poselstw a w  Buda­
peszcie Łazarsk i.

P. E N iO LL  N IE  R Y Ł  W  W A R S Z A ­
W IE .

W a rsza w a  15. kw ie tn ia . (T e ł.  G. 
P „) Pogłosk i, ja k ie  p o ja w iły  się w  
,d>erł. Tagelbł.“  ja k o b y  poseł p. K n o ll 
b aw it in cogn ito  w  ostatn ich dniach 
w  W  a rszaw ie  —  jalk się d ow ia d u ­
je m y  —  n ie  od p ow iad a ją  prawdzie-. 
P. poseł Kinowi w  ostatnich czasach 
n ie  opuszczał B erlina

G L O S Y  P R A S Y  O N O W Y M  
R Z Ą D Z IE .

W a rsza w a  15. kwietnia,. (T e ł.  G. 
P .) Cała prasa tu tejsza ranav\ i a  w 
d łuższych  a rtyku łach  pow o łan ie  do 
życ ia  now ego rządiu. „ Iw r je .r  C zer­
w ony uważa gab inet d ra  ś w ita l­

ski ego „ z a  rząd  energ icznej p racy  i 
p rzew id u ją ce j m y ś li“ . —  „A B G “ 
d a je  wyiraz przekonan iu , że g jc żd li 
inówy mząid p ó jd z ie  na w y k la ro w a ­
n ie  sy tu ac ji u s tro jow e j nędzieany 
■wiedzieli, na czem sto im y. G dy zaś 
p rzec iw n ie  zw yc ię ży  dlotylchiczasowa 
taiktylka cieinpililwoiśęi i krętego eks • 
p erym en tow an ia , zagadka sanacji 
■wyjaśni s ię w  senlsie n ega lyw n ym , 
a łe ju ż  ostateczn ie*)

P a ry ż  15. kw ietn ia . (T e l.  G. P . l  
„L a  Yietoiire, podkreśla  szybką i 
św ietną  karjerę  p rem jera  sw ita l-  
■skiego, k tóry  po  za ledw ie  10-cio 
m iesięoznem  p iastow an iu  teki m i ­
n istra  zosta je  prezesom  gabinetu. 
D zienn ik  zaznacza,, że M arszalek  P ił 
sudski lub i otaczać się lu dźm i m ło ­
d y m i i energ icznym i, k tó ry ih  ta len ­
tów  ro zw o ju  b y ł św iadk iem  i na 
w ierność k tórych  m oże liczyć.

iPOLlGMIElTilEJ^
«  Z n i l k i  W 3 Ż n  5. Z p ow odu  koncertu <ylko 2 sss

uaonBii Zapolskiej
A r » C L ‘  O

ansy począt.  o 3 30 i 5 30

^owi ministrowie obejmują
urzędowanie.

^  (Tele fonem  od naszego horespoudentaj*

W  arszaw a  15. kw ie tn ia , (a b ) W  
Alm . p ra cy  i op iek i ispoł. odbyło  się 
d z iś  pożegnan ie ustępującego m in i­
stra  d ra  Ju rk iew icza  i p ow itan ie  no 
w ego  miniisilna pułlk. Bryla lora, k tóry  
ob ją ł na/iyiuhmiastt u rzędow an ie. —

K ie ro w n ik  M in. śka-Hbn M atu szew ­
ski ob e jm u je  urzędowa,nie j,ultiro. —  
Miin. poczt i tel. pułk. Boemeti odby ł 
k on feren cję  z  ustępuj ąlcym min,. M ie 
dzińdkitm.. P. Boenncr obe jm u je  urzę 
doiwunie dop iero za  k ilk a  dtni.

łlilccmin, Grodyński wicepre­
zesem N.I.K.P.

PO D SE K R E TAR ZEM  STAN U ZO STA NIE  P. STARZYŃSKI.
(Tele fonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. kwietnia (ab) W  naj. 
bliższych dniach dotychczasowy podse­
kretarz stanu w  Min. skarbu Grodyński 
będzie m ianowany Wiceprezesem I. 
K. P. w  miejsce zmarłego wiceprezesa

Niewiadomskiego.. Następca p. Grodyń- 
skiego w Min. skarbu będzie dyrektor 

departamentu Stefan Starzyński,: który 

otrzyma nominację na podsekretarza 
stanu.

Sprawi b.miBiistra Czechowicza.
(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 kwietnia, (ab) Jak przeciwko b. .min. Czechowiczowi, do­
ręczono w dniu dzisiejszym 10 pytań, 
sformułowanymi przez oskarżenia

donoszą z kół prawniczych, sędziemu 
Sądu Najwyższego Zaleskiemu, które- 
■mu powierzono prowadzenie śledztwa

Pożegnanie Prezesa Banku 
Polskiego, Hiaroińskrego.

U R Z Ę D O W A N IE  P R ZE JĄ Ł  W  IC E PR E ZES  M ŁYNAR SKI.

(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. kw ie tn ia  (ab) Dziś 
wyżsi urzędnicy Ranku Polskiego żegnali 
ustępującego prezesa Banku Polskiego
Karpińskiego. Dłuższe przemówien ie  p o ­

żegnalne wygłos ił  dyrektor  naczelny 

Mieczkowski. Następnie  p. Karpiński 

przekazał urzędowanie  w  ręce wicepre­
zesa Banku Młynarskiego

Po zgonie ks. Arcybiskupa 
Hryniewieckiego.

Z W Ł O K I  Z M A R Ł E G O  A R C Y P A S T E R Z A  Z O S T A Ń  A
W  Z  A Z  U LA C H .

P O C H O W A N E

L w ó w  16. k w ie ta ia , 

W cżcira j ramo zw ło k i śp. ks. A r­
cyb iskupa I iry n iew ick ie g o  p rzen ie ­
sione zosta ły  do kap licy  Boiinów 
W e  środę (popołudniai będą p rze ­
n iesione do katedry, gd z ie  w e  czw ar 
tek ramo rozpoczną się u roczystości 
pogrzebow e, poiczem nastąpi ekspor 
tacja  zw łok  na dw orzec.

Jak koJ iijn  iikuje kap itu ła  o-brz. 
łacińsk iego, trum na ze  zw łokam i 
p rzew iez ion a  zostanie do  Z łoczow a.

W  p ią tek  w yru szy  orszak pogrzebo­
w y  ze Z łoczow a  do w si Zazu le  (p ow . 
Z ło czów ), gdizie w  sobotę o godzin ie  
10 ir&no odbędzie się pogrzeb.

Zazn aczyć nałoży, że d ecyz ja  co 
ido m ie jsca  pochowam ia zw łok  nie 
jest jeszcze ostateczna i m oż liw e  są 
w  lo j k w es tji pew ne zm ian y . (A r ly -  | 
ku ł o zgon ie ks. Arcyib. H i y  m e w ic - j 
k iego  v łde  str. 9). i

P o s łow ie  P o tw orow sk i i Dr. Zdz. 
Stroniski w  im ien iu  posłów  i sena io-

;o w  Be zip. B loku z ło ży li kondolen- 
ic,je. ks. B iskupow i L is ieck iem u  z p o ­
w odu  śm ierci ks. A rcyb . H ry in iew ic- 
k iego. R ów nocześn ie z ło ży li na trum 
nie Zana, r f eg o w ien iec  o wstęgach na- 

iro d o w y ch  z napisem  „A rcyp a s le rzo - 
w i i w ie lk iem u  pa łrjoc ie , posłow ie 
i iŁenatorcwie B. 13. W . R .“

NASTĘPCA PUŁK. PRYSTORA 
W  M. S. W  OJSK.

-- Warszawa, 15 kwietnia, (st) Jak się 
W asz Korespondent dowiaduje, stano­
wisko szefa biura personalnego W  S. 
Wojsik. po pułk. Prysiorze objąć ma 
pnlk. Langner względnie pułk. W ięc  
kowski. W  kołach wojskowych utrzy­
mują, że stanowisko szeia gabinetu 
gen. inspektora sił zbrojnych, które zaj­
mował dotychczas pałk. Prystor, objąć 
ma mjr. Kominkorwdki, dotychczasowy 
zastępca pułk. -Prystora.

KIEDY W YJEŻDŻA PROF. BDRTEL.
Warszawa, 15 kwietnia, (ab) W y ­

jazd prof. Bartla no Monte Oauni we
Włoszech nastąpi we środę lub czw ar­
tek bież. tygodnia. W e wtorek złoży p, 
Bartel w izyty pożegnalne obu marszał­
kom Sejmu i Senatu.

 o----
B O M BY N A  DO M  K O M E N D A N TA
Kowno, 15. kwietnia (Tel. G. P ) .  Na  

pograniczu polsko-litewskiein w  wiosce 

Keketi ktoś rzucił do domu komen 
danta litewskiego posterunku graniczne­
go Zilionisa awie bomby, które zburzyły  
całe mieszkanie i poraniły  ciężko Z i l io ­

nisa. Zmarł on w  szpitalu wskutek od ­
niesionych ran

O— —
PO ŁÓ W  KOMUNISTÓW W  BUKA  

RESZCIE.
Bukareszt, 15 kwietnia. (Tel. G. P.) 

Komuniści bukareszteńscy, których ot 
ganizacja została rozw iązania, usiłc 
w a li bdbyć zebranie zakazane praca 
policję. Policja 60 uczestników ujęła, 
jako zamieszanych w  sprawę niedaw­
nych rozruchów w Temeszwarze.

OSTATNI W YSTĘP CHURCHILLA.
Londyn, 15 kwietnia. (Tel. G. P.). 

Na posiedzeniu łńby Gmin kanclerz 
skaiibu Churchil wygłosił «xpose bu-' 
dżetowe. Ogólna pozycja wydatków wy> 
nosi ponad 741 m iljonów funtów. Dzień' 
niki przewidują, że kanclerz nie wróci) 
na to stanowisko w  przyszłym  gabine­
cie.

A NGLJA  R A TYFIK U JE  K O N W E N C JĘ  
O P R Z Y W O Z IE  I  W Y W O Z IE .

Genewa, 15. kwietn ia (Tel. G. P ) .  
Rząd angielski zaw iadom ił  L ig ę  Nar!} że 

Angl ja  p rzeprowadzi ratyfikację między- 
nar, konwencji z listopada 1927 r. co do 
zniesienia ograniczeń przywozu 1 wywo. 
zu, jak też konwencji  dodatkowej z li,p- 
ca 1928 r. Anglja jest p ierwszem z w ie l­
kich mocarstw, które konwencję te rafy  
fikuje.

  0------
Z A W IE S Z E N IE  O RG ANU RAOICZA.
Wiedeń, 15 kwietn ia (Tel. G. P.). 

Dzienniki donoszą z Zagrzebia o zawie­
szeniu wydawnictwa partji Rndicza pt. 
„Dom“ . P ism o to za łożył przed 15-tu la 
ty Stefan Radicz iako organ polityczny 

ch łopów  chorwackich. P o  jego  śmierci 
obję ła k ierownic two  wdow a  z kilku 

przywódcam i chorwackie j  partji  chłop­
skiej.

W YBUCH BENZYNY NA STATOU.
Ateny, 15 kwietnia, (Teł. G. P.). Na 

statku ,,Venizelf>s‘ ‘ wybuchła eksplo­
zja benzyny w  drodze z Krety do Mar- 
sylji. Kapitan i załoga statku schronili 
się na odludną wyspę. Statek zatonął.
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K INO  „CO LO SSEUM '4. Dziś w ie lka PR E  
M.TERA. R ekordow y  p odw ó jn y  program 
w 20 aktach RO D ŁA  ROQUE, oraz g ro ­
źna ryw a lka  Dolores Del R io  partnerka 
D O UG LASA  F A IR B A N K S A  we f i lm ie

„Miasto cudówjU L I P Ę  Y E L E Z  w n a j­
nowszym obrazie  pt

B A N D Y T A
M ary Kid, Kafy Nagy, Andrzej Nex i inni 

w  10 aktowym  dramacie pt, 
P Ł O N Ą C Y  O K R Ę T .

Grozą p rze jm ujące  sceny katastrofy ' 
okrętowej.

Niemcy niectic^ irzyjąć
żądań reparacyjnych czierach mocarstw.

' STANY ZJ

kw ietn ia . (T e l Cj. P.).

NIE GODZĄ SIĘ NA ŻADNE USTĘPSTWA.

Wiedeń. 15 
„N j *Fr. Presse“ donosi z Berlina, że 
przewodniczący niamiebkiej delegacji 
dr Schachf oświadczył rstamio, iż 
Niemcy nie moyą uznać orzeczenia 
delegatów państw koalicyjnych za 
odpowiednią podstawę do dyskusji, 
wooec czego w  Paryżu sytuację uwa­
żają w  obecnej chwili za bardzo po­
ważną. Taktyika delegacji niemieckiej 
polega oh eonie na wstrzymywaniu się 
od ndziarn w  obradach.

Benin, 15, kwietnia. (Tel. G. P.). 
B. W olfa donosi z Paryża, że na dzi- 
siojszem posiedzeniu konferencji reipa- 
racyjnej toczyła się dyskusja nap cna- 
rakterem i znaczeniem memorandum, 
przed k/zon ego konferencji w  .sobotę 
przez delegację czterech głównych mo­
carstw reparacyjuych. Kanfaretncja 
miała stwierdzić, że memorauaum to

nic jost ani ułtimatnm, ani podstawa 
do dyskusji, lecz tylko interesującym 
przyczynkiem do gkrwnego teimait/u o- 
brad. 'Delegacja mamiecka .nie pozo­
stawiła żadnych wątpliwości oo do te­
go, że cytry przytoczone w memoriale 
czterech głównych państw wierzyciel- 
skicn są dla Niemiec nie do przyjęcia. 
Opnolikoweuia memorandum na razie 
zaniechano.

Cała prasa berlińska podkreśla dziś' 
w  dalszy m ciągu, że Niemcy nie mogą 
przyjąć żądań aljanckioh : z napięciem 
oczekują interwencji pośredniczącej 
Younga. Z olbrzymiem zainteresowa­
niem śledzi dzmalt piasa wiadomości 
waszyngtońskie o konferencji n prezy­
denta Hjovera. Narada ta poświęcona 
była kwestji, jakie ustępstwa mają po­
czynić Stany Zj., by umożliwić kom­
promis w  Paryżu. Waszyngtoński kore-

im-ilsójstu i młodego blacLiarzłi
Z P O W O D U  NIEPlRiZ Y  J ĘiCiIA DO  M A iR Y lN A R K I W O J S K O W E J .

L w ó w  16. kiwielinia.
( — )  W ezera  j iprzed D-ofadinieim 

targnął się na życlie pnze.ż w jip ic ie  
Ikwaisu scśłncgo 19-dchn' 'S tan isław  
Pu lm an, - poimoicnilk blacharsfki, za ­
ję ł y  w  ipraciowin.i Ksiiąlżikrewicza, 
iprzy uil. K ętrzyńsk iego. M łod y  de­
sperat, jako  poiwód sw ego rozpaoz-

ilitwęgo kirdkiu podali w  p o zo s ta w io ­
nym  liście, że d o  klrolkiu lego skto- 
inii go falki Tnieprzyjęcra go do m a­
ryn ark i w o jsk ow e j, Uoigol-oiwie ra ­
tu n kow e po uldzieleniiu ,mlu p ierw  ­
szej pom ocy, 'udwitozlto go  d o  szjpi 
tafta.

Lustracla gospodarki stołewni
u f ic er s ki eg o kasyna garnizonowego,

ZAMIAST WYASYGNOWANEJ GOTÓWKI OTRZYMAM DOSTAWCY W EK­
SLE PROLONGACYJNE.

(Od naszego korespondenta.,

Przemyśl, w kwietniu.
(M ). Oficerskie Kasyno garnrzono 

we, które prowadzi we własnym za­
rządzie stołowindę, znalazło sdę w  trud­
nościach r.nansowycn, mimo, że 
skrzętna gospodarka wewnętrzna była 
oparta na zasadach niemal spółdziel­
czych

Celem przeprowadzenia lustracji 
wkroczyła komisja kontrolująca, zło­
żona z trzech oficerów, która energi­
cznie urzędowała w  Kasynie, przyj­
mując zgłoszenia dość licznych w ie­
rzycie li stołowni. Są wśród nich m iej­
scowe firm y spożywcze, browary, w y ­
twórnie wódek i likierów itip.

W  czasie kontrolowania ksiąg na 
trafiono na ś'ad pewnych nieśoiałosc.

w  dziale wydatków, przyczem  stwier­
dzono, żje -weksle, które służyły jako 
pokrycie pewnym dostawcom stolow- 
ni oficerskiej zostały w terminie w y ­
kupione. Mimo to jednak rdnośne pre- 
i ans je nadal figurują jako długi, gdyż 
zamiaist przeznaczonej na wykuipno 
weksli i w  tym  ce-lu wyasygnowanej 
gotówki, otrzym ały owe firm y ponow­
nie tylko weksle prolongacyjne, za ­
opatrzone pieczęcią i podpisem zarząd 
cy Kasyna...

Z powodu przepracowania i przy­
krych przejść, w  zrwiążku z  niepo­
myślnym stanem finansowym Kasy­
na, zapadł zarządca tej instytucji na 
silny rozstrój nerwowy i musiał się 
poddać odpowiedniemu leczeniu.

Opętano* taniec płnnącej niewiasty
TRAGEDJA  O B ŁĄK A NE J M IESZKA NKI OBO ZU  B. P E T L U R O W C O W .

(Tele fonem od naszego korespondenta).

W arszawa 15. kw ietn ia  (st) \V osie- 

lu pod Kaliszem, gdzie  p rzebywa wielu 
nigrantów ukr. przeważnie b. żołnierzy 

etlnry, niejaka M arja  Berez,owska, mę- 
itka, c ierpiąca na chorobę umysłową, 

brała się w  czasie nieobecności męża w 

ijlepszą suknię, poczem oblała się nailą  
zapaliła. Płomienie  i d^m  zmusiły ją

do opuszczenia mieszkania. Cała w  p ło ­

mieniach pobiegła na ulicę i poczęła tań­
czyć wśród dzikich okrzyków jakiś opę­
tańczy taniec. Ogień na n ieszczęśliwej u- 
gasil i przechodnie . Berezowska p rzew ie ­

ziona do szpitala w  Kaliszu zmarłą 

wskutek ciężkich oparzeń.

. o-----

spondont „Beri. Tageblallu" wyraża 
przypuszczenie-; że wynik narad, n pre­
zydenta Hoovera był negatywny, ponie­
waż Ameryka otrzymała dotychczas 
z a lę [lwie 20 pioc. kosztów okupacji, 
gdy aljanci otrzymali 90 proc z tego 
konta.

Londyn, 15. kwietn ia (Tel. G. P.) .

„T im es "  in formuje,  że wprawdzie  me- 
mnrjał rzeczoznawców  koa licy jnych  nie 
przedstawia żadnych ultymaiywnych żą­
dań ale posiada on pcinie moralne po­
parcie wszystkich mocarstw koalicyjnych. 
Cała więc odpowiedzialność za wyniki 
ohrad paryskich spadnie obecnie na 
Niemcy.

PO D W Y Ż K A  STO PY  PR O CE NTO W E J  

B A N K U  RZESZY.
Beriin, 15. kwietnia (Teł. G. P.). W  

kołach zbliżonych do Banku Rzeszy pa­

nuje  przekonanie , że z powodu slalego 
odpływu rezerw złota i dewiz nastąpi w 

najbliższym czasie podwyżka stopy dy ­
skontowej Banku cona jmniej o 1%. Za­

pow iedź ta wywoła ła  żyw e  zan iepoko je ­
nie w  kolach gospodarczych i f inanso­
wych Rzeszy,

J8

Zamortowanis LiebknecJita
i Róty Lojcei^urg

BĘD ZIE  TE M ATE M  IN TE R E SU J ĄCEGO PROCESU W  B E R L IN IE  

Berlin, 15. kw ietn ia  (Fel. G. P.). W  | p rzec iw  red. tygodn ika , ,Tagehuch ‘. O-

skarżycielem jest nacze lny prokuratortych dniach przed sądem w Moabie ie  roz 

pocznie sio proces, przyczem po raz 
p ierwszy  wytoczona będzie przed forum 
publiczne sprawa zamordow ania przy 

w odc«w  rewolucji komunistycznej w  

Niemczech Liebknecnta i Róży Łunem  
burg, Sprawą tą za jm ował się, dotąd je­

dynie niemiecki sąd wojenny. Form a ln ie  

sprawa toczyć  się będzie  o oszczerstwo

Rzeszy, k tóry  zamierza  ustalić p raw d zi. 
wo.ść ciężkich zarzutów wytoczonych 
prokurautrowi Jornsonowi, który p ro ­

wadził  ś ledztwo przeciw mordercom 

L iebknechta i R óży  Luxem hurg  i jedn e ­
mu z tych m orderców  porucznikowi Vo- 

głowi u ła lw itę  miał ucieczkę.

Trz^sierre ziemi w  Szwecji.
Berlin, 15 kwietnia. (Tel. G. P.). W  

pfirwinoji Norrland w polnoonej Szwe- 
o,, ddciziuto waaoraj gwałtowne trzę­
sienie zienji Wstrząsy b y ły  tak silne, 
że w mieszkaniach przewracały się

m eblA  W  pobliżu miejscowości Pitea 
utworzyła się gfęlboka szczelina, prze­
cinająca drogę i uniemożliwiająca ko­
munikację.

Cudzoziemcy w piekle 
sklej wojny.

C H IŃ C Z Y C Y  P O S T R A D A L I JU Ż  W S Z E L K I  R E S P E K T  D L A  EURO-
P E J C Z  Y R Ó W

S zan gh a j 15. kiwie-ln-ia. (T e l.  O 
P .) W ekiług deipesz. z Gzang T o  (p ro  
włniCija Homa,n-) zaimietszklulj^-cy tam 
uiildz-azicimcy zna wkuwali się przez 
fi dni pod ogn iem  wojslk ch-n.sk ich. 
Inslpelkitor „AtsiatŁc Peliroiłe Gcmipa- 
ny“  został '.M iw.ylainy p rzez żo łn ie ­
rz y  ch ińskich, poczem  ran ion y  w

biedno Iancąi, p rzyw ią za n y  nagi do 
isltupa i p rzez 18 gmiziin jio zb aw io - 
ny p ożyw ien ia  i napojów '. U dało mu 
sie wrelsizce zb iec i schron ić się w 
im iąji ka to lick ie j. Bvuro ,yPetiroleum 
Caiuipamy" oraz m is ja  kadolicka zo- 
srtally zinisizezoine i  zraibuwane.

Fafcziwa hrabina pod! Ma Warszawę
MINISTRA GSEUKAŁA NA 40 TYS. zł. —  M U Ł A  W ŁA SN Y  PAŁACYK  

I AUTO. —  KONIEC ŚWIETNEJ KARJERY... W  KRYMINALE.
. (Tele fonem od naszego korespondenta;.

W arszawa, 15 kwietnia, (st) Policja 
warszawska aresztowała onegdaj nie­
jaką Marję Bogdańską, znaną w  ko 
fach towarzyskich, jako hr. Marja W i- 
tenherg. Występując w  charakterze 
hrabiny, zdołała naciągnąć kilkadzie­
siąt osób na poważne sumy. M. in. wy

łudziła od jednego z  b. ministrów po- 
ważuą kwotę około 40 tvs. zł. Areszto­
wana zajmowała w W arszaw ie piękny 
pałacyk w  Alejach Ujazdowskich i mia 
la  do swei dyspozycji w łasny automo­
bil Bogdańską, osadzono w  więzieniu 
na Pawiaku

KATASTROFA W  K IN IE  CZEŚKIEM .
Praga, 15 kwietn ia  (Tel. G. P.). W  

miasteczku • D om aż inka wybuchł pożar 

podczas wyświet lan ia fi lmu. Dwóch m e­
chan ików wskutek poparzeń zmarło, 

 o------
PRZYGOTOWAWCZA KONFERENCJA 

ROZBROJENIOWA.
Genewa, 15 kwietnia, (Tel. G. P.)

I 15 bnt. została tu otwarta pod przew. 
! Loudona (Holandja) 6-ta »esja przygo-

towawczaj komisji rezbrojenrowej. O-
brady potrwają dwa do trzech tygodni.

BADANIE BUDOW Y NOWEJ DYREK­
CJI KOLEJI.

Warszawa, 15 kwietm-a. (Tel. G. P.) 
Na zaproszenie ministra Kiihna. uda­
je się do Chełma 17 hm. specjalna ko­
misja fachowców, celem  zbadania ro 
bót przy Dyrekcji koleji. Komisja zda 
relacje ministerstwu ze stanu robót.
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Poś/edn k z giełdy zbożowej kolporterem fałszywych monet. —  
Wielkie oszustwa kupca Weinsteznmana, —  Zarwał właścicieli

młynów na 200 Łys. złotych
A R E S Z T O W A N IE  T R Z E O II K l uPCÓW W Y W O Ł A Ł O  SEN SA C JĘ  W  H A N D L O W Y C H  STOR ACH L W O ­

W A .

Okazało sięŁw ów j 16. Kwielm.ia.

( — )  W  0'siial'nkh dniach poiŁfctja 
łwwwsfea p rzy  sipoisdhnoiśoi rozipaifry 
wain.iu, dcmiosioinia o oszustwo wipa- 
'd!a na tircip osofoniika, izaijim.njiąicgp 
isia IŁlszag&niean w  dhiog na w ie lką  
bfcaJę fa łs zyw ych  moine-t, jedmo- i 
dw u  - /Liliowych. Spraw a osziusbwa 
iprzylbralla wieiłkic ro zm ia ry , a  stna>- 
!y  oisób -poiszlkcdowainych (z  f t r a i® ’ 
zlbożcwclj) wynoszą

M isko 200 tys. z l
w y w o ła ły  , na g ie łd z ie  zbożow ej 

w ie lk ie  w rażen ie. A fe ra  ta m ia ła  na 
stępu jący przeb ieg:

W łaśc ic ie l m łyn a  w  Ra.dzirwilio- 
w ic, p. Miikleinn, oinegdaj baw ił we 
L w a w .a  na g ie łd z ie  zbożow ej i lu ­
laj w agon  m ąk i w artośc i 6 lys. zł. 
sprzedał Naitamowi Blausteiinowi, 
zaim. w  Zaanairstynciwie,, pnzy u licy 
S ławowclj, haindlujiąicomiu en gro s  
tym  tow arem . Bllauisitein w rę c zy ł 
sp rzeda jącem u  tytiutem zalliiczki 1000 
zł. —  4.000 zł. m ia ł mu dać za kilka 
dinł po o trzym an iu  w tórn ika , a  re ­
sztę, tj. 1000 zł. za dini 12. MilMern, 
p o  za ładow an iu  w agonu , w tó rn ik  
nadesłał na ręce sw ego m ęża zau ­
fan ia  w e L w o w ie , spedytora Bramitl- 
w eina .

Pn wtórn ik ton zg łos ił się do Br.and- 
w e iu a  pośrednik z g iełdy zbożowoj 
D aw id  RduebbEiger, k tóry  ośw iadczy ł 
B randw einow i, że natychm iast po o- 
trzyimaniu -wtórnika p ien iądze mu 
przyn iesie. Rauehberger, o-trzym awszy 
w tórn ik , -oddał go B lau& teinow ^ ki-óryS 
wagon podjął i mąkę w y ładow ał. . •—  
M ildorn nie o trzym aw szy  p ien iędzy, 
zw róc ił siię do B randw oina o w y ja ­
śnienie, a ten ośw iadczy ł, żd. w szyst­
kie p ien iądze u iścił kupcow i M ozescw i 
W ein stein m anow i, który zać pośre.dn’ - 
ctwcm  RauchbergeTM dorączył mu

wtórnik. że Weinsteiu- t
I

w międzyczasie znikł.
Mildern widząc, że pa.dł ofiarą oszu­
stwa, tz  kolei zwrócił się do Rauchiber- 
-gera z proteksją i przy jakiejś ćkazji 
stwierdził, że Rauehberger trudni się 
puszczaniem w  obieg iaisynkatów 
dwnzłotowych. Uildenn doniósł teidy 
policji o -tern. Gdy RaiuchbeTgera spro­
wadzono do biura pdlic.yjnag.oi i zapy­
tano go, gdzieysą o>ve falsyfikaty;' ten 
zeznał, że, i

ukrył jt w budce telefonicznej 
■jednej z kawiarń, gdzro istotnie kilka­
dziesiąt sztuk znaleziono. Równocze­
śnie zarządzono rewizję w  biurze gieł 
dy i w stoliku Rauchbergera znalezio­
no jeszcze kilkanaście ^ztuk.

Przy  tej sposobności wyszło na 
jaw, że ukrywający się Wemstei.nman 
w yrządził kilku instytucjom finanso­
wym oraz właścicielom m łynów sztłco- 
dy us blisko 2CC tys. zł. Weinstein- 
man handlując mąjką hurtownie, wy­
syłać kazał sobie towar do Lwoiwa na 
aures nrmy spedytorskiej „Spedopol",

której w łaścicielam i są Podhorzer i 
Schmieror. Między in. W einstein ma 
nowi posłał towar właściciel mły.na w 
Radziw iłłow ie Bałabau, który działa­
jąc ostrożnie, towar tan zawinkulował 
w  jednym z banków, mimo to „Spedo- 
pol“ wydał VI sinsteinmanowi 

3 wagonów mąki, 
wartości 70 tys. zł. bez zezwolenia 
banku. Gdy w yłon iła  się afera z m ły­
narzem M.ildcTP.m, W  einsta: im ar 
zniKl, a obecnie okazało się, że^w len 
sposób oszukał on w iele  osób na oko- 
lo 2C0 tys. zł.

Współwłaściciel „Spedopolu" Pod­
horzer skierował doniesienie karno 
przeciwko Wcinsteinmanowii, . a posz­
kodowani przeciwko rodhorzerowi i 
SchimieroTowi jako właśc. „Spedpolu". 
Frak ar at ar wydal nakaz aresztowania 
Weinsteinmara, a Blausteńia i Rauch- 
bergera już przedtem policja odstawi­
ła d.u sądu.

Sensacyjna tia afera

oszukańcza i Jałszercke. 
która mimiowołi w yszła na jaw, będą­
ca cnarakterystyczną cechą handlu

ub anie kam garnowe do miary, malerja ły  
p ie  wszerzę  ne, ostatnie nowości.

uginajcie iia.zt; 3 duże wpsiajuy,

f i  iszKtiy SHłtid Odzieży
F a s : ż  M ik o lo rch a . fe !. 18 29,

dzisiejszego, wywołała wsróa zaintere­
sowanych sfer wielkie poruszenie.

KREW  ZBROCZYŁA POSADZKĘ KOŚCIOŁA W  FRZEDZIEN WIGILJI. —  WIEJSKA YENDSTTA. —  ZA 
LEKKĄ RANĘ W  RĘKĘ POPRZYSIĄGŁ ZEMSTĘ ŚMIERTELNĄ. —  „NAJLEPIEJ ZASKOCZYĆ GO W  KOŚCIELE, 
BO NiE BĘDZIE SIĘ MÓGŁ BRONIĆ". —  TOPORKIEM STRAŻACKIM W  G ŁO W Ę  I NOŻEM W  BRZUCH.

Lwów, 16. kwietnia.

( — ) Dnia 03’ grudnia ub. r. we wsi 
Kłodno, obok Żółkwi, miejscowi pafob- 
c.y Eiplainiii ki wfą posadzkę kościelną 
w tej wsi, wywołując zgorszenie, po- 
czem kościół musiano zamknąć i pono­

wnie poświęcić. Ten krwawy akt, który 
rozegrał się 23 grudnia w  kościele, po­
ciągnął za, sobą

tragiczne następstwa, 
alibow-icrd ofiara napadu w  3 dni później 
zmarła. Epilog tej afery rozegrał się

WYHOK SKAZUJĄCY

Lwów, 16 kwielma. i 
(— ) Przez ubiegłe trzy :dni przed j 

Senatem karno-skarbowym odbywała 
■się rozprawa przeciwko szajce' Drzemy - 
tników sacharyny, którą w  październi­
ku ub. r. ^likwidowały we Lw ow ie or­
gana celne straży granicznej. Na ław ie 
oskarżonych zasiedli: Rózia veł Ra­
chela Weintranbowa, W olf Berman, 
z zawodu buchalter, Leib Jagid, kupiec, 
Chiel Kantor ''i. Sosnowca, oraz Jan 
Mazur, b. churąży W . P

Organa' Straży granicznej na pod 
stawie obserwacji doszły do wniosku, 
że we Lwowie grasuje szajka, pizemy- 
cająca

duże ilości sacharyny 
z Iłiemlec. Po otrzymaniu dokładnych 
informacji o członkach tej szajki, w  
dniu 18 października ub. r. postano­
wiono -sżajkę tę zlikwidować i zarzą 
dzono rew izie >v mieszkaniu oodejrza-

FO TRZYDNIOWEJ ROZFF.AY/IE. —  ARESZT I
SCI.

nych .Tagida i Bermana. W mieszkaniu 
pierwszego z nich zastano w cza?i« -re­
wizji Cliiela Kantora, który w iworku 
przyw iózł 19 kg sacharyny, zaś w mie 
szka.niu Bermana przytrzymano Mazu­
ra z dwoma 'workami, zawierającym i 
28 kg sacharyny'. Jal* stwierdzono, w o- 
statnkh dniach przem ycili oni 

około 150 kg sacharyny. 
Przytrzym ani Kantor i Mazur pod­

czas przesłuchania na policji przyznali 
się do przemycania, natomiast Jagid i 
Berman wszystkiemu zaprzeczyli. Ma­
zur zeznał dalej, że towar dostarczała 
mu Wrintraubowa i że z jej polecenia 
i na jej rachunek sacharynę przywoził, 
f e n a  zresztą Weintraubowej została 
udowodniona przez zeznania jednego 
kolejarza,-któremu poleciła jedną, pacz­
kę ‘sacharyny przewieść- do Skały.

Po trzydniowej rozprawie, której 
nrzewodniczył nadradca Rusin, oskar-

GR ŻYW NY. —  ZAŻALENIE NIE-WAŻNO-

żał prok. Poecher, a zastępował Skarb 
Państwa referendarz - yDyuektj. ceł P- 
Daniszewski, zapadł

wyrok skazujący 
Weir.traubową na 3 tygódrie aresztu, 
oraz na grzywnę w  kwo^n 8.353 zł., z 
zamianą w  razie nieściągalności na 223 
dni aresztu, Kantora na 2 tygodnie, a- 
reszm, oraz na grzywnę w  kwocie 
2.476 zł. 83 gr. z zamianą na 23? ^ni 
arecahi, Mazura na 3 tygodnie aresztu, 
oraz na grzywnę 3852 zł. z zamianą na 
192 aresztu. Berman został uwolniony' 
całkowicie od w iny i kary, Jagid ska 

j.fany jedynie na karę porządkową 60 
zł.

W eintraubowa zgłosiła zażalenie 
nieważności. Prokurator zastrzegł so­
bie 3 dn* do namysłu. Weintraubową 
bronił dr Korner, Jagida i Bermana 
adw. dr. Kibitz, Mazura dr. Batycki, 
zaś Kantor do rozprawy się nie jawił.

wczoraj przed ^śądem przysięgłych a 
szczegóły1 ujawnmne' przez śledztwo, 
zawarle w  akeie-nskarżenia, są nastę- 
pujące:

W  dniu W W  Świętych (1 listopa­
da 1928) doszło do sp-zecizin między 
parobkami Ilazimiezzem Konarskim a 
Janem BCażurem, w.czasie której Konar 
ski nc-żem łakko zranił w  rękę Mazura. 
.Mazur ustąpił z placu boju, ą poprzy­
siągł sobie zemstę. Do sprawy tej wcią 
gnął swego krewniaka, Karola Mazura 
i obaj we wsi jawnie głosilp.że muszą 
z Konarskim się policzyć-. W iedząc o 
tem, że ich kum, Piotr Konarski czuje 
nienaw-jść do Kaz. Konarskiego, zwró­
cili się do niego o poradę, jakby zem­
stę wyw-rzeć. •—  Piotr poradzd im, by 
napad urządzili w taktem miejscu, gdzie 
by Kazimierz

nie mógł użyć broni.
Po kilku tygodniach, w  niedzielę 23

grudnia ub. r. Karol Mazur i Jan Ma-
*

zur udali się do Piotra Konarskiego i 
oświadczyli mu. że najlepiej będzie za­
skoczyć Kazimierza Konarskiego w  ko­
ściele i ia*n się z nim załatwić r io fr  
Konarski projekt ten aprobował i obie­
cał przyjść dc kościoła, by, pomóriz im 
w  napadzie na Kazim ierza. Mazurowie 
udali się w tedy do kościoła i stanąwszy 
obok drzwi, oczekiwali przybycia w ro­
ga. Gdy ten pojawił się ; stanął w na­
wie kośoioła, przyskoczył do niego 
pierwszy Karol Mazur i toporkiem utra- 
żackim uderzył go w  głowę tak, ‘iż u- 
derzuny

brocząc krwią, padł 
u--* posadzkę kościelną.
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Dziś premjera. BE B F  D A N IE L S  kobiecy 
FAIRBANKS, JAMES H A L L  i FORD 
S T E R L IN G  w sz lag ierowym f i lm ie  p. t

Mliii MU Sensacje, tysiące atrakcji,  n ieoywaie  
przygody, humor. Uzupełnia nadzw ycza j­

na amerykańska farsa p t.

SZMEROWY NUMER
Świadkiem tej krwawej sceny był 

Karoi Konarski, który usiłował Karolo­
w i Mazurowi odebrać toponek z  ręki, 
ale musiał się cofnięć, został bowiem u- 
gi-(Ł,\>ny bagnetem przez Tana Mazura, 
Karol Mazur w dalszym ciąjgu zadawał 
ciosy Kazim ierzow i w głowę 1 w plecy, 
zaś Mazur zadał mu cios nożem w  
brzucn.

Ciężko raniony Kazim ierz Konarski 
rdszbkumi Mi powstał i dowlókł się do 
zakrystii, juzie mu reny zaopatrzono.
Przew ieziony do szpitala we Lwow ie, 
po czterech dniach męczarni zm arł,

Sekcja zwłok wykazała, że gtóv« aą 
przyczyną śmLerOi by ł cios w  brzuch.

Sprawców ohydnej zbrodini a to: 
Karola i Jana Mazurów, oraz pośred­
niego współwinnego Piotra Konarskiego 
aresztowano. Przesłuchani w śledztwie 
przyznali się do wapoinego działania, 
oraz do zadania ran śp. Kazim ierzow i 
Konarskiemu, zaprzeczyli jednakowoż, 
jakoby m ieli zam iar go zabić Karol 
Mazur podał, iż posługiwał się 

„ty lk o " laską dębową, 

a Jan Mazur zpznał, że miał scyzoryk, 
a nie bagnet.

W czoraj wszyscy trzej stanęli pized 
■Ąuem przysięgłych, oskarżeni o zbro­

dni? morderstwa. Trybunałowi przewo­
dniczy nadradca Zgóralski, oskarża 
prok dr. Pakhkowski, „s.tron<L:pnszkodo 
waną zastępuje adw. dr. Bromberg, 
bronią oskarżonych dr. Pieracki, dr. 
Batycki a dr. Akser.

Przesłuchany pierwszy oskarżony, 
Karol Mazur, przyznaj się do winy, 
podając, że uderzył śp. Kazim ierza la­
ską, nie mając zupełnie zamiaru po­
zbawienia go życia. Z denatem utrzy­
m yw ał dobre stosunki, aż dopiero gdy 
ten zranił nożem Jana Mazura, począł 
się go obuwiać,-albowiem śp. hazunierz 
odgrażał się, że rewolwerem zastrzeli 
oskarżonego, oraz Jana Mazura. Oskar­
żony bojąc się, nawet z domu nieTwy- 
chodził. Zaprzecza, iby^kiedykolwek 
odgrażał śię denatowi zamordowaniem 
a w końcu , oświadcza, że. do napadu 
namówił go Piotr Konarski.

Jan Mazur również do.Winy się nie 
poczuwa i zeznaje podobnie jak Karni. 
Opisuje sprzeczkę, którą miał z dena 
icm, oraz moment zranienia go pracz 
denata, oraz twierdzi, że zadał mu

F u * }  r a t t  z d u m i B i e a i a c e g a ;  '  ‘ :

„czaraclz>e*a p^ira" P8fala Mtsrmn*.
PR Ó BA SAM O BÓ JCZEG O  Z A M A C H U  L\A C M E N T A R Z U . —  G R A F O LO G  ODłSŁAlNiIA Z D E S P E R O W A ­

N E M U  C Z Ł O W IE K O W I P R A W D Z IW Y  CIIAR  A K T E R  JEGO U K O C H A N E J .

L w ó w  16. kw ietn ia , 

(ip) Siiutszinie n azw a ł m o j kolega 
redaikcylj.ny dtyinincgo grajfofloga ,p. 
Rafała Schermaina czarod z ie jem  p i­
sma. P, Schraunain jest napraw dę 
lyim cza iod z ie j^ jn  to w  cadlkńwi- 
tcim tego Śhbw a  zm iczenin. N.ie będę

p rzy ta cza ł szeregu fa k tó w  św ia d - 
■cząicych o n ie zw yk łych  zdolnościach  
p. Sdherm ana i r z y n i j  to ju ż b o ­
w ie m  m ó j poprzedn ik . Podam  tu­
ła j  tyllko jeden  epizod, kttóry zd a ­
rz y ł .się p rzed  dwkiima difttó'ińij a  k tó ­
ry  douitnie potwierdza nasz sąd o

Um sr§źn®I trójki wtaniwaciir
k t ó r a  o g r a b i ła  s z e r e g  m ie s z k a ń .

S K Ł A D N IC A  S K R A D Z IO N Y C H  R Z E C Z Y  U  K O C H A N E K  Z Ł O D Z IE J ­
SK ICH ,

L w ó w  16. kw ietn ia .

( — )  Eunlkcjoinairjaiisjze W yd z ia łu  
ś ledczego pb  raz d.nugi w ciągu k i l ­
ku d<nl w pad li n a  tiroip n iebezp iecz­
nej sza jk i z łod z ie jsk ie j, k tóra  po- 
>eząw:szy od N ow ego  Rciku do- ostat­
n ich  dn i system atyczn ie dnpuirzcza- 
ła  się k ra d z ie ży  m iaszkanioiwych, 
przyiczcini- *IMf> c<ześci'aw‘o pozib umaiła 
u paserów , - ózęśiciaw o ukryiwał.a u 
kochanek. Po diSugoitrwalcij óbserwa 
icjl fumlkcjtcinairjiuisze w ydz ia łu  ś led ­
czego  doJkomaiii r e w iz ji  m iiesakanio- 
w e j u Anny R adom sk ie j, zajli. Lu * 
k ow a  2 i  u H e len y  G rzyw aN k ic j, 
zam . w  Kleipairowic p rzy  . ul. L c g jo -  
nów . Obie te r ci w kije d a ły  w prost 

sensacyjne w yn ik ). 
Z.-aScziono m ia-now icie zmarzną i-  
loi.ść b iżu lorji, garderoby m ęsk iej i 
dam sk ie j, b ie lizn y , 6 p ierzyn , p łó t­
na nici.

W  loku dochodzeń stw ierdzono, 
'■że nzecży <e przymusili znan i w łam y  
w arze  i z łod z ie je  m ieszkan iow i 
W ła d ys ła w  Bounair, Jan C iesiński i 
Kaziim ierz Dec. S za jk a  ta dn ia  1. 

js łyczn ia  okradła  m idszkainia R oza - 
■llji Staulber p r z y  juk K ośc ie ln e j 5. —  
31. styczn ia  m k «i2)kamie Aidełi F loh , 
ipirzy uil. W eso łe j 4. 21. m arca  b ra n ­
ża Mechałeisa, Żarnikowa 21, 22. rnair 
ca  D aw id a  Neum ana, Ż ó łk iew ska  
107, 23. manva Józefa  Rau(bvogla,
Modirizejnwslkiej 14, a  25. m arca  wtla 
maiła się Jo. mieszlkainiia Halony S.za 
w iń dk ie j, uli. N a  Rlioinie 4. —  Rodnar 
ro zb ija ł zam k i i  k łódk i w  d izw ia ch  
< sani d okon yw a ł k radzieży , a  łup 
pcdalwał D ecow i i Ciosińsikiemm. Z a - 
k iw esijonow ane rzeczy  zoistały jiuiż 
p rzez  pesizkijclawainyic.h rozpoznanie. 
Aresaluwanyich ouilstawiono do sadu

cios różem w  plecy.
Oskarżony dalej zeznaje, że razem z 
Karolem 'Mazurem mieli już zamiar 
zrezygnować z odwet o, ale Piotr Konar­
ski namawiał kh , by „n ie darowali".

Ostatni oskarżony, Piotr Konarskiej 
do w my się nie .poczuwa i zaprzecza, 
jakoby brat pośredni udział w napadzit

i jakoby miał dwóch pierwszych oskar­
żonych namawiać do tego czynu. Prze 
słuchano j&śżcze kilku świadków, któ­
rzy

zeznali obciążające.
Dzfpdndszy ciąg rozprawy’,' poczem 

zostanie ogłoszony wyrok.

P m  L e te .  e iiis s zs iie i i  e t e  M i s z a
o sprzedaż kamienicy w celu podejścia Skarbu Pań^wa.

JUŻ PO UW IĘZIENIU POZBYŁ SIĘ REALNOŚCI. —  MASA KONKURSOWA ZAŻĄDAŁA
TRANSAKCJI. —  ODROCZENIE ROZPRAWY.

UNIEW AŻNIENIA

Lwów, 10. kwietnia.
(— ). VY kutym br. podaliśmy szcze­

gółowe sprawozdanie z toczącego się 
urzed sadem cywilnym procesu o unie­
ważnienie kontraktu sprzedaży realno­
ści Salomona Leiłeia przy ul. Szepty­
ckich 8. Jak już wtedy zaznaczyliśm y 
pt. „Siedząc w  kryminale, sprzedał 
kamienico, by skarb oiwi pańrtwa unie­
możliwić ściągnięcie pretensji", Leitcr 
już po uwięzieniu go (w  związku z 
nadużyciami PawłoWiciża i tuw.) rwą 
rei la ość przy Ul. Szeptyckich sprzeda j 
Leonowi i Róży Weirbergoin. Kontrakt 
kupna i sprzedaży sporządził adiw dr. 
Salomon Reiss. Imieniem masy kon­
kursowej zaczepił ten kontrakt adw. 
dr, Lan i zażądał unieważnienia

transakcji. Sąd dopuścił dowody zc 
świadków i roaprawę odroczył do dnia 
wc iorajszc.go.

W czoraj przód senatem złożonym 
z rr. Halina, Sanetry i dra Miunka od­
był Się dalszv ciąg procesu. Skarb pań­
stwa zastępował referendarz gen. Pro­
kuratorii państwa dr. Lachowski, im. 
masy konkursowej występował adiw. 
dr. Lan.

Jak już ze sprawozdania z poprze­
dniej rozprawy wynikało, Leitei dwu­
krotnie przed siwojem uwięzieniem u- 
silował dopuścić się oszustwa na szkodę 
dwu instytucji finansowych, a miario- 
w icie Miej. Kasy Oszczędności i Gal. 
Kasy Oszczędności. Oszustwa te jednak 
nie. udały się.

W  związku z tern zeznawał w czo­
raj dyr. Cal. Ka»y Orsrzędności dr. 
Mochnacki, który podał, że w ma.rcu 
już Wystało na jaw  osizmArwo Leiteia, 
ponieważ żona jego przez atfwokata 
saprzeazyła, by mężowi dała pełnomoc­
nictwo na uczyuienk, zapisu kaucyjns- 
go. Gzy o tern wdedział adw. dr. Reiss, 
który sporządził kontrakt sprzedaży re­
alności Leitera, o tern świadkow; nie 
wiadomo. Świadek stwierdza natomiast, 
że sprawa oszustwa była głośno oma­
wiana wśród urzędników Kasy.

Wobec niejawienia się dalszych 
świadków rozprawę odroczono do dnia 
19 czerwca br.

■dymnym grafologu.
Przed  dw orna dn iam i zigSosd -się 

do p. Sobenmana pewien pam (n a ­
zwisko znane redakcji), k tó ry  skrę- 
•ślij na w izytowoe

kilka słów  
następującej treści: „Zatkod talem
się w  jednej kobiecie, z.mm tę pa ­
nią od r. 1924 i jestem z nią uirę- 
czoiny.‘jr,

P. Scherm an przyiglądając się p i ­
smu, jalkóleż podpisoiwi, zauważył, 
że podpis m a kształt rewolweru i 
■natychmiast poznał, że pan  ten chce 

popełnić samn/Dójstwo,
„P a n  się nieszczęśliwie zakocha­

łeś i chcesz popełnić samobójstwo, 
ale to ci się nie uda, w  ostatniej 
chw ili zadrży ci ręka i w  najgor­
szym  wypadku lekko się zranisz. 
Już raz chciałeś popełnić sam obój­
stwo, prawda, że m am  słuszność?

—  Skąd pan r tam w k? —  zapy­
tał desperat

—  Wszystiko wyczytałem  z pań­
skiego pisma?

Zdumiony przybysz w yznał wszy­
stko p. Scberimanowi i dodał, że 
wczoraj usiłował

na cmer tarza żydowskim, 
odebrać sobie życie, ale kula p/zeszła 
otok skroni, wtedy zdesperowany u- 
tlerzyl się kolba rewolwerową w  oko, 
tak, że mu

silnie nabrzmiało.
Na żądan/ie grafologa okazał mu 

ów pan pismu narzeczonej. Ogląd­
nąwszy je,, p. Schcmman ^aiwyróko- 
wal, że jest to osoba samolubna, my­
śląca tylko o przyjemnościach i ulega­
jąca obcym wpływom. W  dalszym 
ciągu rozmowy 'Zdołał p. Schermaiii 
wyperswadować swerou kliijetntowi po­
nure myśli l iprzekonać go dń tego sto- 
ipiiia, że łon zarzucił wszelkie zamia­
ry samobójcze i odzyskał zupełną ró­
wnowagę ducha.

Rzecz w yżej op;sana wydaje się 
:na pierwszy rzut oka niewiarygodna. 
I pisząry te słowa nie 'w ierzyłby ternu, 
gdyby osobiście ndt; rozmawiał z nie­
doszłym samobójcą a nie słyszał jego 
pr.dziękowań.

Ićid/.ąic to i śłysząc, nabrał prze­
konania, że p Schetrman jest nanraw- 
dę czarodzieiem pisma.

Zjazd okręć*. T S  L,
Lwów, 16. kwietnia.

(ip). W  niedzielę, J4 hm. odbył się 
w s«U Towarzystwa Gospodarskiego 
Zjazd okręgowy Towarzystwa Szkoły 
Ludc.wej. Po zagajeniu obrad przez 
przeiwounicząćego dra Gubręnowicza, 
przedłożył sprawozdanie z działalno­
ści Towarzystwa p. Ba o.ek, omawia-’ 
jąc akcję oświatową we Lwowie i na 
prowincji, Następnie delegaci składali 
sprawozdania z działalności w  19 po­
wiatach wschodniej Małopolski. TSL. 
liczy 78 kół. W  roku ubiegłym odby­
ły  się dwa zjazdy okręgowe, urządzo­
no 157 wvkładów i 3 kursy oświato- 

i we. Po sprawozdaniach wybrano no- 
I zarząd, oraz wysłuchano referaty 
I ks. dra Dłngosza.

13214386
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ZlilUnie 0Z1
interpretacja.

PAŃSTW O W Y NAKŁAD W Y C H O W A W C ZY  NIE UZYSKAŁ OD SKARBU PAŃSTW A ODSZKODOW ANI*
TABGR KONI, ZASTRZELONYCH Z  ROZKAZU W ŁADZ.

ZA

Przemyśl, w  kwietniu.

(M ). Państwowy Zalklad popraiw- 
czo-wych.ora aiwcizy w  Przędziclinicy o 
podał Nowego Miasta poniósł znaczne, 
bo w  tysiące złotych inące straty z  te­
go powodu, że na rozkaz rządowych 
w ładz weterynaryjnych musiano z  ta 
boru zw ierząt gospodarczych zastrze 
lic tam dwadzieścn.. kilka koni, zara­
żonych nosaciziną.

W  myśl ustawy o zwalczaniu cho­
rób zaraźliwych wśród zw ierząt do­
mowych ma poszkodowany w  tein spo­
sób właściciel iprawo do żądaniu od­
szkodowania pieniężnego aa tę ilość 
bydła, która w  w alce z zarazą, z roz­
kazu w ładz, musiała zostać 'zabitą. 
Kiedy judnaic Zarząd zakładu w  P rzę  
dzielnicy zwrócił się w  sprawie od­
szkodowania do Wmijewódaitwa, gdzie 
•teiż podobno osobiście interweniował 
prezes lwowsk. Sądu Apel. p. Czerwiń­
ski jako przewodniczący TOM., spot­
kał się z odmową. Stanowisko swoje 
uzasadnił odnośny referent Woijewódz-

(O d naszego korespondenta).

iw a interpretacją przepisów ustawo­
wych o lodsdaodoiwamhi w  podobnych 
wypadkach. Należy się ono, jegc zda­
niem, jedynie osobom prywatnym, a
nie instytucjom państwowym, gdyż 
wypłaca je skarb państwa z fundu­
szów Ministerstwa nolnicuwa.

Sprawa stanęła w ten sposób, że 
Zakład rw Przędzielr.icy postradał ko­
nie i nie ma pieniędzy na uzupełnie­
nia :nw3ntarza, gdy właśnie wówczas 
w  polu są pdme ruboty, które bez bo­
ni rozpocząć nie można.

Ministerstwo rolnictwa znajdzie

zapewne wyjście ze ślepej uliczki, 
którą zatarasowała powyższa tiwarda 
interpretacja ustawy. Gdyby bowiem 
stanowisko, zajęte w im sprawie przez 
referenta W ojewództwa nie m iało u- 
lediz zmianie, to Zakładowi nopraiw- 
ezomu nie pozostałoby lic  innego, ak 
zrezygnować w  tym rokn z robot na 
awej gospodarce rolnej, albo też roboty 
polne wykonać w  baruzo ograriczo- 
nych rozmiarach. Wi każterm razie od­
biłoby się to b^ndzo ujemnie na „in te­
resach spożywczych" licznych wycho- 
wamków tego Zakładu, który kwestję 
w yżyw ien ia  swego zespołu oparł pize- 
ważnie na zasadach samowystarczal­
ności.

Zaalarmował policję warszawską, ie  zabrano ma... 300 lys. dclar,
UBEZPIECZYŁ SIĘ W  PRaDZE, A  ^ W A R S Z A W IE  CHCIAŁ ŁATW YM  SPOSOBEM DOJŚĆ DO MAJĄTKU. —  

ZAMIAST DO SERCA W DÓW KI, DOSTAŁ STĘ DO KRYMINAŁU

Warszawa, w  kwietniu 
(e). W  W arszawie przed kilku 

dniami zaalarmował policję pswien je- 
gomośćTsensac-i jną, choć odra:zu nie­
prawdopodobną wieścią, że bandyci 
napadli nań na ul. Marszałkowskiej i 
zrabowali mu... 300 tysięcy dolarów.

14-letnl eMomec podpa oczen.
W Y D A L O N Y  W Y C H O W A N C E  C S U .O W A L  S P A L IĆ  Z A K Ł A D  Ś W .

JÓ ZE F A . —  G R O Ź N Y  P O Ż A R  

Przem yśl, w  kw ietn iu .
(M )  W  zabudow an iach  Zakładu  

św. Józefa  p rzy  ul. C zarneck iego 
w ybu ch ł w  ostatnich dniach dw u ­
krotnie pożar. G dy p ie rw szy  z  nich 
szybko ugaszono n ikt nic p rzeczu ­
w ał, że w ybu ch n ie  on w kró tce  po 
raz drugi T ym czasem  istotn ie za­
częła się palić szopa ze słomą, ale 
i ten ogień  ugaszono, p rzyczem  
stw ierdzono, żc ogień  pow sta ł wsku 
tek zbrodn iczego podpalen ia  przez 
Stanisława Grenowicza b. w y c h o ­
wanka Zak ładu  św. ,TózcfńV’k ló ry  u - 
czyn ił to z zem st^ f za w yda len ie

W  F A B R Y C E  M A S Z Y N  „P Q L N A “

go z  pow odu  złego  p row adzen ia  sio.
G ren ow icz m a dopiero łat czter­

naście. Przypu szcza ln ie  n ie w y  
rośnie z  n iego zbyt pożyteczna jed 
noslka, skoro w  w ieku  ch łop ięcym  
okazał tyle zatwardziałości, że nic 
zaw ahał sic w zn iec ić  poż.aru, by 
puścić z d ym em  instytucję dob ro­
czynną.

N ader g roźn y  pożar w yb u ch ł na 
obszarze znanej fa b ryk i m aszyn  i 
od lew n i że laza  „Polna", gdzie  z nie 
w iadom ych  pow od ów  stanęła w  
ogniu  suszarnia desek.

— , — o —  -

A LA VILLE DE PARBS

liHskift S1aq!arjy,Tfenchęoats, Prawe® zJ we 
'berrys, KapeiuszB, Kupony na ubratus, 
c i k i ,  Bielizna, Krawaty, P o ń c z o c h y .

O d naszego korespondenta).
śledztwo wykaizało wkrótce, że 

żadnego napadu nie było, nie było też 
i pieniędzy.

Bohater tej łrsfarji zowie się 
Paweł Iwańczyszyu, 

jest obywatelem czechosłowackim, 
zamieszkuje w  Kosowi j Horze na Ru 
si Podkarpackiej. Przeszłość m iał u 
ruzmaiconą. Będąc kapralem firiftjł 
austriackiej, przeriedział i  lata w wię­
zieniu stanisiawowskiem za oszustwo. 
Po upadku Austaji przyłączył się do 
Ukraińców i brał udział

w  oblężeniu Lwowa. 
Schwytany przez Polaków, spędził 
parę miesięcy w  obozie koncentracyj­
nym dla jeńców i wreszcie przedostał 
się. na częstą  stronę.

Z czasów polskięj niewoli •zachował
miłe wspomnienia
p, Małgorzacie H., 

zamieszkałej

o pewinej wdówce,

w Złoczowie.

Chciał się z nią ożenić, lecz zamożna 
gosposia dała mu do zrozumienia, że 
po&lubi tyKo bogatego.

Iwańczyszyn długo przemyślijwał 
nad słowami wdówki, aż wipadł na 

sapataray pomysł. 
Ubezpieczył cię w  Pradze Czeskiej od 
kradzieży na 300 tysięcy dolaiów, 
przyjechał do W arszawy i narobił 
gwałtu, że asurat tyle mu zrabowano. 
Oczywiście, dcctał się do aresi-tu.

Pozat-em dowcipny ten obywatel 
naopowiadał wdówce, iż jakoby ma 

dobra na Podola, 
których część sprzedał jakiejś amery­
kańskiej komisji Koionizacyjnej (!). 
Owe 300 tysięcy dolarów m iały być 
zaledwie zadaitniem.

Ciekawe, co -też powie pani Małgo­
rzata po przeczytaniu tych szczegó­
łów eskapady swego adoratora.

dat fraratwr
KILKUGODZINNA M OW A OBROŃCZA OSKARŻONEGO ADWOKATA.

Lwów, 16. kwietnia.
(— ) Wczoraj no kilkudniowej 

przerwie została na nowo podjęta roz­
prawa przeciwko adwokatowi drowi 
Władysławowi Grzeszczynskiemu, o- 
skarżonemu o szereg oszustw. Na roz­
prawie wczorajszej oskarżony {przez 
kilka godzin udzielał wyjaśnień Try­
bunatowi. Następnie przesłuchano kil

ku świadków, a m iędzy innym i w ła­
ściciela dóbr p Wikarslkiegu. Świadek 
ten, który w  1926 r. prowadził rozlegle 
interesa, nie mógł sobie przypomnieć 
szczegółów transakcji z oskarżonym.

■Na wczorajszej rozprawie zgłosił się 
jako dragi obrońca oskarżonego atJw. 
dr. A sza en azy.

s
SAM SOBIE ŚCIĄGNĄŁ PRETENSJĘ Z POWIERZONEJ SUMY

Lwów, 16 kwietnia

(— ) (Przed sędzią Świerozyńskim 
odpowiadał wczoraj pod zarzutom sprze 
niew ierzenia kupiec Pinkas Hirsich- 
hoin ze Lwowa. Oskarżony pracował 
jako współwłaściciel w  firmie spedy­
torskiej l i l ip a  Strassera. Dnia 10 lute­
go br. otrzym ał on polecenie od Stras- 
•sera podjęcia u klijenta Atlasa kwoty 
120 dolarów i odprowadzenie jej do ka­
sy przedsiębiorstwa. Oskarżony po pod 
jęciu tej kw oty zatrzym ał ją sobie, w o­
bec czego Strasser zrobił doniesienie 
karne o sprzeniewierzenie.

Na rozprawie wczorajszej oskarżo­
ny bronił się tam, że był wspólnikiem 
firm y Strassera, który nie w ypłacał mu 
żadnego honorarium, tak, że oskarżony 
m iał do niego pretensję, więc na po

krycie jej zatrzym a! sobie podjęte u 
Atlasa pieniądze.

Po zakończeniu przewodu sądowego 
sędzia stwierdził, że pretensje uskarży- 
ciela sa natury cywilnej, wobec czego 
uwolnił oskarżonego od w iny i kary 
Oskarżał prok. Gtirller, poszkodowane­
go zastępował adw. dr. Szymon Weiss, 
oskarżonego bronił adw. dr. Kibitz.

P S E C I
P ^  k a łw ie  u / a —  

OD 2 0  L A T  .SSĄW ,
K R E M

ODMA8YCIA
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Z  TEATRU

Jubileusz Franciszki Ostrowskiej. —  
Wznowienie „Giocondy", opery Pou- 

chielli‘ego.

Lwów, 16. kwietnia.

Z udatnem pod każdym względem 
wykonaniem wspaniałego i porywają­
cego czarom pomysłowej melodyki 
dzieła Arnilioara Pionchiel litego łączy ł 
Ąię w -sobotę 13. hm. nastrój niezwykle 
uroczysty: Dyrekcja teatrów i Zw ią ­
zek Artystów Scen Polskich uiezci-ty 
bowiem godnie położone w okresie 
trzydziestoletnim zasługi Franciszki 
Ostrowskiej, jednaj z  najgorliwszych 
na polu aperowem Pracownie, śpie­
waczki utalentowanej i zamiłowanej 
w sztuce, artystki wyw iązującej się 
zawsze sumiennie z zadań —  nieza­
leżnie od rozmiarów panlyj —  często­
kroć bardzo trudnych i ważnych, 
choćby nieraz niewdidęciznych. R e­
pertuar Jubilatki obejmował też cały 
szereg ról .pierwszorzędnych, że' tylko 
wspomnę o partji Amnertis w  „A i- 
d'zie“ , o kreacji Ortrudy w  „Lohen- 
grinie", o Aziucenic w  „Trubadurze", 
lub Uilryce w „Balu Maskowym". Mu­
zykalność i gorliwość Ostrowskiej 
■przekraczały zresztą ©ranice m iędzy 
partjami czoławemi a mnerni miniej 
■wyibijającemi się na plan pierwszo­
rzędny, bo mezzosopran artystki u- 
wydatniał zaiwsze sumiennie znacze­
nie każdej partji i nie sprawiał nigdy 
—  na punkcie pewności rytm icenej —  
pp. dyrygentom najmniejszego cho- 

. c.iażby kłopotu, lteócz kiifbudziosięcnu 
pantyj operowych, w  których działal­
ność operowa Fr. Ostrowskiej święciła 
na scenie —  •począwszy od r. 1890 —  
zasłużone sukcesy, wypadałoby w y ­
mienić tu również dzielą operetkowe' 
do których powodzenia współudział 
Jubilatki niejednokrotnie rzetelnie się 
przyczynił. Mam na myśli , Wesołą 
W dówkę", „Orfeusza w  Piakle", „Ż y ­
cie Paryskie", „Barona Cygańskiego" 
i „Noc w  W enecji" —  te wesołe utwo­
ry, w  których predestynowana bar­
dziej do powagi dramatu indywidual­
ność artystki musiała jednak naginać 
się do pewnego humoru i do szczypty 
komizmu. 0 tych licznych kreacjach,
0 długoletniej działalności Ostrowskiej
1 o wszystkich zasługach Jubilatki 
mówili anegdaj —  w  chwili rozpoczę­
cia się owacji po pierwszym akcie

. „Giiocondy" —  z serdeozmem uznaniem 
pp. reprezentanci Dyteekcji teatrów

CO M O W I NEMO.

W I O S N A .
W iosn ę  już m am y pan ow ie !
W  iersz K asp row icza  w c ią ż  g ra  m i 
O czem  dziś  śp iew ać w a m  będę 
G dy w iosna  jes ł m ięd zy  nam i.

W p a d ła  jak m łoda d z iew czyn a  
D o naszej sm utnej izd eb k i 
Rosą zm oczone m a nóżki,
Bo w  polu  zgub iła  trepk i.

Na p iers i b ieg iem  zdyszanej 
Z ap lo tła  b ia łe  swe rączk i,
Bo z  pod o tw a rte j koszu li 
W y jr z a ły  dw a  kw ia tu  pączki.

K rzyk n ę ła  n iby  z przestrachu, 
Jeszcze się w s tyd z i i boczy ,
A le  je j  usta się .śmieją,
A le  się śm ieją  je j  oczy

D la  tak p rze jasn e j pan ienk i 
Z  jaką  w ystąp ić  gościną?
M yszy  p og ry z ły  nam  p iern ik , 
Skw aśn ia lo  nam  serca w ino .

Lecz ona m ów i: C złow iecze!
Tego co przeszło n ie żału j.
N ow ą  przynoszę ci m łodość.
W ięc kw iaty mych piersi całuj.

lwowskich, Związku Artystów Scen 
Polskich i Koledzy artystki. Odczytano 
mnóstwo telegramów, a do spotęgowa- 
mia uroczystego nastroju przyczyn iły  
się w wysokim stopniu ciklaski liczne­
go audytorjum, zaznaczające w ym ow ­
nie, że lwowska ,publiczność isolidary- 
zuje się z tymi serdecznymi i gorący­
mi objawami uznania dla.talentu i 30- 
lelniej pracy Franciszki Ostrowskiej.

*
W igcej niż staranne pod kierow­

nictwem dyr. .1. Leszczyńskiego w y ­
konanie „G iocondy" uwydatniło nie­
jednokrotnie efektowne dla solistów 
momenty kompozycji oraz w alory scen 
zbiorowych, a głębsze 'zwłasaoza 
wrażenie w yw oła ły układ i potężne 
brzmienie zbiorowe słynnego ansam­
blu w  IV  odsłonie. Z gofctów  wym ie­
nić wypada na pierwszam miejscu 
■wyborną ‘wykonawczynię pa.ni.ji Gio- 
conidy: okazały sopran dramatyczny 
p. Fr. Platówny imponował słucha­
czom •pięknością i Yol-uminein brzm ie­
nia i dominował przepysznie w  zespo­
łach. Bairdzo sumiennie cpraooiwa:na 
kreacja p. St. Himglelrówiny (Laura A- 
dorno) m iała kilka szczęśliwych 
momentów, głos artystki wykazał tym

razem większą niż kiedykolwiek w y ­
dajność i starał się dostroić siwą kan­
tylenę do dramatycznego napięcia .nie­
których scon. W ielkiem  powodzeniem 
cieszyła się doskonała kreacija ,p. E. 
Płońskiego (Barnaba), s iła  głosu i sce­
niczne opracowanie postaci złożyły  
się na wyborną całość. Pięknie pro­
wadzona przez p. T. Szymanowie za 
(Enzo Grimaldo) kantylena wyiwołala 
sporo niekłamanych zachwytów, kul 
■minacyjinyin momentem sukcesów 
była <arja w  11 odsłonie. Postać odom 
małej matki Giocondy (Ciocia) odtwo­
rzyła p. Fr. Ostrowska i zebrała za 
bardzo udątną pod 'względem scenicz­
nym ‘kreację dużo oklasków. Ar.lyslycz 
nie w yw iązał się ze siwego zadania 
(A lvise Badoero) p. J. Zopoth, w yzy ­
skując najeżycie efekty dramatyczne 
swej partji i roli.

Ułożone przez p. I. Ciesielskiego 
balety w ypadły świetnie i zapewniły 
paniom 'primaballerinom (M. Mairtó- 
wna i K. Brzezówna) i kierowmilkawi 
popisów choreograficznych wielkie 
sukcesy. Na uznanie zasłużyła rów­
nież reżyserja (p. SI. Tarnawski). W y ­
konanie dz.iela Ponchiiellitego i mi-se 
nu scene „G iocondy" świadczą po-

J P r z y  przeczuleniu, bólach głowy, bez
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu­
ciu strachu posiadamy w  naturalnej w o ­
dzie gorzk ie j  Franciszka-Józe fa n ieza ­
wodny środek d om ow y  do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pok arm o­
wego  w  każdym jego  odcinku. Powag, 
lekarskie przyznają, iż nawet u ludzi 
w  starszym wieku woda „Franeiszka- 
Józefa" działa niezawodnie.  Żądać w 
aptekach , i  drogerjach. 2519

chlebnie o staranności kierownictwa 
•opery lwowskiej

Fr. Neuhuaser.

Pogrzeb śp. inżyniera 
E. Libańskiego.

Lwów, 16 kwietnia.
(jp) Dzięki staraniom Komitetu o- 

bywatelskiego sprowadzono do Lwowa 
śmiertelne szczątki śp. inż. Edmunda 
Libańskiego, zmarłego zeszłego roku 
w Brześciu Litewskim, gdzie śp. Zm ar­
ły  udał się dla wygłoszen ia odczytu. 
W rócił śp. Edmund Libański do Lw o­
wa, tego miasta, w którem przez dłu­
gie lata rozw ijał tak żvw ą działalność 
oświatową i społeczną, którego bronił 
z orężem w  ręku w w ielk iej chw ili dzie 
jowej.

W  niedzielę w  południe odbył się 
pogrzeb zasłużonego działacza przy 
licznym  udziale publiczności -oraz re­
prezentacji Związków i Instytucji, w  
których śp. Zmarły rozw ija! swoją 
działalność.

W kaplicy Domu Przedpogrzdbowe- 
go, przed katafalkiem strojnym w  zie­
leń i światła, odprawił modły ks. pa­
stor Kesselring, poczem w chw ili skła­
dania zwłok na rydwan żałobny, chór 
kolejowy ,JSyrena“ odśpiewał pieśń ża­
łobną „O Panic nasz". Następnie kon­
dukt. pogrzebowy, na którego czele po­
stępowały zw iązki kolejowe z w ieńca­
mi i sztandarami, zw iązki robotnicze 
i zawodowe z orkiestrami, tramwaja­
rzy, gazowni miejskiej i Browarów 
lwowskich, ruszył na Cmentarz Obroń­
ców Lwowa. Za trumną postępowała 
rodzina śp. Zmarłego, delegacje, ofice­
rów, reprezentacje różnych instytucyj, 
towarzystw i organizacyj oraz liczne 
zastępy publiczności.

Nad otwarlą mogiłą przemówił naj­
pierw ks. dr. Kesserling, następnie 
imieniem Komitetu sprowadzenia 
zwłok dyr. Szozyrek, zaś imieniem 
Zw iązków  robotniczych p. Laskowski. 
ZEŃ.

F F J L F IO N  „GAZ. POR.” z 17. IV . 1929. 

CH RYSTJAN B R U LLS .

P O C IĄ G  Nr. 133.
Była dop iero  21.20, a pociąg Nr. 133. 

m ial według rozkładu wyruszyć z pa ry ­
skiej Gare du Nord  dop iero  o 22-ej.

W szed łem  do przedziału 2-ej klasy. 
W  kącie siedział ktoś zasłonięty gazetą. 
Gazeta zadrżała i w y jr za ło  z za niej j e d ­
no n iespokojne oko.

Umieściłem walizkę  na siatce, usia­
dłem. Peron Nr. 3. był pogrążony w  mro 
ku. Panował prze jm ujący  chłód. W  wa­
gonach zato było  gorąco, szyby pokry 
wała  rosa.

Siedziałem nieruchomo bezmyślnie 
wpatrzony  w  niemiecki napis „N icht 
rauchcn" i w  numer ,,14.057-B“ .

Gwizdek. T rzask  zamykanych drzwi. 
W  tej chwili  z korytarza  za jrza ła g łowa 
jak iegoś mężczyzny, a po chw il i  wcisnę­
ła się cała postać. Byłem wściekły. Spo­
dziewałem się, że będę miał całą ławkę 
dla siebie, a tu...

—  Z pownością usiądzie na moje j 
ławce i nie będę się mógł położyć... —  
myślałem z rozpaczą.

Tak  właśnie było.
—  Przepraszam, —  powiedzia ł siada­

jąc.

W  tejże chwili pociąg ruszył.
P ierw szy  podróżny wciąż jeszcze za ­

słaniał się gazetą, ale zauważyłem, żc 
zerka z za niej ku nowoprzybyłemu.

Zdołałem rzucić na niego parę spo j­
rzeń.

Był młody, mia? bladą nerwową 
twarz, długie, odrzucony w tył włosy...

Spojrzałem na jego  nogi i ze zdu­
mieniem zamiast połatanego obuwia, 
które spodziewałem się zobaczyć, u jr za ­
łem nowiutkie  żółte buły, noszone n a j­
wyże j od tygodnia.

Dawno już musiał przeczytać gazetę, 
ale m imo to, wpatrywał  się w  nią upor­
czywie.

*
Upłynęła już m n ie jw ięcc j  godzina od 

chwil i wyruszenia pociągu ze stacji. Szy­
by wagonu pokryte  by ły  ca łkowicie  łza ­
mi. Upał był nie do wytrzymania .

W y ją łem  z kieszeni fajkę. W  pow ie­
trzu czułem dramat.

Byłem  pewny, żc w  przedzia le  ro z ­
grywa się dramat.

W7 dłoniach młodzieńca gazeta drżała 
coraz silniej. Nogi,  obute w lśniące trze ­
wik i poruszały się niespokojn ie.

W idz ia łem  jedno oko i zrozumiałem: 
młodzieniec, ukryty za gazetą bał się 
śmiertelnie.

Roze jrza łem  się no przedziale . Drugi 
m ó j towarzyszysz siedział nieruchomo, 
z okiem, utkw ionem w  przeciw leg łą ścia

n.;. Na twarzy jego  malowało  się zado ­
wolenie.

Przez myśl przemknęło mi:
—  On go zaaresztuje...
Po  chwili,  byłem już niemal pewien, 

że człow iek  o czarnych wasach był po ­
lic jantem w  cywilu i że wszedł tu, by 
,,nakryć”  młodzieńca, ukrytego za ga 
zetą.

Młodzieniec drżał coraz silniej, zda­
wać się mogło, że jest jednym kłębkiem 
nerwów, n irzem więcej- P o  chw il i  ru­
chem pełnym rozpaczy  odrzucił napier. 
W id a ć  było  mu już wszystko jedno.

Spojrzenie jego  zdawało  się m ówić :
—  No, aresztuj mnie wreszcie! Nie 

dręcz dłużej! z
Nie spuszczałem ich z oka. M iody 

człowiek miał nowiutką skórzaną w a l i z ­
kę i koszulę jedwabną, najdroższego ga ­
tunku.

—  Jakie m ógł popełnić przeslęp- 
stwo?

W  każdym razie, bał się coraz bar­
dzie j. Zachryp łym  głosem spytał:

—  Pan pozwo l i  o tw orzyć  okno?
Na skroniach miał k rople  potu
—  Saint Quentin! D o  Namur, Liege, 

Kolon ji ,  Berlina!
Młodzieniec był coraz bardzie j n ie ­

spokojny.
Jeszcze jedna stacja i będzie  granica. 

Zapewne o tern myślał, wyg lądając  w 
ciemną noo przez okno.

A ' f  drugi mężczyzna był wciąż n ieru­
chomy. W idać  pewien był o f ia ry !

M łodzieniec zerwał się nagle, prze­
szedł kolo  mnie, pow iedzia ł  „p r zep ra ­
szam" i wypadł  na korytarz.

Spojrzałem n :  cz łow ieka z wąsami.
Nie poruszył się. Czekał.

Nie wiem, co pchnęło mnie do tego, 
że i ja  wyb ieg łem  na korytarz. R oze jr za ­
łem się. Na kory ta rzy  nie było  mlcogo 
Byłem m nie jw ięcc j w  po łow ie  wagonu, 
gdy usłyszałem trzaskanie jakichś d r zw i ­
czek. Zobaczyłem, że to drzwi w y jś c io ­
we są otwarte i kołyszą się w  takt b ie­
gu pociągu. Otwarłem drzw i toalety... 
T tam nie by ło  nikogo. W zro k iem  poszu­
kałem dzwonka a larmowego, uwiesiłem 
się na nim, ciągnąc co sił.

Hałas, krzyk i.  Kory ta rz  napełnił się 
napół rozebranym i postaciami.

—  T o  ja !  —  ośw iadczyłem k ie row n i­
kow i pociągu. —  Zatrzymałem  pociąg, 
bo cz łow iek  wyskoczy ł  z kolei!... Przed 
chw ilą !  T rzeba  się spieszyć!... P rędko !

Ludz ie  z latarniami zanurzyli się w 
mroku nocy. Chłód wtargnął nagle do 
wnętrza pociągu.

Szukałem podróżnego z wąsami. Za­
ciskałem pięści. T o  on jest winien nie­
szczęściu! Natknąłem się na niego u wej­
ścia do przedziału. M-iał wciąż ten sam 
wyraz tw arzy  zadow olony  i pogodny.
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U  TRUMNY WYSOKIEGO DOSTOJNIKA KOŚCIOŁA I WIELKIEGO PATRTOTY.

Lwów, 16 kwietnia.

Cjp) Kościół katolicki w  Polsce i 
ca ły  naród polski okryły sięćciężką ża­
łobą na wieść o śmierci w iclk ;ego Apo­
stola miłości chrześcijańskiej 'i w ie l­
kiego Patrjoly, ks. arcybiskupa KarOIa 
Hrynxflwieckieg&, który po kTku t . go- 
dniowej zaledwie chorobie w nocy z so­
boty na niedzielę, oddał Bogu swego 
świątobliwego ducha, po długoletniej 
pracy, poświęconej Bogu i Ojczyźnie.

Któż z nas nie znał tej pięknej apo­
stolskiej postaci, której jedynem s t a r a  ­
niem było niecić w seretach miłość, zgo 
dę i ukochanie najwyższych dóbr czło ­
wieka: w iary świętej i z.emi ojczystej. 
Któż z nas nie był przejęty czcią naj­
w yższą dla tęgo księcia kościoła, mę­
czenn ika - patrioty, który nic ugiął się 
przed żadnem prześladowaniem, a Któ­
ry um iał przeciwstawić się brutalnej 
samowoli czynowm ctwa carskiego, by  
podtrzymywać na duchu lud .Cierpiący 
dla w iary  i  polskiej Maciprzy?

Ks. arcybiskup Karol Hryniewiecki 
urodził się na Litw ie w r. 1811, z rodzi 
ny znanej z gorącego patriotyzmu. W zra 
stał w  atmosferze prześladowań władz 
carskich z jednej strony i w  bohater­
skim harcie i  sile wytrwania prześlado­
wanych, z drugiej strony Poświęciwszy 
się studiom teologicznym, był p rze z , 
dłuższy czas profesorem Akademji ka 
tolickiej i lektorem ’ Seminarium w  Psj 
tersburgu. Dzięki swojej szerokiej w ie­
dzy, n iezwykłym  cnotom i pobożności, 
został wyniesiony przez papieża w r. 
1883 na (biskupstwo1 wileński-e. W yso­
ki ten posterunek uważał za swoje po­
słannictwo duchowe. B y ł jako dohry 
pastprz, który po cierniach i głogach 
idzie szukać zbłąkanych owieczek, aby 
je przywieść na łono kościoła katolic­
kiego. Kiedy bowiem obejmował djece- 
zję wileńską, panowały tam wówczas 
najbardziej opłakane stosunki. Pozba 
w ioną od 17 lat biskupa djecezja, zna]' 
dowała się w  stanie najgorszego roz 
przężenia, wskutek czego w iele tysięcy 
katolików odpadło od kościoła. N a­
tchniony arcypasterz z olbrzymią c- 
nergją zabrał się do uporządkowania 
stosunków, rozw ijał swą propagandę 
■katolicką wśród ludności. Rozumując, 
zaś, że katolicyzm  idzie w  parze z pol­
skością, budził równocześnie wśród

Podbiegiem do niego i w  uniesieniu 
zawołałem

—  No .j, cóż? Jest pan zadowolony?...
I  pokazałem mu ludzi, niosących przy 
blasku latam i jakiś ciężar.

Spojrzał na mnie zdumiony.
—  Co pan m ów i?  —  spytał i zdziwił"- 

nie  jego  by ło  szczere. Przyjrza łem mu 
się uważniej.  Nad głową jego ,  w  siatce 
zna jdowała  się jego  walizka, a do niej 
p rzyw iązana kartka w izy tow a:

Ernest Ch(,villard 
Sprzedaż masła i serów.

Verviers.
Roz leg ły  się gwizdki. Pasażerow ie  

wracali szybko do wagonów,
—  Na miazgę rozb i ły  —  szeptali.
Na granicę przyjechaliśmy z opóźnie­

niem, O świcie,, w  Lćtege mój towarzysz 
w-ysiadł. W ó w czas  dopiero odważyłem 
się podnieść z podłogi gazeto porzuconą 
przez tamtego nieszczęśliwego.

Na p ierwszej stronie widniała dużemi 
literami następująca wiadomość:

„Agent g ie łdowy w- Moulin p. Duper- 
ret zauważył, że wl.yiągu ostatn eh 0 mio 
sięcy ukradziono mu poważne siimy.

Jeden z urzędników- Juljan Massari 
uciekł i iest poszukiwany przez p o ­
licję."

Nikt nie zabrał jeszcze wa lizk i m ło ­
dzieńca, która została w  siatce.

Przy tw ierdzone  były  do niej nowe 
błyszczące in i c ja ły  J M

Tłum. F. M.

swoich parafian świadomość narodową 
i niebawem zaczął zbierać wspaniałe 
owoce swej pracy. Lecz działalność śp. 
arcybiskupa Hryniewieckiego była cier 
nicm w  oku w ładz carskich, które n ie­
bawem rozpoczęły ostre prześladowa­
nie wielkiego Kapłana i Patrjoty. Mimo 
protestu ludności polskiej w  W ilnie, 
która darzyła  swego afcypasterza 
najgorętszą miłością, już po 2 latach 
władze carskie nie zawahały" się przed 
zesłaniem niewygodnego im Dostojnika 
kościoła w głąb Rosji, do Jarosławia, 
gdzie przeby wał do r. 1900. Zesłanie 
nie zdołało złamać hartu ducha arcy- 
pasterza, który i na tym posterunku 
rozsiewa! dokoła dobroczynne blaski 
swego wielkiego ducha.

Bo 8 miu latach, uwolniony z ze­
słania, przyby ł biskup - wygnaniec do 
Lwowa, którego już w ięcej nie opuśi&ił. 
Obdarzony' przez papieża Leona XLII 
godnością arcybiskupa in parti.bus In- 
fidelium, osiadł przy lwowskiej kapi 
fule, gdzie rozw inął -żywą działalność, 
natchnioną podniosłym duchem relig ij­
nym i gorącym patriotyzmem. Poświę- 
całęsię szczególnie budzeniu ducha i 
świadomości narodowej wśród ludu poi 
skiego, rozsianego wśród drugiej naro-

Lwów, Ips kw.icituda.

Oneg-daj odbylo-się zebranie.,Komitetu 
w  pałacu arcybiskupim pod przewodn- 
cf.wem JE. -Najprzew. N. Arayib. Bole­
sława Twardowskiego. Przybyli m. i. 
pp. Wojciech hr. Holuchowśki W oje­
woda lwowski, lycionerał Boi. .Popo­
w icz, Dowódca D. K. VJ. Prof. Dr. iNa- 
dnlski Komisarz" miasta, fgn. Pylla-kow 
ski kurator szkolny, prezes Moszoro, 
prezes Lashowrilcki, Dr. Adairuhjoltys, 
przedstawiciele towarzystw katolic­
kich, młodzieży oiniw/ / duehowień 
stwa by li obecni Najprzew K's? Biskup j

Lwów, 16. kwietnia.

W e d le  rozporządzen ia  m in . K o ­
m u n ikac ji z 9 m a ja  1928 r. potrąca 
się p racow n ikom  k o le jo w ym  za 
nńeszkania służbowe czynsz w  w y ­
sokości przysługu  iących im  dodat­
ków  na m ieszkan ie bez w zg lędu  na 
laktj-ezną w artość p rzydzie lonego  
m ieszkania.

Podstaw ą lego jest p resu m pcją ,'1 
iz  k a żdy  p racow n ik  o trzym u jący  
mieszkańi-e służbowe o trzym a  je  
w  rozm iarach  odpow iada jących  je ­
go stosunkom rodzinnym , a w ięc i 
pobieranem u dodatkow i.

M unoto iednak zdarza ją  \się licz 
no w yp ad k i, w  których , dla braku 
odpow iedn ich  lokali m ieszkalnych , 
p rzyd z ie la  się m ieszkan ia  służbowe 
tak szczupłe, iż w yp a d a ją cy  za n ie ] 
na podstaw ie u żytn ow ej p ow ierzch -

dowości, zamieszkującej Małopolskę 
Wschodnią. Gorący propagator zgodne­
go współżycia polsko • ruskiego, oceniał 
jednak należycie potrzebę utrzymania 
odrębności żyw iołu  polskiego, czego 
dowodom jest fakt budowy kościoła 
rzymsko - katolickiego w o wsi Zazula, 
powiatu złoczowskiego, który ufundo­
wał własnym  kosztem, oddając na ten 
cel niemal wszystkie swoje dochody.

Po  odbudowaniu Polski, w r. 1921, 
odwiedził swoje ukochane W ilno, w  któ 
rem doznał entuzjastycznego przyjęcia. 
Słowa Czcigodnego Arcybiskupa, skie.- 
rowaneĄdo mieszkańców W ilna pod­
czas krótkiego tam pobytu, (były pełne 
głębokich wskazań religijnych i naro­
dowych i rozległy się szerokiem echem 
w całej W ileńszczyźnie. Po powrocie z 
W ilna, Najdostojniejszy Arcypasterz 
nie porzucał już Lw ow a, .ozw ijając 
tutaj swoją błogosławioną, dobroczynną 
■działalność.

Świetlana postać W ielk iego Kapła­
na Pa.rjoly zostanie na zawsze w  pa­
mięci narodu polskiego, który dziś prze 
jęty głębokim żalem, korzy się w ma- 
miestacji hołdu i czci przed jego trum­
ną.

'Lisowski i Ks. Kan. Dziurzyński.
Uchwalono, że 20 bm. odoędą się 

uroczystości w  Szkotach po wszechnych 
i średnich na terenie całego 
kuratorium IwcfwskAgo, a 21 kwietnia 
we Lwowie i na terenie archidjccezji 
lwowskiej obrz. Jat.

Przedstawiciele wszystkich władz, 
miasta, prasy, sfer artystycznych przy 
nzeikli uczynić wisZJsito, i ' cpv mo­
żliwe. by urt erystoroi panieskie we 
Lwowie wypadły jak najwspanialej. | 
Komitet daji wszelką rękojmię, że ob­
chód 50-lecia' kapłaństwa Ojca św.

ni czynsz m ieszka lny  jest znacznie 
n iższy, n iż pob ierany przez danego 
p racow n ika  dodatek na m ieszkanie.

P racow n ik  taki musi się zatem  z 
konieczności nie ty lk o  m ieścić w  lo 
kału  u ieodpow iadn jącym  je g o  p o ­
trzebom , ale ponadto płaci za ten 
lokal w ięce j, an iże lib y  p łacił, g d y ­
by n ie m ia ł Drawa do m ieszkan ia  
służbowego.

T a k  w ięc  dob rodzie js tw o , k tó- 
rcm  m a być  m ieszkan ie służbowe 
staje, się c iężarem  upośledza jącym  
danego p racow n ika  w  porów nan iu  
do innych  ko legów

R ozu m ie się, iż zdarza ją  się i 
odw rotn ie  w ypadk i, gdzie  wartościuj 
m ieszkan ia  słu żbow ego przekracza 
dodatek pob ierany  p rzez za jm u ją ­
cego je  pracow n ika . P on iew aż je d ­
nak w yp ad k i te n ie są zalezne oa

Piusa XI. we Lwow ie będzie uroczysto­
ścią poważną, wspemiałą i serdeczną
Bmro informacyjne Komitetu mieśm 
się: ul. Ormiańska 13 j j  p. ,;Bibljoteka 
Religijna", Tel. 21-61. Godziny urzędo­
we od 16— 18.

  o-----

„Krem TA K Y  jest niezbędny dla każ­
dej wytwornej Pani", m ówi słynna ar ly  
stka ekranu Marja Corda. „P rzekonałam  
się o tem po zrobieniu próby* lym  kre 
mem; już w  przeciągu ó minut zniknęły 
włoski i  puszek. Zapach kremu jest przy 
jemny. Skóra po użyciu kremu T A K Y  
była biała i gładka. Jesłem szczęśliwa, 
■ij£u posiadani tak doskona ły  ..środek".

T A R Y  wydostajd, się z tuby w postaci 
‘miękkijego kremu który działa skute z- 
nie już w  przeciągu 5 minut. Niema nie 
przy jemnego zapachu, niema żadnych 
dolegliwości! T A K Y  jest n ieszkodliwy 
i dobry do użycia aż do o s ta tk a Ż N o w y  
wyrób  kremu T  \ k Y  przewyższa wszyst 
kie dotychczas znane tego i odza ju ,.'środ­
ki depiłacyjne. L iczba pań. używających 
kremu T A K Y .  wzrasta z każdym dniem 
o k.lkn tysięcy, zaś każda Pani s i w i j e  
go z myślą,. ż't n igdy nie będzie używała 
innego środka.

T A K Y j j e s t  do nabycia we wsz-y-tkich 
aptekach, drogerjaeh i t p. sklepach w  
cenie 51—  zł. za tubę, Do Lilzdej fuliy 
dołączony ' jest bon gwarancyjny'.

Generalne przedstawic ie lstwo na w. 
ni, Gdańsk i Polskę:
A. Bornslein & Go.. Gdańsk, Bbtteher. 

gLsse 23/27 i i .
Zalety kremu „ T A K Y  1929": 

Doskonale perfumowany. —. Działa sku­
tecznie. —  Zużytkować można nawet 

najmniejszą resztę. 3223

'lokatorów  i Zarząd  kfeilejniwy da je  
im  lokale w iększe niżby: się na leża-i- 
lo, ty lko z tego powodu iż m e roz-, 
porządzą innem i, przeto okoliczność 
że jeden  pracow nik  korzysta bez' 
w łasnej zresztą in ic ja ty w y  z  ja k ie ­
goś szczegó ln ie jszego udogodnien ia, 
n ie m oże stanow ić podstaw  do tego, 
by na innych  nakładano jakieś spe­
c ja ln e  ciężary.

D latego  też ko le ja rze  apelu ją  do 
M in isterstw a K om u n ikac ji, aby 
w p row ad ziło  zasadę, że kom orne o- 
płacane za m ieszkan ie służbowe t.ie 
m oże w p raw d z ie  przekraczać po­
b ieranego przez  u żyw a jącego  je  p ra ­
cow n ika  dodatku m ieszkan iow ego, 
ale jednocześn ie też nie pow inno, 
p rzew yższać  fak tyczn e j w artośc i da 
nego loka lu  m ieszkalnego.

 o -

20 SM , UROCZYSTOŚCI W  SZKOL4CH, 2 ł W E LW O W IE  I  W  ARCHIDIE­
CEZJE

6 P P 4 WY KOLEJOWE.

a wysokość komornego 1 wartość mieszkania.
A P E L  DO M IN . K O M U N IK A C J I. _  K O M O R N E  N IE  P O W IN N O  P R Z E W Y Ż S Z A Ć  F A K T Y C Z N E J  W A R ­

T O Ś C I L O K A L U .
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Ze sportu.

To i owo z niedzieli
WSZYSTKO BYŁOBY DOBRZE... —  Z JEDNEJ KRAŃCfYWOSGI W  DRUGĄ.—  NASTROJE „KIBICÓW“ I GRA­

CZY. —  PRZEDWCZESNE PRO ROGTWA. —  BYŁY CZASY... —  TRUDNO DOGODZIĆ. —  C. D. N.

Lwów, 16. kwietnia.
Wszystko było! B yły  więc już o 

gocrz. 2-ej przepełnione tramwaju, ko- 
rowod ant i nieprzerwany samar pie- 
izych brnął w  arktycasne okolice stryj 

-ski-ch wagónz, była wymarzona pogo­
da, ooświętalie przy- i ma-strojanc t łu ­
my, brakło jedynie rzeczy na jw aż­
niejszej, a to: —  zwycięstwa Pogoni.

Humor skarbnika, z  biegiem czasu 
stał w  odftiotnym stosunku do na- 
słre}n widowu1., która stopniowo tra­
ciła pogodę ducba i odświętni nspoto • 
hienie. A  poniew-aż ludek lwowski po­

pada szybko w  krańoowość, więc też 
z wielkiego entuzjazmu zrobiło się 
generalne gderanie i pod adresem gra 
ozy rziucano nienajpochlebnie^szse n- 
wagi.

je-dni oburzali się, że młodzi me 
grają jak -s-tarzy, inni rad-zi byli w i­
dzieć starych miasit młodych. Trudno 1 
Uczucie rzadko kiedy chadza w  parze 
z trzeźwością sądu, to też ci najbar­
dziej w  Pogoni zaślepiani, najostrzej 
ją też potępiali, przepowiadając ,,-nie- 
biesko-czerwanyan“ najmarniejszy ko 
niec.

Jak wygląda rzeczywistość ?
Pogori przegrała z Legją, drużyną, 

zaliczającą się do czołowej grupy, do 
któreij dzisiejsza Pogoń nie n a  jnż 
uprawnienia. Pogoń przegrała pierw­
szy mecz z drużyną, mającą za sdbą 
bądź co bąidź wydatny trening i przy­
gotowanie. Są to momenty, które nie- 
jpdno usprawiedliwiają, nie dają jed­
nak całkowitej absoluoji.

Faktem natomiast jest, że drużyna 
lwowska znajduje się obecnie w sta­
nie płynnym i utrzyma się w  n-im* 
prawdopodobnie nrzez dłuższy czas. 
Powodem tego jest bezwzględnie ko­
nieczne przegrupowanie sił, które mu­
siało kiedyś nastąpić, a żałować jedy­
nie wypada, -że nie nastąpiło wcześ­
niej. Nie da się to jednak odrobić, to 
też ża-le i lamenty na ten temat by­
łyby conajmniej nieistotne.

Zwolennikom klulbu przyzwyczajo 
-nym do sukcesów efesmistrza trudno 
-naturalnie z miejsca odpowiednio się 
psychicznie nastawić, obaw Laimy się 
jednak, ze będą musieli -się z tern po 
godzić i przyzwyczaić do niepowo­
dzeń.

W  danym wypadku nie chodzi 
zresztą o źle, ozy lepiej przespane no­
ce „kibiców", ale o nastrój w  samej 
drrźynie. Stwierdzić należy, i-ż jest 
on m imo wszystko dobry i gracze, 
zdając sobie sprawę z ciężkiej sytua­
cji, nie tracą wiarę i ufność w  swe 
siły. Przekonanie to jest konieczne, 
by przetrwać okres ciężkich dni, ja­
kie najprawdopodobniej -nastąpią.

Drużyna Po-goni jest obecnie nie- 
skrystalizowana. Przyczyny tego szu­
kać należy nie -tylko w  braku zapra­
wy, ale też w  zmianie metod i syste­
mu treningowegu. Rezultaty pracy tre­
nera —  jak już wielokrotnie zazna­
czaliśm y —  dadzą się odczuć dopiero 
po pewnym czasie, ilatego też pierw­
szym warunkiem je-st dzisiaj spokój 
i zimna krew.

Nie czujemy w sobie tak w ielkich 
s ił pmrocizych, by dziś już przepowia­
dać, ile to punktów wolno będzie strą­
cać, by utrzymać »ię w lidzo, iwiemy 
tylko jedno, że znajdujemy się dopie­
ro u progu sezonu, a dotychczasowe 
doświadczenia nauczyły nas, że z  b ie­
giem czasu niejedno się zmienia, to 
toż stawianie już jakienlkoiw L-c-k ho­
roskopów i wysnuwanie wniosków ze 
zue byłych ozy straconych punktów, 
świadczyć może co najwyżej o wiel­
kiej naiwności.

Wraicając do P-o-gomi, bo zdaniem 
naswim, nie pozostaje jej obecnie nic 
innego, jak pilnie i energicznie treno­
wać, na nic się nie oglądając.

Siłę drużyn lwowskich stanowiła 
-niegdyś djbra ich kondycja fizyczna 
Gdyby k-t-oś z tych dawnych dobrych 
-czasów znalazł się w niedzielę na za­
wodach, nic zres-ztą nie w iedząc o 
zas-złych -w m iędzyczasie .metamorfo­
zach, to spoglądając na Legję przy­
puszczałby, że ma przed sobą drogich 
„krajowców".

Legja przedstawiała się pod w zg lę­
dem fizycznym  doskonale. W szyscy 
gracze ruchliwi, szybcy, obrotni, w  
pojedynkach z łatwością dawali sobie 
radę ze sztywnymi Poganiacz and

Brak momentalnego startu i  opa­
nowanie ciała jest jadną z podstawo­
wych Wad graczy Pogoni. Nawet -ela­
styczny zresztą Kuchar n:e dorówny­
w a ł przeciwnikom, którzy brali go 
i w  biegu i iw -podskokach do górnych 
piłek.

Bez opanowania ciała niema tech- 
libi, to też rozluźnienie sztywnych 
mięśni powinno tworzyć pierwszy i 
najważniejszy etap poprawy Pogoni.

gie-j jednak strony powinna cechować 
mecze ligowe.

W  rzeczywistości wywiąizał się p. 
Arnzyński zupełnie dobrze ze swego 
zadania, a fakt, że przerywał zaiwody, 
by podyktować „w o ln y " w  cnwiii, 
gdy drużyna poszkodowana pozosta­
wała przy piłce, nie odpowiada wjpra 
wdzie intencji reguł, jednak jest pr-a 
wie przez wszystkich -naszych sędziów 
stosowany.

NIEDZIELA

przyniosła nam poiza Męską Pogoni 
szere-g bardziej sensacyjnych wyru 
ków. Ciekawy ten temat omówimy 
jednak dopiero w  jutrzejszym nu­
merze.

Ofiara zawodu.
’ .Tes-t nim i  będzie zawsze sędzia. 

.j-F. A.nc.zyńskiemiu trudno było robić 
zarzuty. Sędziował iwerile najlepszej 
wiary sprkoinie i uważnie,, starając 
się^.wszystlko" widzieć. Jeszcze się

taki nie urodził, coby wszystkim do­
godził. To też i p. A-rczyński dla 
jednych b y ł zbył przeczulonym, dla in­
nych znowu za mało energicznym w
poskramianiu ostrej gry, która iz dru-

N a D E S Ł a N E ,

I f i a i  Śnieżni
znanej dobroci, przy codziennem  
użyciu, usuwa zmarszczki, piegi itp. 
dolegliwości skórne, nadaje cerze 
naturalny młodzieńczy wygląd. 

Wszędzie do nabycia.

Etiingera odcisk]
usuwa radykalnie bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Sk ład  i w yrób

Apteka ii. Etiingera
Lwów, p lac Gołuchow skich

Nadeszły  ostatnie kreacje pasów dla pa­
nów  „Sportivc“, „La  -Svclte‘i; .^Typc O ffi- 

cit-i— Magazyn gorsetów paryskich

„MAŁGORZATA"
Batorego 34. II. p. 3210-2

a c h ,  g d y b y  n i e  t u  f o t w a t t o i . . .
PAN KTÓRY KUPUJE ALE NIE PŁACI —  ŁOWY PRZEDŚWIĄTECZNE SPALIŁY NA PANEWCE. —  ZMIANA 

TERENU OPERACYJNE uO. —  UJEMNA STRONA NOWOCZESNYCH URZĄDZEŃ

Berlin, w kwietniu, 

(jpj P lagą w ielkich magazynów 
towarowych w  -miastach stołecznych 
są tzw. „szom ry m agazynowe", inna 
odmiana osławionych szczurów -hote­
lowych. Taki szczur -lub co nierzadk-o 
się zdarza, „szczu rzyca" -przedstawia 
zazw yczaj najwyższy w yraz elegancji 
i wytworności. W ykw intny wygląd bo­
wiem zapewnia [Dowodzenie w  tern 
prawdziw ie nowe czesnem „metier". 
Któż bowiem widząc eleganckiego pana 
lub panią może podejrzewać',.że ma do 
czynienia z wyrafinowanymi bandytą, 
któremu trzeba patrzeć na palce? 

Szczur m agazynowy korzysta za-

*7W o łk iJ Chrońcie ih.ee-
przed zarażeniem s/je, 
prjcezi ’.b leniem. anginą 

bólem gardła -

f m m a m n
V, PASTYLKA CH.

Oombycó* we m  ’-ystkich opiek-yA

(D o  ryciny na str. 1).

zwyczaj z pory, w  której w  w ielkich 
Domach t-owarowych roi się od kupu­
jących. W ówczas przystępując do sto­
isk najbardziej oblężonych przez -pu­
bliczność, zamawia jakiś mało warto­
ściowy przedm-iot a równocześnie ko­
rzystając z nieuwagi sprzedawczyni i 
natłoku, eśkamutuje zięcznie towary 
o wysokiej wartości.

W  gorączkowym przedświątecznym 
ruchu, panującym w Berlinie we 
wszystkich magazynach, jeden z ta­
kich szcz-urów magazynowych urządził 
sobie Sowy w  -pewnym wielkim Domu 
towarowym w  zachodnim Berlinie. 
Lecz w  chw-ih, -gdy m iał już o-puszczać, 
magazyn, bez zapłacenia „pobranych 
towarów", zb liży ł się do niego dyrek­
tor biura i -zaprosił go do osobnego po­
koju, gdzie dokonano na niepożądanym 
klijencie rew izji. Po odebraniu mu 
skradzionych towarów, spisano proto­
kół, -który niefortunny eskamoter mu­
siał własnoręcznie podpisać. Nie dość 
na tom, w danej chw ili z jaw ił się foto­
graf, który po -Skierowaniu doń kon­
wencjonalnej prośby o uczynienie przy 
jemrej miny, nwiaoznił rysy na kliszy.

Po tym procederze bez dalszych 
trudności pozwolono „k lijen tow i" od­
dalić się, wyrażając, jedynie życzenie 
pod jpgo adresem, aby -przesiał odwie­
dzać magazyn.

Złodziejaszek zastosował się do tej 
rady, ale zadowolony, że wyszedł lak 
tanim kosztem z opresji, postanowił 
przenieść się na no-wy teren operacyj­
ny, One-gdaj odwiedził jeden z w ie l­
kich Domów towarowych w  Północ­
nym Bertinie, -gdzie powtórzył swój 
zw yk ły  pro-ceder. Doznał jednak bar­
dzo niemiłego zdziwienia, gdy w chw i­
li, kiedy zam ierzał się już oddalić, 
zb liżyła się do niego agentka prywat­
nego Zakładu detektywów, pełniąca 
służbę w  tym magazynie, zapraszając 
go, aby zechciał udać się z nią na naj­
bliższy -komisarjat -policyjny. Tu do 
w iedzia ł się szczur m agazynowy, że 
fotografja jetgo została doręczona w szy­
stkim większym  magazynom w w ie l­
kim formacie, tak, że detektywi pry­
watni, utrzym ywani przez każdy w iel- 
k: magazyn berliński, już z chwilą 
jego wejścia będą w iedzie1!, z jakim 
ptaszkiem mają do czynienia.

Obecnie „szczur m agazynowy" w 
cichej mdi w ięziennej ma czas rozmy- 
ślać nad ujemnerai stronami nowocze­
snych urządzeń społecznych.

P o p  e ł n i c i e  L i g ę

morską i rzeczną!
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POGADANKA.
Lwów, w  kwietniu.

N iedawno ukazała się w  druku 
książka Oskara Schmitza pod tytułem: 
„W espennester", tj. „Gniazda os“ , któ­
rej temat zasługuje na uwagę świata 
kobiecego, szczególniej zaś młodych, 
rozpoczynających dopiero życie dziew ­
cząt i ich matek i wychowawczyń. Au ­
tor niem iecki omawia w  swojem dziele 
w p ływ  nowoczesnego wychowania i 
sposobu myślenia kolbicty na świat 
męski i przeistoczenia, jakie w  psychi­
ce m ężczyzny wywołuje, nowy typ ko 
biety, stającej obok niego do równo­
rzędnej pracy umysłowej i do równo­
rzędnych praw zarówno w  dziedzinie 
zawodowej, jak i moralnej i uczucio­
wej.

Oskar Schmitz przyznaje nowocze­
snej kobiecie wielką, tężyznę i wytrwa­
łość w  dążeniu do zrównania się z męż 
czyzną pod względem intelektualnym. 
Stwierdza, że potrafi ona dzięki równo 
rzędnemu wykształceniu z mężczyzną 
myśleć równie logicznie jak i on, a w  
wykonywaniu zawodu okazuje nawet 
siłę woli, przewyższającą niejednokrot­
nie jej męskich współzawodników, l i ­
mie stłumić swoje naturalne kobiece 
instynkty,, większą rozlewnoeć stvej 
natury, aby wykonywać najbardziej pe­
dantyczną, najbardziej suchą pracę, 
której nieraz nie podjąłby się m ężczy­
zna. Niesłychaną pilność, ascetyczne 
wprost zaparcie się i wyrzeczenie 
wszelkich uciech życia  i nieraz w y ­
tchnienia, pozwalają kobiecie dopro­
wadzić do wybitnych rezultatów nawet 
w  takim zakresie pracy, do którego nie ; 
posiada z natury szczególniejszego ta 
lentu. Naprzykład w  dziedzinach arty­
stycznych spotyka się coraz cżęściej 
kobiety, tworzące dzieła ponad prze­
ciętną miarę tylko dzięki w ytrw ałej 
pilności, przy braku wybitnego uzdol­
nienia artystycznego. Malarki koncer- 
tantki, muzyczne autorki, artystki dra­
matyczne itp. zibierają sukcesy tylko 
dzięki w ytrw ałej pilności i intelektual­
nemu wyrozumieniu swego zadania.

Po tym hołdzie dla wytrwałości i 
siły intelektualnej nowoczesnej kobie­
ty, autor przechodzi do ofenzywy. 
Twierdzi m ianowicie, żć ile zyskała ko 
bieta w  dziedzinie intelektualnej, tyle 
a nawet i w ięcej, straciła w  dziedzinie 
uczuciowej. Według jego zdania tylko 
dawna „kobieca" kobieta potrafi w y ­
w ierać na mężczyznę ten w p ływ  uszła 
chetniający, bez którego niema postępu 
w kulturze ludzkiej, który pozwala 
mężczyźnie przezwyciężyć swoje gru­
be fizyczne instynkty i wznieść się do 
w yżyn  ideału.

Dawniej kobietą 'ukazywała się

młodemu mężczyźnie w  tęczach ideal­
nego marzenia jako istota różna od 
niego zupełnie, jakby nie z ziemskiej 
materji złożona, uduchowiona i jego 
ku niebu pociągająca. —  Młody ch ło­
pak w  okresie dojrzewania, kiedy bu­
dziły się w  nim najsilniej instynkty 
zmysłowe, posiada! jednak swój nieo­
siągalny ideał w  dziewczynie n iew in ­
nej, naiwnej, nie umiejącej stąpać po 
ziemi zapatrzonej, czystym , nie znają­
cym życia rzeczywistego wzrokiem, w 
obłoki. 1 tej dziewczynie - aniel-icy 
niósł w dani pierwsze uczucie swego 
serca, ubóstwiał ją. i korzył się przed 
nią. Myśl O niej była mu 'Oczyszcze­
niem z tych wszystkich skaz i zmaz, 
jakiemi piętnowały go jego fizyczne 
instynkty. Fakt, że erotyka młodego 
m ężczyzny przez pierwszy okres jegO 
życia była czcmiś zupełnie odrębnem 
od jego uczuć idealnych, posiadał n ie­
zmierne znaczenie dla uszlachetnienia 
jogo charakteru. Dzięki fym m arze­
niom o czystej, niewinnej dziewczynie, 
tworzył rzeczy w ielkie, genjalne, sta­
wał się w ielkim  poetą, wielkim  arty­
stą, z  jej im ieniem na ustach spełniał 
najtrudniejsze czyny.

Dzisiaj, gdy dawną czystą i Skrom­
ną dziewicę, zastąpiła nowoczesna 
girl, dojrzała już w zaraniu lat, teore­
tycznie o wszystkiem uświadomiona na 
równi z mężczyzną, stykająca. Sin z

Elegancja sukien spacerowych se­
zonu wiosennego przejaw ia się w  tym 
roku w  niezliczonej ilości zachwycają­
cych szczegółów, których była  pozba­
wiona suknia poprzedniej mody o ry­
gorystycznie prostej linji. Powrót do li- 
nji falistej, kloszów, godetów i t. p., 
prawdziw ie kobiecej tanlazyjności, po­
zwala na rozwinięcie całego szeregu 
świeżych pomysłów estetycznych.

Jedną z nowości tegorocznego sezo^ 
nu stanowi kostjum „tailleur desoie“ 
jako toaleta na zebrania popołudniowe. 
Co prawda, to ten tailleur, lansowany 
przez w ielk ie m agazyny paryskie, jest 
znacznie bliżej 'Spowinowacony z suk­
nią w izytową, an iżeli z kostjumem w  
właściwem rozumieniu. Już sama spód 
miczka stanowiąca jego część składo­
wą, jest daleka od surowości cechującej 
genre „ta illeur". Odznacza się ona ele­
gancką fantazyjnością dzięki nieregu- 
larności kroju. Draperja boczna lub go­
dety zebrane na przodzie i przedłuża-

nim jak równy z równym, towarzysz 
z towarzyszem na terenie uniwersytec­
kim czy  zawodowym, jako dobra kole­
żanka, jako wytrenowana sportsmenka, 
której trzeba szukać zawsze na real­
nym gruncie, —  m ężczyzna nie może 
się już wznieść w  próżne obłoki, nie 
może naw iązać delikatnych nici poe 
tyckiej przędzy, nie umie się 2dobyć 
na wyższą, idealną miłość. Tracą na 
tern tak on, jak i ona, bo wszak i d zi­
siejsza, najbardziej nawet uświado­
miona dziewczyna, nie chce jednak 
zrezygnować z tego duchowego zw iąz­
ku z m ężczyzną, z tego uczucia serca, 
które dopiero nadaje prawdziwą war­
tość erotyce. 'Nie wystarcza jej obu­
dzenie pożądania, pragnie być kocha­
ną. M ężczyzna również szuka tych ra­
mion anielskich, któreby go umiały 
podnieść z przyżiemności i  poprowa­
dziły  ku idealnym celom  życia. I  o- 
bydwoje stają wobec pró~żni, której nie 
mają czem zapełnić.

W p ływ  kobiety na życic i kulturę —  
resufnuje autor swe w yw ody —  zumiej 
szył się niesłychanie w  życiu nowo- 
czesnem i to jest kwestja, nad którą 
powinny się poważnie zastanowić dzi­
siejsze kobiety.

Streszczając te bezwątpicnia intere­
sujące poglądy znanego psychologa, w  
następnej naszej pogadance pójdę za 
jego radą i pozwolę sobie wraz z W am i 
M iłe Panie, zająć w  stosunku do ich 
krylyezne stanowisko,

J. P.

im lak, iż  przerywają jednoslajność 
dnlnogo obwodu, rzucone z tylu ka-ska 
d y  fałdów, nadają jej Szczególniejszy 
szyk i wytworność. Mniej wskazane są 
godety umieszczone 'symetrycznie po 
obu bokach, bo działają m niej w y ­
twornie.

Nierówność spódnicy, przedłużenie 
jej z przodu lub w  tyle, podnosi strój o 
parę stopni w yżej w hierarchji w ytw ór 
ności, kwalifikując toaletę zdecydo­
wanie jako suknię obiadową. Niektóre 
t  tych toalet, pomimo długich ręka 
wów , mogą być także zastosowane ja­
ko toaleta w ieczorowa na mniej w y ­
stawne okazje. Są ono wszędzie na 
miejscu tam, gdzie panowie ukazują 
się w  ciemnych tuźurkaćh. Natomiast 
do męskiego smokingu dostraja się su­
knia w ieczorowa, niezlbyt strojna, ale 
bez rękawów, podczas gdy toaleta Strój 
na powinna towarzysżyć frakowi.

Wracając do sukien dziennych, naj­
bardziej na czasie w sezonie wiosen­
nym, musimy grzedewszysUdem po-

1——tm̂i—̂

Z dziedziny mody

El e g a n c j e  w io s e n n e
Lwów, w  kwielniu.

1) Skromna toaleta wieczorowa z ró żo ­
wej ta fty  i tiulu. 2) Kostjum  spacerowy 
crcpcIU liejge, p rzybrany  jedwabuemi 

plisami bcige.

Elegancki płaszczek jedwabajp
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Suknia wieczorowa z bielonej crepe 
georgette.

święcić uwagę materiałom. Z materja- 
2ów wełnianych zalecają się szczegól­
niejszą wytwornością tkaniny gładkie, 
lub połączenia krat wielkich i małych, 
pasów lub drobnycn wzorów  z ma- 
terjałpm gładkim. W  materiałach je­
dwabnych lub tkaninach bawełnianych >
połączenie materjałów wzorzystych z 
giadkiemi jest bardzo en vogue. Tka­

l i  Oryginalna, elegancka suknia wizyto­
wa, a ze wstążek ta i11 o koloru m ary ­
narsko niebieskiego 5j Klegancka toale­

ta z ceorgette marinę i różowej.

niny wzorzyste mają tę zaletę, że w 
jasnych kolorach są one mniej w rażli­
we na działanie promieni słonecznych 
i nie płowieją tak widocznie jak kolor 
jednostajny.

Barwność,/jasność tkanin jest przy­
wilejem bezwarunkowym wiosny. N ie­
mnie; jednak kolory czarne i ciemno 
Diebłeslrit bądź to przy połączeniu w

Dwie eleganckie suknie z muślinu jedwa­
bnego Pierwsza z gładkiego materjatu 
blado - niebieskiego druga na tle żół- 

tem, wzór pomarańczowy.

Suknia z

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

N O W A  M E l O D A  L E C Z E N IA  U S Z A J L
Lwuw, w  kwietniu.

Skóra nasza nie jest tylko zw y ­
kłym workiem, w  który człow ieka ja 
kolby zaszy ła przyroda. Przeciwnie, 
jest ona niezmiernie ważnym  organem 
fizjologicznymi, posiadającym niezmier 
nie ważne zadania. Studja medyczne 
ostatnich lat ueżynuły w  lej mierze 
frapujące wprost rewelacje, a każdy 
dzień przyn.SSi jeszcze przyczynek do 
tych uader interesujących odkryć. W ie 
my już obecnie' •ze wypryski skórne, 
które dawniej uważane tylko za niedo­
magania kosmetyczne, zlo po-\vierz 
chowne, pozostają, w zw iązku1i  życiem 
całego organizmu, który w  ten śppsólb 
stara się wyelim inować z siebie bakcy­
le chorobowe i trucizny, przeszkadzajr 
jące mu w 'normalnem .funkcjonowa­
niu. W iem y także,, że przez skórę do­
cierają do organizmu także zbawienne 
elementy uzdrawiające, jak np przez 
naświetlanie witam iny zawarte w świo 
tle slonecznem lub środki lecznicze, 
wcierane w  nią. drogą mechaniczną. 
Jednem słowem niezliczone w ęzły  łą­
czą skórę z wew nętrznenri organami.

Na tych zasadach oparła sic obec­
nie cała kosmeteka naukowa, która już 
dawno zarzuciła leczenie błędów cery 
wyłącznie za pomocą, j zewnętrznych 
m iejscowych zabiegów7, krem ów,,m a­
ści i wód piękności, starając się w7 każ- 
dj m wypadku dociec, jak i&w iązok ist­
nieje między nieczystością cery a sta­
nem organów wewnętrznych, w pierw­
szej zaś linji, -organów trawienia. No- 
w7e odkrycie w  tej mierze uczynił w o- 
statnim czasie znany dermatolog w ie ­
deński dr. Erwin Pulay. Wiadomo, że 
liszaje by ły  dolychczas>j bardzo trudną 
do uleczenia chorobą skórną. Wszel- 
kieęśtoso-wane środki zewnętrzne, o ile 
nawet przynosiłyf chw ilowe usunięcie 
zla. nie prowadziły do trwałego rezul­
tatu, liszaj bowiem występował po pe­
wnym czasie bądź to na te-m samem, 
bądź to na innem miejscu.

Odkrycie dra Erwina Pulava daje

konkretne wyjaśnienie lego zjawiska. 
Okazuje się mianowicie, że liszaj jest 
chorobą pokrewną z cukrzycą, będąc 
raczej objawem zach-orzenia trzustki. 
W  rodzinach, w  których istnieje dys­
pozycja do choroby cukrowej, 'spotyka 
się także często z chronicznemi lisza­
jami, 'bo zaburzenia w  funkcjonowaniu 
trzustki objawiają, się bąuź to w  cu­
krzycy, bądź w  hszajach, a nierzadko, 
w obu tych chorobach razem.

'Kliniczne badania i systemalyoz',- 
nic przeprowadzone ana lny przem ia­
ny materji wykazały7, że przjł ;każdym  
wypadku wyprysków liszajowyeh .za ­
chodziły zmiany w  wydzielinach gru- 

Uizołu trzustkowego. Potwierdziło -osta­
tecznie to -doświadiffienie badanie che- 
m ićjnc krwi według systemu Abder- 
hatdena, z którego można dokładnie 
poznać wszystkie niedomagania gru 
d.zołów wydzielinowych. Dr. Pulay 
zdolat także wyjaśnić zagadkowy'1 po­
czątkowo mechanizm, powodujący przy 
zaburzeniach gruczołu trzustkowego 
wypryski liś c io w e . Trzustka jest bo­
wiem przede wszy stkiem organem tra­
wieni; , a liszaje są oznaką, że skora 
nienależycie trawi, wskutek czego od­
budowa komórek nie odbywa się pra- 
w  dlowo. co właśnie wywołuje stward­
nienie i łuszczenie się naskórka.

Z chw ilą odkrycia właściwego po­
wodu wyprysków liszajowyc-h została 
dopiero stworzona możliw-ość racjonal 
nego leczenia tej choroby skórnej tak, 
że można obecnie uważać za p rzezw y­
ciężony pogląd, iż liszaje są nieule­
czalne. Leczenie odbywa się za pomo­
cą medykamentów, ułatwiających prze 
nranę materji. Kuracja taka połączona 
z równoczcsnemi zabiegami kusmely-ez 
npmi, prowadzi do zupełnego wylecze­
nia z tego przykrego i uporczywego?cier 
pienia. Nowa metoda leczenia wyprys­
ków liszajowyćh jest dowodnym przy­
kładem, jak doniosłe i zbawienne skul 
ki przynosi biologiczne badanie w lecz­
nictwie, A lfa .

Suknia dom ow a z kjo-hy lirige.

jednej toalecie dwóch jednobarwnych 
tkanin, bądź też w  malerjalach ''w zo­
rzystych, należą do ostatnich krzyków 
elegancjo

Na toalety wytworniejsze rzucono 
na rynek handlowy prześliczne muśli- 
nj jedwabne w tonach pastelowych. 
Modne są kolory niebieskie, połączone 
z jasno zielonym, efekL tla żółtego 
podniesiony przez wzór pomarańczę'-, 
w y, równie ponętne dta blondynek jak 
i brunetek. Fantazyjne szaleć klamry 
metalowe, lśniące kamieniahii, podno­
szą elegancję tych strojów. Zbliżający 
się sezon kąpielowy w modnych uzdro 
wiskaoh i ma plażach da sposobność do 
rozwinięcia wszystkich uroków tego­
rocznej mody wiosennej i letniej.

Nina.

niebieskiej krepy chińskiej
eleganckim szalem.
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Dziś f lm za jak im  publiczność p zepada. W ĘGIERSKI ero­
tyczny  drama", pe łen  sentymentu, dowcipu  i humoru p. t. 

O s t a t n i  rczfcaz p o ru czn ik a  N o s z t y .  W  g łów n e j  ro l i :  
E we l ina  Ho!d, Ivor  N o w e l lo ,  E V erebos  i E I io a jew ,  oraz 

doskona le  uzu e łn ien ie  programu Muzyka cygańska.

Ciem Rodził s$ i iw iftTPtwi
P R Z Y  Ł O Ż U  Ś M IE R C I M A R S Z . F O C H A .

KRONIKA
K W I E T N I A

W torek  
Lamberta

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

TEATR  W IE L K I:
W torek ,  16. kwietn ia o godz, 7.30 w. 

„Carew icz " .
Środa, 17. kwietn ia „N iespodz ianka" 

K. H. Rostworowskiego  (premiera).
Czwartek, 18. kw ietn ia  „D w a j  pano­

wie  B.“
*

Teatr W ielki. Dziś ciesząca się nie- 
stabnącem powodzeniem świetna opere t­
ka Fr. Lehara „C arew icz " .  Ostatnia ta 
nowość repertuaru opere tkowego  zd oby ­
ła sobie pełne uznanie wśród wie lb icie li  
teatru, przepiękną melodyjnością, św ie t­
ną grą artystów z pp. Korabianką, R y l ­
ską, Kowalskim , Malinowskim i reżyse­
rem Tatrzańskim  w  głównych rolach, 
oraz wspaniałą nową wystawą dekora­
cy jną i kostjumową.

Jutrzejsza premiera „Niespodzianki11 
K. 11. Ros tworowskiego  w  Teatrze W ie l ­
kim budzi w  sferach teatralnych żywe 
zainteresowanie. Ten  na jwybitn ie jszy  
tlziś polski twórca dramatu —  k lórego 
„M iłos ierd z ie "  wystaw ione  niedawno na 
scenie lwowsk ie j  pozostawiło po sobie 
n iczem niezatarte wrażenie  —  występuje 
jutro  z drugim utworem swego pióra 
w  tym sezonie, dając  w idzom  wstrząsa­
jący dramat oparty  na prawdziwem zda­
rzeniu. Arcydzie ło  to ukaże się na scenie 
Teatru W ie lk ie go  ty lko trzy razy, po ­
czerń „N iespodz ianka" p rze jdz ie  na re ­
pertuar Teatru Małego. Główne postacie 
dramatu odtworzą  pp. S iemaszkowa i> 
dyr. Rarwiński, k tóry zarazem sztukę 
przygotował  reżysersko, oraz. Grzebska, 
Przystawski. Zabielski, Ruszkowski,  Kop 
czyński, Szczepański, Cirin, Posiadłow- 
ski i Kalinowski.

,Kwadratura Kola'*, komed.ja sa ty ry ­
czna z życia bolszewickiego, św,letnie na­
pisana przez wybitnego  rosyjskiego p i ­
sarza W .  Katajewa, grana będzie w  T e a ­
trze M ałym  oprócz dzisiejszego p rzed ­
stawienia jeszcze ty lko  parę razy  na 
przemian z „N iespodz ianką" K. H. 
Roztworowskiiego.

TEATR  M AŁY:
W torek ,  16. kwietnia, o godz. 7.30 w. 

„Kwadra tura  koła" .
Środa, 17. kw ie tn ia  „M urzyn  w a r­

szawski".
Czwartek, 18. kwietn ia . Kwadratura 

koła".
*

„Murzyn warszawski" największem 
powodzen iem  ciesząca się w  Teatrze  M a­
łym kom cd ja  A. Słonimskiego, wobec 
domagań się publiczności pozamicjsco- 
wej,  grana bęclzje w  bieżącym tygodniu 
dwa  razy wieczorem, tj. w  środę 17 i 
piątek 19. bm. w  p rem ierow e j  reprezen­
tacji  z pp, M ichnowską i  Rasińskim.

♦
Dziś we wtorek, grać będzie na jzna­

kom itszy kwartet sm yczkow y Roscgo, 
Uczestnicy koncertów  tego zespołu p rze ­
żywają  chw ile  na jwyższych  uniesień a r ­
tystycznych, słuchając zw łaszcza muzyki 
klasycznej, k tóre j  Kwartet len uchodzi 
za najidea ln ie jszego interpretatora. W i e ­
deński Kwarte t Rosego bez przesady n a­
zwać można idealnym, bow iem  zespoli ły 
się w  nim cztery wybitne indywidualno­
ści artystyczne w  karną jedność pod w o ­
dzą n iezrównanego  mistrza, jak im jest 
P ro f.  A, Rose. Arcydzie ła Beethovena, 
Mozarta, Schuberta i t. p., przemyślane 
i wykonane, przez len zespół z całym p ie­
tyzm em i typowo  wiedeńskim sentymen­
tem., uchodzą na całym świecie za szczyt 
sztuki odtwórcze j.

*
Rosyjski artystyczny Zespól bałalaj- 

kowy wystąpi z jednym koncertem -w pią 
tek, 19, bm. w  sali T ow arzys twa  Mu­
zycznego. W  skład Zespołu wchodzą dwa 
połączone ansamble bała ła jkowc E. Du- 
brow ina i B Zubrzyckiego. Zespół c ie­
szący się wszędzie  ogrom nem pow odze ­
niem (w W arszaw ie  11 koncertów  w  
szczelnie zapełnionej sali, Konserwato- 
rjum) występuje  w m a lowniczych  rosyj­
skich strojach ludowych. Program  k on ­
certu obejmuje utwory  klasyczne, ro­
syjskie pieśni ludowe, romanse cygań­
skie, pieśni kaukazkie i syberyjsk ie j  ta j ­
gi, pieśni burłaków i dalekiego wschodu.

Paryż, w  kw ietn iu , 
( c )  F rancusk ie p ism o „O p in ion “  

d ruku je w spom n ien ia  p rzybocznego 
lekarza M arszalka Focha dra H e itz -  
B oyer, k tó ry  p rzez c.aly czas śm ier­
telnej choroby nic odstępow ał M ar 
sza lka  ani na ch w ilę .

„C hcę —  p isze dr. H e ilz -B o y e r  
—  opow ied z ieć  coś o gen. W eyga n - 
d z ie  co nic jes l dotychczas znane, 
a m a znaczen ie b. pow ażne.

Jak w iadom o, C lem enceau jeden  
z p ierw szych  p rzyszed ł osobiście 
z ło żyć  hołd W ie lk iem u  M arsza łko­
w i F ran c ji na łożu śm ierci. S ęd zi­
w y  m ąż sianu b y ł tak w zruszony, 
że do jrzan o  tvm  razem  Izę w  jtego 
oku, w  oku k tóre n ic p łakało n igdy.

M arsza łkow a n ie zw yk le  p rz e ję ­
ta, p ragnęła  podziękow ać drugiem u 
zb a w cy  F ran c ji. C lem enceau odparł 
na to: „Jakże  nie m ożna by ło  nie

Bilety po popularnych eonach do naby­
cia w  magazynie nut Seyfarlha.

♦
Program  Kasyna i Koła lit. arl, na

bieżący tydzień: W  piątek dnia 19. bm. 
Początek o godz. 20-tej koncert Marji  
K isielewskie j, artystki opery  w  P ozn a ­
niu. P rzy  fortep ianie  prof. W anda Elek- 
lo row iczowa, Ujlely do nabycia w  sekre- 
lar jacie  Kasyna.

*
B IU RO  K O N C E R T O W E  M. T U E R S A .

W torek  16. kwietnia: Kwartet s n ą o .  
kowy „Rose".  3ia7-t

¥
REPER TUAR  K IN O TE ATR Ó W :

A P O L LO : ..Policmajster T a g ie jew ' .
C H IM E R A :  „Zakazana kobieta".
COLOSSEUM : „Bandyta "  i „P łon ący  

Okręt".
G R AŻYNA: .Dzikuska".
FA TA M O R G AN A : „K ob ie ta  na tor­

turach".
CAS1NO: ..Anna Karenina".
K O PER NIK : .„Awanturnica m imowo- 

li:,“  i „S z lag ierow y  numer".
L E W : „Ostatni rozkaz porucznika

Koszty",
L U N A : „Luc jan o  A lbertin i".
MARYTSIENKI: „Awanturn ica  mimo-

w o l i "  i „Sz lag ierowy numer",
OAZA: „Ta jemnica gabinetu restaura­

cy jnego" .
PA ŁA C E : „Muzułmanka",
P A N : „Jad m iłośc i".
PASAŻ: „Ta jem n iczy  c ow bo y "
PR O M IE Ń : „A n io ł  ulicy".
U C IE C H A :  „M iasto  M il jona  P o le ­

głych".
ł

Cyrk  Staniewskich początek p rzed ­
stawienia 8.30.

Zwyczajne W alne Zgromadzenie 
Związku Stow. Funkcjonarjuszów Pań ­
stwowych i Samorząd. W o j .  L w ow sk iego  
odbędzie  się w  niedzie lę. 21. bm. w  sali 
Polsk Tow .  Pol-jtechn. (Z im orow icza  9) 
o 9 rano. Biorą w  niem udział ty lko  
upełnomocnieni delegaci zw ią zków  i sto­
warzyszeń.

Sprawy nauczycielskie. Nadzwycza jne  
W a ln e  Zebranie Cz łonków  Koła  L w o w ­
skiego Stow. Chrz. Nar. Naucz. Szkół 
Powszechnych odbędzie  się dnia 17. 
kwietnia o godzin ie 6-lej wieczorem, na 
k lórem  Kolega poseł Kornecki Jan w y ­
głosi referat na lemat: „Aktualne zaga­
dnienia szkolnictwa i sprawy nauczy­
cie lskie". O liczny współudzia ł  PT .  Człon 
k ów  uprasza Zarząd.

Polskie T ow .  Politechniczne zaw ia ­
damia swoich członków, że w  środę 17. 
hm. wygłos i odczyt p. prof. dr. Ludwik  
Eberman pt. „Zasady konstrukcyjne n a j ­
mocnie jszego silnika Diesla w  Polsce". 
Początek o godz. 18-tej. Goście mile  w i ­
dziani.

Tw o Metafizyczne im. Cieszkowskie­
go ul. Kochanowskiego  1. 25. Dnia 18. 
bm. (czwartek) o godz. 19-tej odbędzie

w ygrać  w o jn y  z  tak im i pom ocn ika ­
m i, jak  ci ob a j“ .

Tu  Clem enceau w skazał M a r­
szałka ju ż  nie żyw ego , poczem  go ­
rąco zaczął ściskać rękę gen. W e y -  
ganda, k ló ry  m ilcząc, pogrążony 
w ie lk im  sm utkiem  stał p rzy  boku 
M arsza lkow e j. I d w a j ci ludzie, dłu 
go uścisnęli sobie ręce. A  b y li z  so­
bą poróżn ien i i n ie ro zm a w ia li już 
od 1919 r.

—  S zczęś liw y  byłem  —  pisze da 
lej lekarz —  m ogąc zapam iętać te 
słowa C lem enceau. Bo teraz, k ied y  
Foch , G a llien i i M angin  ju ż  zm arli, 
kogóż m am y, jako  cz łow ieka  zd o l­
nego, do dow odzen ia  w o jn y  i do na­
stępstwa -po m arszałku  Peta in ie , 
skoro on się w yco fa ł, je że li n ie W e y  
ganda? Gen. W eyga n d  pow in ien  
d a le j p row adzić  dzieło  sw o jego

się wykład  p. A leksandra Kuczery  p. t.: 
„Szósty  zmysł".  P o  wyk ładz ie  nastąpią 
eksperymenta z wybitnem medjum, z 
dz iedz iny : jasnowidzenia, pisma auto­
matycznego i te lepalj i .

Zarząd Oddziału Lwowskiego Zw ią­
zku Adwokatów Polskich zawiadamia, 
że zw ycza jne  walne zgromadzenie  O d ­
działu odbędzie  s;ę we Lwow ie ,  dnia 20. 
bm. (sobola) o godz. 18.30 w  lokalu Zwią 
zku. ul. Sokoła 4. I I .  p.

Uroczysta Akademja ku uczczeniu 
rztero lec ia istnienia Uni wersytelu H e­
brajskiego w  Jerozolimie, odbędzie  się 
Staraniem „T o w .  Przy jac ió ł  Uniwersyte­
tu H ebr."  i Akad. Związku „M ea t id "  w 
środę dnia 17. bm. w  sali Żyd. Gminy 
W yznan iow e j  (Bernsteina 12.) Udział 
b iorą : P ro f.  dr. M. AUcrhand, dr. M
Bjngel, sen. dr. D. Srhreiber. P rogram 
obejmuje  też poważną część, artystyczną.

Kurs pracy społceznej Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet został o twarły .  W y ­
kłady odbyw a ją  się codziennie w  godz i­
nach m iędzy 6-tą a 9-tą p rzy  ul. Sakra- 
ihentek 1. 7. W  b ieżącym tygodniu za ­
czynają w yk łady :  prof. Caro: „Ekonom ja  
polityczna", posłanka Jaworska: „Ideo- 

. logja pracy ośw iatowej" ,  dyr. Kopacz: 
„Hilstorja pracy ośw ia tow ej" ,  dr. Kar- 
buszka: „E lem enty  prawa administra­
cyjnego".

Chorągiew Lwowska Związku H aller­
czyk ów  organizuje  z okazj i  Powszechnej 
W ys taw y  K ra jow e j  wycieczkę do Pozn a ­
nia. W y ja zd  zc L w o w a  dnia 25. lipca. 
Pobyt w  Poznaniu dnia 26., 27, i 28. l ip ­
ca, następnie pow rót  do L w ow a .  Zg ło ­
szenia przy jm uje  i udziela in form acji  
Sekretarjat Zw iązku L w ó w ,  ul. Zygmun- 
lowska 4 II. piętro, we wtorki, czwartki
1 piątki od godz. 18— 20-tej. Term in  zgło 
szeń upływa z dniem 21. maja br. K w a ­
tery w  Poznaniu, jakoteż zniżki k o le jo ­
we zapewnione.

Dyrekcja Państw. Szkoły zaw. żeńsk. 
we L w o w ie  zawiadamia absolwentki 
szkoły z roku 1927/28 z oddziału k raw ie ­
ckiego, że mogą być dopuszczone z koń ­
com In', szkoln. do egzaminu czeladni­
czego o ile się zgłoszą pisemnie  lub 
ustnie do kaneelarji szkoły najpóźniej 
do 30. bm. Celem odświeżenia swoich 
wiadomości mogą uczęszczać przez maj 
na lekcje towaroznawstwa, nauki obyw a­
telskiej | za jęc ia praktyczne.

„Biedna dziewczyna" po raz 2-gji na 
scenie „G w iazdy" .  Świetny ten wodew il  
w  6-ciu barwnych obrazach będzie po­
w tórzony w  niedziele, 21. kw ietn ia  br. zc 
względu na ogromne powodzenie, p rze ja ­
wiające się w  zupełnie  wysprzedanej w i ­
downi. W eso ły  tok akcji , dobrze  pom y­
ślano ewolucje  i z lupelem śpiewane 
przez Teo f i la  Laudę dowcipne kuplety, 
oraz pięknie malowane dekorac je  pen- 
dzla art.-mal. Karo la  Za jączkowsk iego  —  
składają się na doskonalą całość, gorąco 
oklaskiwaną przez rozbaw ioną publicz­
ność. W  przedstawieniu bierze udział O r­
kiestra Symf. „Gwiazdy" Dod dvr Kazi­

mierza Abratowskiego. k tóry  p rzeprow a­
dził  starannie część muzyczną wodewilu. 
Bijety wcześniej do nabycia: Cukiernia 
Fr. Pilołaju, u). Łyczakowska  11. P rzed ­
stawienia odbywają  się w  sali wiasnej 
(Franciszkańskiej 7). Początek o godz. 
7-mej, koiriec 10.15 wieczorem.

(— ) W łam ania i kradzieże. Z szafki 
wystawow ej w  magazynie odz ieżowym  
Chaima Bebera, p rzy  ul. Łyczakowsk ie j  
8, skradziono wczora j 15 par spodni war.

1 tości 300 zl. —  Nieznani sprawcy w ła ­
mali się wczora j do mieszkania dra Jó­
zefa L igazińsk iego przy ul. Staszica 4 i 
skradł,ii futro, 3 ubrania smokingowe, o- 
raz bieliznę. - - Na szkodę Izydora Ster­
na, Sykstuska i) skradziono wczora j 2 
ubrania męskie, 300 zl. gotówką i raglan. 
—  Z mieszkania Mozesa Apstoina, Jaku­
ba Hermana 15, skradziono wczora j z lo ­
ty zegarek 7. łańcuszkiem, srebrną taba­
kierkę wartości 400 złotych. —  
W  czasie przedstawienia w  „G w ic żd z ie "  
skradziono wczora j W ładysław ie  Stel i - 
dzc z kieszeni płaszcza kartkę zastaw­
niczą na srebrną torebkę, oraz doku­
ment upoważn ia jący poszkodowaną do 
odbioru 1800 zl, tytułem odszkodowania 
wojennego, i oraz N. Skowronowi,  zam. 
przy  ul. K leparowskie j  1, futro i kape­
lusz warto.śc.ii 621 zl.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczora j:  P iotra Kawa łka  za kradzież 
w ork ów  na szkodę Mozesa Rodnera, zam. 
Kotlarska 16, oraz Samuela Tune, p r zy ­
trzymanego na dworcu Podzamcze na go 
rącym uczynku usiłowanej kradzieży 
k ieszonkowej.

(— ) Ucieczka umysłowo chorego. 
W cz o ra j  z domu Juljana Gańskiego, zam 
przy ul. Gródeckie j,  wyda li ł  się 25-letni 
umysłowo chory  Józe f  Gromadzki,  ubra­
ny w kurlkę i długie buty z cholewami.

(— ) Echa skazania bigamisty za w y ­
muszenie. Onegdaj podaliśmy obszerne 
sprawozdanie z. ro zp rawy przeciwko 
Franciszkowi W ereszczakow i skazane­
mu już raz za bigamię na rok więzienia 
a ostatnio na 2 miesiące więzienia za 
wymuszenie. W  sprawozdaniu tem poda­
no, że W creszczak wniósł odwołanie  od 
p ierwszego wyroku, a lbowiem doszło do 
jego  w iadomości, że p ierwszą jego  żona 
primo yoto  Za jączkowska fałszywym i 
dokumentami, udowodniła swoje w do ­
wieństwo. Otóż należy zaznaczyć, że. p. 
W ereszczakowa, urzędniczka Kuratorjum 
primo voto Zajączkowska owdow ia ła  w 
r. 1917, zaś poślubiła W creszczaką 1921 
roku. Pani W ereszczakowa w  redakcji 
naszej przedłożyła dokumenty stwierdza­
jące śmierć, je j  p ierwszego męża Za jącz ­
kowskiego  w  Ameryce. Ponadto w  im ię  
prawdy należy stwierdzić, że nie W ere- 
szczak dał p. W ereszczakowej  swoją po ­
sadę, lecz pani W ereszczakowa (która 
w  Kuratorjum pracuje od 1916 r.) jemu 
posadę wyrobiła ,

(— ) Nieszczęśliwy wypadek. W czora j  
popołudniu na ul. Janowskiej został po­
trącony przez tramwaj 52-lctni woźnica 
W o jc iech  Pelczar k ló ry  odniósł b. c ięż­
kie uszkodzeni oraz doznał wstrząsu m ó ­
zgu. Pogotow ie  ratunkowe w  niebezpie­
cznym stanie przew iozło  go do szpitala 
powszechnego..

Kiedy M ajor H , O. D. Segraye wróci 
do Anglji ze swoim o lbrzym em  W yśc igo ­
wym, na k tórym osiągnął on zawrotną 
szybkość 231.36 mii ang. na godzinę na 
lorze  w  Daytona Bosch, zabierze on rów-, 
nie dwa z dotychczasowych 16 rokordów  
samochodowych świata dotąd posiada­
nych przez Amerykę.

Chociaż jednak Am eryka siraci dwa 
z tych rekordów, będzie ona mogła  się 
poszczycić posiadaniem nadal n ietylko 
większej części rekordów  szybkości, ale 
również, co jest niesłychanie ważnem, 
całym szeregiem takich rekordów, k tó ­
re mają znaczenie praktyczne dla prze­
c iętnego automobil isty.

W  Am eryce  pozostanie nadal 14 re­
kordów  szybkości, z których 3 by ły  o- 
siągnjęte na małych samochodach w y ­
ścigowych H arry  Mil lera, zaś 11 zostało 
zdobytych przez ściśle seryjne samocho­
dy  Studebakera, model President (ośmio- 
cy l indrowy).

11 rekordów  Studebakera pod w ie lo ­
ma względami stanowią jeden z n a jw aż­
niejszych praktycznych sukcesów auto- 
inobilizmu. D w a  sery jne samochody ty ­
pu President p rzeby ły  30,000 mil ang. na 
lorze  w  Atlantic City utrzymując prze­
ciętną szybkość 68 mil ang. na godzinę. 
Jeden z tych samochodów zakończył 
bieg w ciągu 26.326 minut, a drugi o trzy 
minuty później. Oba te samochody byty 
produkcji ściśle seryjnej, a więc w  ni-' 
czem nie różniły się od tych modeli , któ­
re każdy au tom ob jis ta  może kupić u' 
nrzedstawiciela f i rm y  Studebaker*

szefa ‘ ‘ .
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Mimochodem,
CZłOWIEK o DOBRYM NOSIE 

Lwów, IR. kwietnia.

H ilary p^zez dłuższy azas był n ie­
uchwytny. Dopiero wczoraj odnala­
złem  go na zwyczaj-nem miejscu, teze- 
cd 9tolik od okna.

—  Cc się z panem działo?
Odparł siwoboaime:
■—  Unikałam ludzi i dzienników, 

siedząc w  domu i czytając tylko ty­
godniki 1’teiac'kie i hwnarystyeizrne. 
N ie ma pan pojęcia, jak fatalnie po­
działało ostatnie, kiłkuiiygodniawe 
przesilenie na um ysły prawdziwie pa­
triotyczne. Te wzajemne oskarżania, 
■te niedyskrecje, te insynuacje. Szanu­
jąc Sejm i kochając rząa, nie mogłam 
wprost tych rzeczy strawić. Przecież 
me trzeba być sentymentalnym, alby 
cieipieć mew ypawiedzdanre, gdy dwie 
równie drog’e istoty okładają się po 
■twarzy i wzajem nie wyrywają dostoj­
ne, sirwe włosy.

—  Ałe teraz...
—  Uspokoiłem się Jedna istota 

zamknęła szczęśliw ie sesję i zamilkła. 
Ział m i tylko jednego. Odżałować nie 
nogę dymiiisji prof. Bartla.

—  Czyżby?
—  Tajr, to w ie lk i i nieoceniony 

człowiek. Przyw iązałem  się do niego 
serdecznie, a uczucie, które nas łączy, 
to głęboki nadziw. Ja .mu niczom nie 
imponowałem, ale on podbił mię. Po­
siada rzadką u naszych polityków 
umiejętność trafnego przewidywania 
Popularnie nazywa, się to dobrym no­
sem.

—  Nte zauważyłem  tego.

—  Bo pan nie w idzi rzeczy naj- 
pczywistiszych. Już w czasie strajk u 
łódzkiego powiedział o sobie prof. 
Bartel: „Ja mam dobry nos". I spraw- 
(dziło się, bo strajk skończył się po 
paru tygodniach. A  w rokiu ubiegłym, 
gdy nas zachęcano do korzystania z 
letmisL krajowych, pod niebo wyno • 
sząc ich izalety, prof. Bartel w zią ł 
paszport ulgowy i pojechał dla Karls­
badu. Ja byłem w  Krynicy i twierdzę, 
że p. premjer m iał dobry nos. A  ostat­
nio! Naw arzył tobie rząd piwa, prof. 
Bartę! ustępuje Nie jest to dohry nos? 
Dostał Sejm ostra reprymendę, poseł 
Bartel bierze urlop poselski. N ie jest 
to dobry nos? Powiadają, że 1. maja

Wielkie iwiętu muzyki polskiej
w Poznaniu.
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Poznanie n północy.
■ o

Podsunął się do d z;erwczyny gracti- 
jącej ogródek i uchylając kapelusza, 
zagadnął ją uprzejmie:

—  Przepraszam... Od dawna juz 
panienka tak pracuje?

Dziewiczym a wyprostowała się, 
podparta na grabiach, odpowiedziała 
.wesoło:

—  Ho, ho, od samego rana.

—  A  nie zauważyła panienka diziś 
rano puwinej młodej damy, kitóra tędy 
•przechodziła od rzeki? ęS

—  A  jak wyglądała ta dama?
—  Szczupła brunetka, w skórzanej 

kurtce.
—  Tak, koło dziewiątej rano? Pe­

wnie, że ją widziałam.
—  Naprawdę? A  gdzież ona po­

szła?
—  Tego nic wiiem. Szła od rzeki z 

jakimś eleganckim painam pod rękę... 
oboje wsiedli do auta. które czekało na 
nich widocznie tu, medateko tej willi.

Lw ów , 16. kwietnia.
Z zw iązku z Wszechsłowiańsk im  Z ja ­

zdem Śpiewaczym  w  Poznaniu odbędzie 
j się Pierwszy W ielki Festival Muzyki Pol 

sklej. Na pierwsze w ogó le  w  Polsce tego 
rodzaju święto muzyczne zdecydowały  
się poznańskie sfery śpiewacze w  na­
dziei, ze stanie się ono punkiem wyjśc ia  
dla p e i jodycznyćh  uroczystości m uzycz­
nych polskich na w zór  festivali m uzycz­
nych na zachodzie.

W  Festivalu tym, k tóry  trwać będzie  
od 18. do 28. maja  weźm ie  udział śpie- 
wactwo wielkopolskie , orkiestra F i lhar­
monii W arszawskie j  i szereg wybitnych 
artystów. D yrygow ać  będą: Młynarski, 
Bojanowski, Fitelberg i in, Z solistów 
przewidziane są występy: Rubinsteina,
Hunermana, Śliwińskiego, Kochano .vskie 
go Paw ia, Dublskiej, Bandrowskiej, Szy­
manowskiej, Argasiriskiej. Dębickiej i in.

P rogram  Festicalu przedstawić! m a ca 
łoksztait naszego muzycznego dorobku

począwszy  od w. X V I  aż do dni dz is ie j­
szych. Szczególnego uwzgl.  dozna m uzy­
ka najnowsza. W yk on ane  będą między 
innemi: Stabat Mater i Harnasie Szym a­
nowskiego (oprócz koncertu skrzypkowe 
go), Symfonja ,  koncert fo r tep ianow y i 
n o w y  balet Maklakiew icza, Suita m łode­
go Fitelberga, balet Perkowskiego , Sym- 
fon ja  I I .  Sikorskiego. Sym fon ja  i Suita 
Marka koncert Różyck iego  i in. Poza- 
tem wykonane  będą dzie ła Karłowicza, 
Żeleńskiego, Noskowskiego. Rytla , W cr -  
theima, Joteyki fi in. nie m ów iąc  o Cho­
pinie. Odbędą się również koncerty sta­
re j  muzyk i w  wykonan iu  poznańskiego 
chóru Katedralnego pod dyr. ks. dr. Gie- 
burowskiego i S towarzyszenia M iłośni­
k ów  D awnej M uzyk i Po lsk ie j  w  W ars za ­
wie, W  ten sposób przedsla .viony będzie 
w  10— 12 koncertach symfonicznych i 
szeregu recitali w  głównych  zarysach ca­
łokształt naszej twórczości muzycznej.

M Ą Ż  Z A  200 R U B L I O D S T Ą P IŁ  Ż O N Ę  K O C H A N K O W I.
T y flis ,  w  kw ietn iu .

D ługą karaw aną  snu ją się po u - 
Iicach  T y fl is u  nowoczesne au tom o­
b ile  i juczne w ie lb łąd y , zaprzęg i 
końskie i osio łk i, k tórych  jeźd źcom  
nogi w łóczą  się po  z iem i p raw ie , da 
jąc ogó lne w rażen ie  w spó łżyc ia  z a ­
chodu ze wschodem .

T o  sam o jest i w  stosunkach 
ludzkich , p rzyozem  w schód nic 
troszczy się o bo lszew ick ie  wdadze 
i ż y je  da le j po sw ojem u , w ed le  od ­
w ieczn ych  p raw  n iep isanych .

W  m yś l tych p raw  zatem  czter­
d ziesto letn i A zis , m ąż p iękne j  16-let 
n ie j Z a id j,  d ow ied z iaw szy  się, że 
m iod y  A li  w  n ie j się ‘zakochał i że 
ona odpłaca mu się także m iłością , 
poslanow il ukarać ryw a la  śm ier­
cią. W  tym  celu zm ob ilizow a ł i u- 
zb ro ił m ężczyzn  sw o jego  rodu, za ­

w iadam ia jąc  lo ja ln ie  ród A lo go  o 
w yp ow ied zen iu  w o jn y .

A l i  ze sw ej strony oddał się pod 
opiekę dwunastu zbrojnych ze swe 
go rodu  i zdaw ało  się, że w n et bruk 
T y fl is u  sp łyn ie  k rw ią  stron w a lczą  
C37ch. A le  gw ałtow m ych  gestów  m a 
hom etan  ty flisk ich  n ie  trzeba brać 
zaw sze trag iczn ie . W ie d z ie li  o tern 
pośredn icy  i w d ro ży li rokow an ia .

P rze z  nich w ię c y A z is  postaw i! 
sw o je  w arunk i poko jow e. Z g łos i! go 
towość odstąp ien ia  p ięknej Z a id y  
na czas pew ien , a lbo i na zawsze, 
je że li o trzym a 500 rubli gotówką, 
parę butów, burkę i czapkę, futrza­
ną.

A lem u  te w arunk i w y d a ły  się 
w ygórow an e , p os law il sw oje, p o ­
średn icy zaczęli znow u  b iegać m ię 
d zy  dw om a zb ro jn em i obozam i, aż

będzie w  tym roku c.iężtki, prof. Bar­
tol pakuje ma.nalki i jed.zie za grani- 

! cę, aiby pisać o perspektywie malar­
skiej. N ie jest to dobry nos? I wogóle 
mówią, że czasy idą w  Polsce gorące, 
więc prof. Rairtdl 'traktuje o objęcie 
katedry w  Zurychu. Nie jest to debry

W łaśnie dlatego pamiętam dokładni* , 
bo kiedy wyszłam  do ogrodu, to auto 
już stało i to całkiem puste. To iminic 
nawet zainteresowało. bo niby puste 
auto... w tej pustej ulicy... A le p.o paru 
minutach nadeszli od rzeki óiw pan z 
jakąś damą pod rękę... wisiedilii oboje 
do a.uta i pojechali w  strome miasta

Nowak słuchał tego opowiadania z 
bijącem sercem. Czyżby to był Mar- 
tan? Czyżby uprowadził ją przemocą? 
A le nie, przecież szh podobno pod rę­
kę...

—  A jak wyglądał ów pan? —  za 
gadmął dziewczynę?

—  Starszy już jegomość, baidzo e- 
lcgancki, w  branżowym płaszczu...

W ięc nie Marten!
—  Dziękuję haT-dzo panience za in­

formacje, odpowiedział Nowak, uchy­
lając kapelusza na pożegnanie.

Szedł spiesznie do miasta, z a c i­
snąwszy zęby.

W ięc poszła dobrowolnie... może 
naiweł rozmyślnie wypraw iła go po 
garderobę, by mogła łatw iej się wym ­
knąć!?

1 znów zaczął się błąkać pó uli­
cach W arszawy, nie wiedząc, co po­
cząć z czasem. O jednem tyiiko pa-

■nos? Dlatego ja podziwiam (ego czło­
wieka, ja miu zaizdroszczę jego nosa.

H ilary pogłaskał się po własnym 
-nnisieU Niestety, był drobny i nieco 
w  bok pochylany. Widotczinem było, 
że wskazywał fałszyw ie i  przew idy­
w a ł nietrafnie.

m iętał: Oto wieazarem ma się włamać 
dr jej willi... w ięc wówczas napewno 
zobaczy Lydję. Obiecała przecież, że 
wyjdzie do iiaego... Wawiozas zażajda 
od niej przedewiszysflkietm wyjaśnień, 
musi dowiedzieć się, co to wszystko 
właściwie znaczy...

Ach, j ik -ten czas w lecze się po­
woli!

Dochodziła, siódma,..1 kie-dy Nowak 
znalazł się w  pobliżu swego mieszka­
nia. Zawahał się... możeby ta.k zajrzeć 
na górę?... A le poco- właściwie? Nara­
zić się na ewentualne spotkanie z go­
spodynią ?

Zawrócił -niemal od bramy.
W  tej rhwiili spostmzi gł, że z  bra­

m y jego domu -wypadł jakiś jegomość. 
Byl to Roman Ta-rłło, który właśnie 
przed chwilą dowiedział się z ust go­
spodyni, żc Nowak od wczoraj prze­
padł jak kamień w wodę...

Nowak poznał go, ale uważał, że 
lopiej będzie nie pokazywać mu się na 
oczy.

Znacznie później dop;ero zastana­
w ia ł się Nowak niejednokrotnie nad 
pytaniem, jakby się jego życie było u- 
łożyło, gdyby był wówczas -zaczepił 
Tartłę.

w reszc ie  stanął traktat p ok o jow y .
Azis otrzymał 200 rubli, zcb ow ią  

żu jąc sic w zam ian  odstąp ić swe pra 
w a  do p ięknej Z a id y  na półtora ro­
ku. P o  tym  czasie m a ją  się odbyć 
now e rokow an ia , je ż e lib y  A l i  obsta 
w a t p rzy  dalszcm  posiadan iu  Za i -  
dv. A le  czy będzie obstaw ał?

Z błagalną prośbą udaje się unoga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc l itościwych państw o udzieleni _• 
pomocy doraźnej, żeby się m ogia  ochro­
nić od g łodowej śmierci. Bata ! do  Adm - 
nistracji dla „ W ik io r j i " .

CIEł D / .
L w ó w  15. kwietnia.

CIEŁDA  LW O W SK A .
Na gield-zia pieniężnej olbfaty średnie- Z 

papierów państwowych pożyczka inwesty­
cyjna snniejsza.

Tendencja spokojna, usposobienie ni~- 
jednow-te.

Na ©eldzne znożowej prawie  wszystkie
artykuły spadły w  cenie.

'tendencja silnie zniżkowa, usposobie­
nie siaibe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa tv>/t kwtotm.a. (Tel. G- P.)

■i proc. pożyczka inwestycyjna 105 3/4, 
ń proc. pożyczka dol-a-ro-wa 92, 5 proc- po­
życzka konwersyjna 07, 5 proc. pożyczka 
kolej-owa Ii920 59, 10 -proc. pożyczkt kole­
jowa 102 i pól, 8 proc. L is ty  zast. Banku 
Go-sp. Kraj. 94, 8 proc. Lasty zasl. Banku1 
Rolnego 94, 8 proc. Ohlig. Banka Gosp
Kraj. 94-. te same 7 proc. 83 i ćwierć-

W alu ty  i dew izy:  Belgje 103 6-4 Holan- 
dj«-'£f/7.'r26 Londyn 43.1® Nowy Jork 8.88 
Paryż .34.W! Praga 26-413 Szwajcaria 171:25 
Wiedeń 124.9*5 Wl-oc.hy 46.63.

W arszawa 15. kw e-bnia. (Tel. G. F.)' 
Bank Dyskontowy 126 Bank Handlowy 12-0 
Bank Polaki 167 Bank Zw. Sp Zoirnh. 85 
Kpięss 25ó Warsż- Tow. cukr. 34 3/4 F-brley: 
49 W ysoka 2>3fl Nobel 31 -i ćwierć Lilpop 
,V: i ćwierć Noćblin 1(90 i pół.

G IE ŁD A  K R IK O W S K &
Kraków lE kwietnia. (Teł. G. P.)  B. 

Polski 163 Chybie 51.

GIEŁBA ZURYCHSEA.
Zurych K>. kwietnia. (Tef. G. P.)  Paryż. 

3D.2® Sjfe -Londyn 215.2-2 3/8 N o w y  Jorki 
ń-Jia-jań i pól Belują 72.1® W iochy 27.22 i 
pól Hiszpanja 77,25 HoLandja 208 GO Ber 
lin 128j16 W odeń 72.06 Sztokholm 1Ó8.70, 
Oslo 138J57 i pól Kopenhaga 13S.5G Sofjaj 
3.75 i ćwierć Praga 15.37 i pól Warszawa' • 
.38.25 Budapeszt 90.52 i pół Bialogród 9 '2 
3/4 Ateny ń.7,3 Konstantyno poi 2 5.) i pói 
Bukareszt 3.' f i  i pól Hclsingfors 13.09 Buc 
nos Aires 318-50.

Ale jakoś nie potrafił nigdy w y ­
obrazić sobie, coby się w  tym wypad­
ku było stało..

12.

Biła godziina dziewiąta, kiedy No­
wak znalazł się przed ową willą, któ­
rej adres dała mu Ly-dlja.

Przy bramie wichodawoij widniała 
biała, marmurowa tabliczka z napi­
sem: Allain.

Opairt się o hra-rnę i czekał cierp­
liwie, paląc papierosy.

Przy  tej okazji zrobił niespodziane, 
a miiłc odkrycie. Oto sięgnąwszy ręką; 
dm kieszeni od kamizeiikj gdzie zwykle' 
chował zapalntoztkę, znalazł zwitek
banknotów. Brzegi ich były leikko nad- 
padoine, pJe numery i serje .paz,ostały 
nienaruszone. Przypomniał sobie bez 
trudu, skąd się te pieniądze u niego 
wzięły. Oto wieziOTaij w ieczór analazl je' 
na stole w owymicicmny-m pokoju. Na 
polecenie Ly-d-ji zapalił je, ale nałych 
mia-st instynlctow.nie zagasił płomień, 
a banknoty schował do kieszeni... 0- 
statecjzmie może je spokojnie zatrzy­
mać... będzie to zaliczka na jego pobo­
ry jako sekretarza...

ic. d. n.)
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Piękne są nowe modele Chryslera. W ytw orne linje długiej i nis­
kiej karoserji, lśniący lakier, błyszczące chromoniklowanie, nowy  

kształt wąskiej chłodnicy wywołują powszechny zachwyt. Zna­
komite silniki posiadają: wał korbowy idealnie zrównoważony, 

umocowany na siedmiu łożyskach; nową głow icę Silver Dom e 

o wielkiej wydajności; znacznie większe przyśpieszenie; większą 

moc, która znakomicie ułatwia jazdę w  górzystych miejscowościach.

Hamulce hydrauliczne o  wewnętrznych szczękach są niezawodne. Trzy sławne modele sześciocylindrowe —• 
Długie resory są osadzone w  gumie. Chrysler 75 o mocy Chrysler Imperial, Chrysler 75 i  Chrysler 65. 

16/80 K . M. odpowiadającej mocy wozów  wyścigowych, daje Czterocylindrowy Plymouth jest również pro- 
jednocześnie jadącym maksymalny komfort i bezpieczeństwo. duktem Chrysler’a. Wśród modeli Chrysler’a 

Chrysler 65 o  mocy 12/55 K. M. jest mniejszą i bardziej dostępną znajdziecie wozy różnej ceny. Chrysler’y są 
sześciocylindrówką. Aby zdać sobie sprawę z zalet tych w ozów  dla każdego dostępne. Obejrzyjcie modele 

należy je wypróbować. Każdy przedstawiciel chętnie odbędzie Chryslerów U przedstawicieli, zażądajcie 
2 wami próbną jazdę, która was do niczego nie zobowiąże. listownie katalogów.

ss CHRYSLER'Y? s
C I E K A W A  K S I A Ź K A  D L A  P A N A

Proszę o bezpłatne nadesłanie ilustrowanego kata­

logu z opisem wszystkich modeli Chrysler'a 65

IMIĘ I NAZWISKO 

ADRES

T. S K O L IM O W S K I I  D R . T. SU LIM IRSK I, L W Ó W , U L  R O M A N O W IC Z A  1

Chrysler Motors Detroit Michigan

G IE ŁD A  W IED EŃSKA.
Wiedeń ló .  kwietnia. (Tel. G. P.) A m ­

sterdam ££i5.c8 Belgrad 12.49 i ćwierć 
Berten 1&3 ^2 Bnuiksala 98.71 jBudaąfcglzt 
16J3.86 1 pól Bukareszt 4.21 i ćwierć K o­
penhaga 186.60 Londyn 34.51 i pół Madryt 
106 Mediolan 37.27 N o w y  Jork 710.75 Oslo 
189.60 Paryż  27.77 3/4 Praga 01.08 5/8 So­
fia 5.11.8 Sztokholm 189-70 W arszawa 
79.95 Zurych 136-81 Amerykańskie 71.1 Nie 
noteckie 168.30 Francuskie 27.66 Włoskie 
07.24 Jugosłowiańskie 12-41 Czeskie 21 W e  
gierskie 123.86 Szwajcarskie 136.50 A n ­
gielskie 34.46 Hiszpańskie 105.20 Renta 
majowa 0.903 Renta lutowa 0.908 Turec- 
lajP 30.30 Ba,nfeverein 24.35 Bodenkredil 
108.30 Kreditanstalt 60.05 Anglobank 23.50 
Kompas F5.0O Laenderbank 38 i ćwierć 
Merkury 21.65 Kołej póbn. Hi68 Źiwnoeteń- 
ska 1.17 3/4 Czerni owce 7’O.ńO Austr. Kol. 
Państw. 40.75 Kolej polud-n- lii.10 Atpmy 
44.75 Berg u. Hutten 905 Kru'V»p 11.60 Poleli 
I luetle 202.50 B ima 116.76 Skoda 378 Sier 
sza 9-50 Zie leniewski 110 3/4 Fanto 5.70 
Galicja 64-.

G IEŁDA LOND YŃSKA.
L-er.ityn 15 kwietnia. (T.-l. G Newy 

Ji rh 485-46 HMandjo. 10 09 Frao : >  104 05 
Belgja 34.96 3/4 W iochy  92.61 Niemcy 
30.47 3,'4 Szwajcaria 25.32 Hiszpan ja 30.60 
Banja 18.21 Szwecja 18.18 i pól Norwegia 
II8-20 Portugalja 108,12 Hels.ngfors 193.57 
|.Vog<t r64.00 Budapeszt S i.8.1 j>ó. Belgrad 
276 Sólje 674 Rumunja 817 Wiedeń 34.1.6 
Waisz&wa 43-30.

G IEŁDA P A R / S K A .
Paryż ló . kwietnia- t je l .  fi. P.) L o n ­

dyn 124.25 N ow y  Jork 25-59 i pól Belgia 
355j2ó Hiszpania 381.26 W ioch y  1133.90 
Banja 6S2.25 Holandia. 1037 75 Norwegja 
682.S'1 Szwecja 683.2Ó Rumun a 15.20 
N.enicy 607.00 Wiedeń 360.00.

OBROTY PR YW A TN E .
I.ww , 15. kwietnia.

Tendenc ja  chwiejna, lekko zn iżkowa. 
Obrót ożyw iony .

W A L U T Y :  D o la ry  ameryk. 8.94.00—
8.94.50, do la ry  kanarl 8 86.00— 8.86.50, 
korony czeskie 0.26.50- 0.27.00, szylingi 
austr. 125.50— 126.00, leje 0.05.00—  
0.05.50, franki franc. 0.34.50— 0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 
szterljngi 43.50— 43.80, czerwieńce sow. 
za jeden 17.50— 18.00

Z Ł O T O :  20 koron  36.35.00— 36.60.00 
20 franków  33.20.00— 33.60.00. 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli  46 00— 46.00,

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00— Ó.67.50 
5 kor. austr. 3.45.00— 3,50,00, flor. austr. 
1.72— 1.75, ruble rosyjskie 2.80— 2.90, 
kop ie jk i za rubel 1.40-— 1.45.

Uwaga. P rzy  dolarach za 1— 2 płacą 
o %  gr. mniej,

— O ■— *

Kącik radjowg.
PROGRAM  A UDYCJI RAD JO W YCH  

Wtorek 16. kwietnia 1929.
Warszawa (1095 17.55 Koncert orkie­

stry P. B. pod dyr. .1. Oz i mi Oskiego, 19.30 
Transmisja opery z Poznania.

Kraków (314) 17.55 Transmisja koncer­
tu z W arszawy, 19.50 Transmisja opery z 
Poznania.

Foshań (339) Gimnastyka poranna, 
19.15 Audycja dla żołnierzy, 19-35 Inierłu- 
djum muzyczne, 19.60 „Jemufa", opera Ja 
naćka. 20.-45 Muzyka taneczna.

Katowice (416) 17.65 Transmisja koncer 
tu z Warszawy, .19.50 Transmisja z P o ­
znania. „Jenufa", opera Jenacka.

WHno (455) 17.26 Koncert kameralny 
Zo.fja Plejcwsk® (sopran), M. Worotyński 
•(Itwus) onaz młodociana skrzypaczka I- Neu 
manówna. Aik-o-mip. W .  Trocki. 19.50 Trans­
misja opery z Poznania.

Kopenhag,! (336) 20.90 Koncert kom­
pozycji  starych mistrzów, 2,1.00 Pieśń,i duń 
skie, 324)0 Koncert kameralny. Utwory 
Haydna.

Praga (343) 19.05 Muzyka wojskowa, 
'20-15 Muzyka operowa. 21.15 Koncert 
skrzypka Żathu reckiego, W  programie: 
Chopin, Czajkowski i Fibich, 22.20 M uzy­
ka popularna.

Londyn (358) 19.00 Recytacje  poezji. 
20.45 Koncert kameralny, z udz. Herberta 
Ileynena, 33.50 Muzyka taneczna.

Helsingfors (375) 18.20 Koncert- W a lde ­
mar Padwa (fortepian) i Ludwik Juht (kon­
trabas), 19.35 Anna TJllrich, śpiiew, 20-00 
Transmisja operetki z  Turku.

Frankfurt (421) 20-15 ..Rigoletto", opera 
Verdiego na płytach gramofonowych.

Brno (432) 19.05 Koncert muzyki cze­
skiej, 20.35 Koncert wokalny Z-denki P o ­
kornej, 21-00 Koncert kwartetu morawskie­
go. Kwartety smyczkowe Suka i Fibieha- 
02.20 Muzyka popularna z  Pragi.

Rzym (440) 17.30 Koncert wokalno- 
instrumentalny, 20.45 Transmisja opery ze 
części koncertu muzyka modernistyczna,

Paryż (1744) 20.30 „Łuc ja  z Lammer- 
mooru“  opera Doniżelldego.

ZnrIch. h7.it'5 P ły ty  gramofonowe, 20-00 
W ieczór czechosłowacki.

Medjolan ('504) 10.00 Jazz ba.nd. 20.30 
W ieczór muzyki starowłoakdej. W  drag ej 
studjo.

*
Środa 17- kwietnia 192S.

Warszawa (,1395) 15.15 Muzyka, z płyt 
g amM..nowych, 17.55 Muzyka słowiańska.

orkiestra. P. R. pod dyr- J. O- 
m.ńsYcgo, 20..•' Koncert pnpudiai.ty. 
i  R. 22,30 Tiansmi-sja muzyki ta­
necznej.

Kraków (314) 16.30 Audycja, dla dz.e 
.- 17.'55 Trans;,, *;a muzyki słowiańskiej,
20.00 Transmisja hejnału z W ie ż y  Maipac 
ktej, 20.30 Transmisja koncertu wieczurne- 
go z Katowic.

Poznań (939 17.55 Koncert kwartetu 
smyczkowego- Prof. St. Pawlak (sk-zyp.), 
Prof. T. Szulc (skrzyp.), J. Sprzyrzewski 
(wiolonczela), J. Sobierajski (v iola),  20.30 
Utwory na mezzosopran i wiolonczelę.
21.00 Nokturny fortepianowe Pr-of- Fran­
ciszka Łukasieiwiieza,

W ilno  (455) 18.26 Koncert z płyt gram. 
00.1-5 Koncert .kameralny.

Wrocław (331) 16.30 Koncert muzyki 
kameralnej na instrumentach dętych, 20-45 
mi cert kameralny,

Pra,go (343) 1*8.65 Transmisja z Teatru 
Narodowego . .Wolny strzelec", opera, W e-  

I bera, 21.30 Muzyka popularne.
Lipsk '(361) 19.130 Transmisja, z  Opery 

w Chemmilz. „Tosca", opera w  3 aktach 
Pucciniego.

Frankfurt (401) 20-00 Koncert muzyki 
popularnej. 2'Ł45 Nowa muzyka kameral­
na.

Sztokholm (438) 16,30 Solo na harmo­
nii, 20.00 Transmisja z Goferbuirgu. K on ­
cert symfoniczny pod dyr. Tora Manna.

Langenberg (462) 20,30 ..Biedny jak 
mysz kościelna", fcomedja w  3 aktach W  
Fodora.

Zurich (480) 19.00 ,,Z praktyki rozwo­
dowej". odczyt' adw. dra Schweitzera, 20.00 
Wieczór autorski J. Reinbardta.

W iedeń (519) 17.45 Bajki dla dzieci, 
20.0'5 Recita l na dwa fortepianach. M. Ra­
wicz i W . Landauer. 20.35 Recital śpiewa­
c zy  Afex. Krajewa, artysty Opery Kró lew­
skiej w  Sofji- W  programie pieśni bułgar­
skie. 21,15 Popularny koncert wieczorny 
orkiestry Hofaer„

Budapeszt (545) 20-30 Transmisja kon­
certu z Akadomiji Muzycznej,  22.30 Produk­
cje muzyczne.

OGŁOSZENIA,

P O M O C  L E E A P .S 7 A .

Dr. M. M O N D S C H E IN  
Stanisławów Gołnchowskiego 30

specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarz. wenerycz Kosmetyka lekarska 

i  leczenie ży laków , 2327-3

CHOROBY W E N E R Y C ZN E  i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr, Friscb, W a łow a  11, Tel. 
65— 20. ' 1943-2

B. lek. szpit. wied.
Dr. NORBERT JUPITER

specjalista chorób  skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki Stanisławów, 3-go 
Maja 11. Usuwanie w łosów  elektrolizą, 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne ży laków. 2824
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i
KORESPONDENCJA.

12 groszy za wyraz.

S Z L Ę  pozdrow ien ia  ze Lw ow a .  Adres p ó ­
źniej —  Ada. 3244

M U C H U ! W e  czwartek prze jeżdżam po ­
łudniowym' pośpiesznym. Proszę  być 
na stacji,. Mucha. 3238-2

s W O L N E  P O S A D Y . 
10 groszy za wyraz. i

P R A K T Y K A N T A  bezpłatnego '£ kawalera 
gumiennego poszukują Treter, Gro- 
chowjće, Przemyśl. 8219

P O K O J O W Ą  p rzy jm ib  zakład dentystycz­
ny, ul. Kochanowskiego 16. ,9245

PO SZ U K U JE  się .szofcra-mechanika do 
autobusu na prowincji  —  najchętniej 
obeznanego z marką ,,Cbevrolet“ . O d­
pisy' świadectw i 'b iog ra f ia  pożądane 
pod adresem „Autobus l 'uchs“ Jezier 
na. 3209

E L E K T R O W N IA  miejska w  Kamionce 
strumiłowej poszukuje technicznego 
k ierownika, posiadającego upoważnić:* 
nje do prowadzenia e lektrowni 100- 
konnej o niskiem napięciu z silnikami 
Diesla. Płaca 300 Złotych miesięcznic 
i 5 proc. od cen fakturowych ziw insta­
lacje  dom owe. Zgłoszenia do 4. maja 
1929. Posada zaraz do objęcia. 3223-3

CHCESZ O T R Z Y M A Ć  PO SAD Ę? Musisz 
ukończyć kursa fachowe, koresponden 
cyjne, profesora Sekułowicza, W a r ­
szawa, Żórawia 42. Kursy wyuczają 
listownie: buchalterj i handlowej,  ku­
pieckiej,  korespondencji  handlowej, 
stenografji,  nauki handlu, prawa, ka- 
l ig ra f j ’ pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, p isowni oraz grama­
tyki polskiej.  Po ukończeniu świade­
ctwo. Żądajcie  prospektów. 2874 ?

I
POSADY POSZUKIWANE, 

3 grjszn za wyraz- 1
2 PO KO JE  w  parterze na biuro w  śród 

mieścin do wynajęcia. W iadom ość  ,.No 
wa Reklama Batorego 26. 3075-3

„ E M E R Y T 11 komisarz w  sile wieku obe j­
mie zaraz posadę w  większem prze.' 
siębiorstwie, zarządzie dóbr i t. p za ­
rządcy, rachmistrza, kon tro lom  lub i. 
p. Zgłoszenia do Adininistrai ji pod 
.,Komisarz“ . 3065-5

—  Właściwie, gdzież jest ta zmiana? 
Nasze babki w  zim ie i w  leoie nosiły tr y ­
kotową bieliznę, a m y  tak samo zimą 
i lałem chodzimy w  trykotach!,..

UfciuttE wiosenne i letnie w  n a jn ow szych  faso n ach
p o le ca  zn an y  z  ta n io śc i ka to lick i m a ja z y n  pod firm ą

„J O T - E l ' 1 Lwów, plac Kapitulny 2. I. |

D L A  N A B R A N IA  biegłości w pisaniu na 
maszynie o fia ru ję  dziennie  i!— 4 godz. 
bezpłatnie. L is ty  do Administr. pod 
„Rem ington  - -  3213

SZO FER  egzaminowany, mechanik  ślu­
sarz, lat 21, trzeźwy, zaufania godny, 
poszukuje  posady. W łodz im ie rz  Żuk, 
Lubaczów, 3217-6

B Y L \ r K U PIE C  z branży  kolonjalnej i re ­
stauracyjnej p rzy jm ie  zastępstwa lub 
sup. poważnych  f i rm  na Małopolską i 
Kresy. L is ty  pod „E n e rg ic zn y "  do A d ­
ministracji. 3057-5

K U C H A R K A  rutynowana poszukuje po ­
sady na sezon letni Łaskawe zg łosze­
nia do „G azety  P o ran n e j "  dla „ M a ­
ry l i " .  3206

I M IŁSZK a N iA , s k l e p i .
10 gruszy za wyraz. I

PO K Ó J  dla Pań .mmihMoiwany z uży- 
c ! om ]azie.nOći iiied rogo  Żnńińflkie- 
go 1, le w y  parter, cd 3— 6 o ig lą -: 
dać. Od 1. m a ja  do w yn a jęc ia .

3203

Łokci sklepowy
w  c e n t r r i n  (ew. część lokalu  
z w ystaw ą ) poszukiw any. Zgłosze­
nia pod „Natychm iast* do Adm i­

nistracji.

PO KÓ J um eblowany dla jednej lub 
dwóch osób do wyna jęc ia  zaraz na 
dwa miesiące Zyb lik iew icza  27, I I  p. 
na prawo. 3238-2

-i P O K O JE  front, słoneczne z kuchnią 
pełny kom fort ,  Grochowska 33 raraz 
do wynajęcia. 3232-3

E L E G A N C K O  umeblowany pokój osobno, 
wejście, wynajmę. Sakramenlek 20, 
drzw i 4. 3229

I' KUPNO I SPRZED AZ. 
12 groszy za wyraz. i

S PR ZE D A M  wdększą realność, (Sądowa 
W iszn ia ) ;  900 dolarów. Głow ińsinefio

( 28:, lewy parter. 3211-2

O K A Z Y J N IE  Sa L O N  mahoniowy hidor- 
majer- Hala Aukcyjna, A k ad em ck a  i ir

3129-2

OKAZYM NIE : toalety antyczne orzecho 
\vć i mahoniowe: Hala Aukcyjna. Aka 
demicka 3. 3130-2

F O R T E P IA N  ,i p ianino znakomite sprze­
dam tanio. Kopern ika 26, Skleniarski.

3212-3

K U P IĘ  zaraz za go tówkę fortepian 
krótki. Podać: markę i cenę ostatecz­
ną. Administracja .„Gaz, P oranne j"  
pod ,,Szybko.śćn|: 3243-3

D W IE  szafy  orzechowe, niedrogie ,,  oraz 
biurko męskie okazy jn ie  sprzeda „ L a ­
mus", Rom anowicza 10. 3236-2

D Y W A N  perski, duży sprzedam tanio. 
F riedrichów 12, I. p. p. ni. 4 od 4-5-tej

3237

A P A R A T  e lektryczny faradyczno - ga l­
wan iczny sprzedam. Kosmeo, Lwów ,
Miko ła ja  7. 3227 3

O K A Z Y J N IE  gabinet męski wiedeński:  
Hala  Aukcyjna, Akademicka 3. 3127-2

OKAZYM NIE : kom ody  antyczne, stolik
i , 2 krzesełka m ahon iowe b idermajer:  
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. ,8.128-2

GDY się popsuje coś w  twej z łote j b ro ­
szy —  Mandl naprawi starannie .za 100 
groszy —  Kopern ika 14 —  naprzeciw 
krna * 2187-30

SAM O C H O D Y osobowe 2, 4 i 6 -ci u oso­
bowe, okazy jn ie  do sprzedania „ P i l o t1 
Lwówę Batorego 4. 2498-10

C H L E W N IĘ  Zarodową W ie lk ie j  An g ie l­
skiej rasy zw i jam  —  tanio sprzedaję  
knurki loszki Treter, Grochówce Prze 
myśl. ' ' 3 2 1 9

P A R C E L Ę  obok dworca  Łyczakow sk ie ­
go i za rogatką sprzedam w cenie 3'A  
— 5 doi. W iadom ość :  Kowalski,  Żuiiń- 
skiego 10. parter 3222-2

RÓŻE S Z T A M O W E  jednoroczne. O zna j­
m iam Sz. P., że mam bardzo ładne od- 
m ia in  róż około  6 tysięcy w  różnych 
kolorach. Do 80 odmian całe lato kwit 
nące, korzenie są obandażowane w 
mech z gliną, cena za sztukę 3 zł. 50. 
Tak ie  same odmiany, krzaczaste d w u ­
letnie 1.70 za sztukę, paliki omalowa- 
ne 70 gr. za sztukę agrest 2-ietni 1 zł. 
20 gr pożeczki 2-letnie 80 gr. Kapri 
fo l ium ciągnie się po gankach 1 zł. 50. 
W ysy ła ć  będę z końcem kwietnia, maj 
i czerwiec  Mikołaj Kuczerba, ogrodnik 
o. p. Mizyniec, powiat Przemyśl. P r o ­
szę podać-'stację i pocztę. 3218

RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy zn w yraŁ I

U N IE W A Ż N IA  się trzv weksle akcoptc-' 
wane przez 4. Kaphan płatne 12./5. na 
zł. 90, 19,/ij: zł. 90 j  26,/5. zł. 70,31, 
które wysłane listem do Lodz i zaginę­
ły. Ostrzega się przed nabyciem rh, 
gdyż nie będą honorowane. A Kaphan.

3207-3

BR U D E K  f R AN C ISZEK  Staromieście, u- 
nieważn a zgubiony dokument w o js k o ­
wy  wydany  przez P. K U. Przemyśl.

3224

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę ' 
wo jskow ą wydaną przez P. K. U. R a ­
wa ruska, Marcin Riszczajd. 3216n> j

S T E F A N  KŁOS, 1899, gr. k a t . ' I  jLuba- 
czSwa unieważniła, skradzioną książe­
czkę wojskową wydaną przez P. K.ą Ju:] 
Jarosław 3214

PO SZU K U JĘ  d 7.ierzawy pensjonatu w 
nr.ejsru kąp ie lowem lub khmatycznem 
'głoszenia Drzymuchowska, Lwów-, 

M odrze jewskie j  5 3221-3

N IE M IP Ó W  ZDRÓJ wil la  „H an k a "  ta­
nio do wydz ierżaw ien ia . W iadom ość  
na miejscu. 3158 19

F U T R A  przechowuje  najstaranniej,  peł 
no, zabezpieczenie . P racown ia  Futer 
Karola Schiirera, Senatorska 10 Te 
le fon 69— 56. 3235-30

G R A F O L O G IN I  określa charakter, p rzy ­
szłość codziennie  od 12— 6, wyłączając  
soboty. W iśn iewska ,  L w ó w ,  Stryjska 
46. lewy  parter. 3228-2

M L E K O .  Poszukuję  dostawy mleka 
dziennie oko ło  150 ł. W iadom ość  
Zdrowia  2, Radomańska. 3226

„ S Z A T N IA 11 Piekarska 8 poleca szyfony, 
płótna, bafyst j ja  pejfka&iy, opale, mar- 
kizety, jedwabie lyońskie i inne to ­
wary  najlepszej jakości po cenach u- 
m iarkowanych. 8231-3

S Z C Z E G Ó Ł O W Y  projekt ujtawiy spialy 
szkód wojennych, przedłożony rządo­
wi (2ł stron drukuj,, wysyła „Gazeta 
Społeczna , centralny tygodnik  Zw ią ­
zków  obrony W ierzyc ie l i ,  Lwów  Po ł­
czyńska oWS za nadesłaniem 50 groszy.

3208

Przed  zakupnem  kapelusza

Oglądajcie KAPELUSZE
I-szej kraj. fab ryk i kapeluszy

odznaczone złotym  m edalem  
i G r a n d  l * r i x  w  P a r y ż u .

Reumatyzm, podagrę usuwa jedynie

jiu zar wudka francusita
do nabycia w  aptekach, drogerjach i per 

fumerjach. Generalna reprezentacja: 
Zniesienie— Lw ów  

Tele f,  69— 87. Telef 69--87.
’ >3137-4

N IE B Y W A Ł A  OKAZJA!
Sypialnia nowa zł. 6u0 Salonik zł 350, 
oraz meble na dogodnych warunkach 

również na prow incję  udziela 
Magazyn mebli 

H E R M A N  M UNZE R  
Lw ów ,  Trybunalska 4. 1799-20

Dostarczamy 
także jako  
antyseptycz- 

j nie preparo­
wane. Udo- 

jwodnione od 
dziesiąteK 

■ lat, że „OL- 
L A “ jest

przodującą pod względem jakości mar- 
tą światową. Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 1028

„OLLAa
^PREZERWATYWY,

?.!

KAPELUSZE
przerabia na najnowsze  fasony, farbuje 
na modne ko lo ry  — sprzedaje po niskich 

cenach 1-a kraj, fabryka kapeluszy

RUDOLFA NEUWF.LTA - Lwów.
Pinomethyl zarejestrowany w  Minister­

stwie Spraw W ew n. p. Nr. 1198
gdy

k a t a r  —  GRYPA
pole, a się 

P U  iO M E T H 'L  
Cena 1.75 zł. Cena 1.75 zł.

Pinomethyl jest środkiem przec iw  kata­
rom nosa, krtani, chrypce. kaszlowi 
i duszności. Pinomethyl używa się przy 
katarze i usuwa następstwa kataru. P i  
nomethyl jest znakom,tym środkiem de ­
zyn fekcy jnym  dróg oddechowych —  chro 
ni od chorób in fekcyjnych  nosp,, gardia 
i piersi. Pinomethyl używa ją  dzieci, star­
cy i wszyscy. —  W in ien  być w każdym 

domu.
Do nabycia we wszystkich aptekach 

w Polsce.
Zasł. na Wschód, Małopolską „O Z O N 11 

Lwów. 'a j łoo-tc

C E N Y  OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 

(szer, 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (szer. 60 n-.m.J nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1 -szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1 
szpalt, milimetrowy (szer 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1.szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 00 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprz.daż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia dm bne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cała strona łckstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
lerminowy druk nic przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonlfikujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
B lamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy 
(szpalty),

P R E N U M E R A T A  M IES IĘ CZN A:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zł 6.59
Rez dostawy . . , . zf. fi.—
Za granicę . . . . - z ł ,  !).—

Z drukarni Spółki W ydawniczej GRÓDKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowly, Odj). Red. STEFA N  K RZYŻANOW SKI.


